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Zenon Wi ł un

Zagadnienia mechaniki gruntów w zastosowaniu do inżynieryjnych
pomiarów geodezyjnych

Część I I
I I I .  Zastosowanie mechaniki gruntów przy inżynieryjnych 
Pomiarach geodezyjnych

!• Osiadanie budowli i powierzchni terenu

Pomiary osiadań nowowznoszonych budow li prowadzi się 
pla k o n tro li praw id łow ości przebiegu osiadań i  zgodności 
ich z obliczeniam i (zgodnie z norm ą PN-55/B-03020). B a r­
dzo istotna jest tu  równomierność osiadań budow li wyso­
kościowych (wieżowców), d la  któ rych  nieznaczna [przechyłka 
fundam entu powoduje znaczne odchylenie się budynku od 
Pionu, co między innym i u trudnia, albo nawet uniem ożli­
w ia  ruch w ind.

N ierównom ierne osiadanie podpór te j samej budow li mo­
że doprowadzić do uszkodzenia je j konstrukcji.

W przypadku budow li na terenach odbudowanych gór­
niczo n ie jednokrotn ie uszkodzenia przypisywane są ruchom 
gorotworu, w  rzeczywistości mogą być one wywołane za­
równo ruchem terenu, ja k  i n ierównom ierną ściśliwością 
podłoża, co można stw ierdzić ty lko  przy równoczesnym po- 
pomiarze osiadań budow li i terenu.

W przypadku ciężkich budow li podlegających szybkim  
obciążeniom (na p rzyk ład  silosy zbożowe) może zaistnieć 
zbyt duże osiadanie na skutek w yp ieran ia  g runtu  spod 
fundam entu, o ile  przekroczona zostanie nośność podłoża 
(patrz rys. 3). W  tym  przypadku równolegle z osiadaniem 
budow li występuje podniesienie się pow ierzchni terenu 
obok budowli.

Wznoszenie ciężkich budow li o szerokiej podstawie fu n ­
damentowej powoduje osiadanie podłoża nie ty lko  pod sa­
mą budowlą, lecz i  obok niej. H. Muhs podaje w  „D er Bau­
ingenieur”  1952 (kwiecień), że w  odległości, rów nej 1/2 d łu ­
gości budynku, osiadania terenu wynoszą 15 — 20°/o od 
osiadań budow li, a więc praktycznie biorąc około 3 — 5 mm 
przy gruntach m ałościśliwych, do 10—20 m m  przy znacz­
nym obciążeniu i ściś liw ym  podłożu.

O ile  nowa, ciężka budowla stawiana jest obok daw nie j 
istn ie jącej, a podłoże jest dość ściśliwe, może w ystąpić n ie ­
równomierne osiadanie podłoża pod istniejącą budowlą 
i  uszkodzenie je j kons trukc ji.

W yn ika  z powyższego, że osiadaniu podlega nie ty lko  bu­
dowla, ale i  je j otoczenie; wszystkie w ięc repery ustaw io­
ne obok now owykonywanych budow li (zarówno budynków, 
jak i  nasypów ziemnych) mogą ulec osiadaniom.

Na osiadanie reperów może znaczny w p ływ  wywrzeć 
również zmiana głębokości zw ierciadła wody gruntowej 
albo spiętrzenie wód w  zbiornikach wodnych. Obniżenie 
zw ierciadła wody gruntowej zwiększa ciężar g run tu  przez 
zniesienie w yporu  wody o ca 1 t/m 3; przy obniżeniu zw ie r­
ciadła wody gruntow ej, na przyk ład  o 3 m naprężenia 
w n iżej leżących warstwach zwiększają się o 3 t/m 2, co 
przy bardziej ściśliwych gruntach, na p rzykład  zalegają­
cych do 10 m, może dać osiadanie:

Spiętrzenie wody w  zbiornikach wody pow ierzchniowej 
w yw o łu je  rów nież dodatkowe obciążenie g runtu  zalegają­
cego nie ty lko  pod zb iorn ik iem , ale i obok niego. P rzyk ła ­
dowo można podać, że spiętrzenie wody o 10 m  powoduje 
zwiększenie naprężeń w  gruncie o 10 t/m 2 =  1 kg/cm 2. 
Osiadania na p rzyk ład  zapory posadowionej nawet na m a- 
łościśliwych gruntach o E =  1 000 kg/cm2 mogą się zw ię­
kszyć o dodatkowa w ielkość sw:

Miąższość e fektywnie ściskanej w ars tw y podano w  po­
wyższym obliczeniu równą 50 m ; w  rzeczywistości grubość 
tej w ars tw y należałoby przyjąć jeszcze większą.

Zagadnienie osiadań jest dość skom plikowane ze względu 
na niejednorodność w ars tw  g runtu  i  trudność dokładnego 
wyznaczenia zarówno przyrostu  naprężeń w  gruncie, ja k  
i w spółczynników  ściśliwości gruntu. Pom iary geodezyjne 
osiadań wnoszą w  to zagadnienie bardzo istotne korekty 
i  um ożliw ia ją, na podstawie analizy słuszności stosowanych 
metod obliczeń, na znaczne zbliżenie się do w łaściwych 
obliczeniowych w ielkości osiadań.

Umiejętność przew idyw ania ruchów terenu na skutek 
zaistniałych zmian w  jego obciążeniu pow inna ustrzec p ra ­
cow ników  geodezyjnycń od błędów, jak ie  pope łn iliby  nie 
uwzględniając tego w  swoich obliczeniach. W przypadku 
wysokich wież triangu lacyjnych, stojących obok budowa­
nej trasy ko le jow e j, mogą nastąpić nie ty lko  n ierówno­
m ierne osiadania nóg wieży, lecz i  znaczna przechyłka je j 
w ierzchołka, co należy skontrolować i uwzględnić w  ob­
liczeniach.

Należy pamiętać, że znaczne ruchy terenu mogą powsta­
wać nie ty lk o  od obciążenia jego pow ierzchni, lecz i  przez
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3. Rozmieszczenie reperów osiadaniowych na budow li 
i dokładność n iw e lac ji

odciążenie na p rzykład  wykopem lub obniżeniem się wody 
w o tw artych zbiornikach.

2. Repery stałe

W św ietle  rozważań poprzedniego rozdziału w ynika, że 
stałość reperów  zarówno co do wysokości ja k  i  w  planie 
może być znacznie zakłócona.

Jeżeli chodzi o całkow ite zapewnienie stałości wyso­
kości znaków pom iarowych, można to uzyskać jedynie 
przez założenie reperów głębinowych, sięgających do skał 
litych , odznaczających się m in im alną ściśliwością (E = i 
= i 100 000 — 300 000 kg/cm 2). Skały takie w  przeważnej czę­

ści naszego k ra ju  w ystępują bardzo głęboko; pozostałaby 
w ięc ewentualność założenia reperów głębinowych w  moż­
l iw ie  m ałościśliw ych gruntach (genetycznie starszych po­
kładach, na p rzykład : w  iłach plioceńskich, mioceńskich lub 
ju ra jsk ich ). Należy jednak zaznaczyć, że repery głębinowe 
p rzy Pałacu K u ltu ry  i  N auki w  Warszawie, założone na 
głębokości około 80 m  w  pliocenie, w ykazyw ały przez d łu ­
gi okres czasu wyraźne osiadanie rzędu k ilk u  m ilim e trów . 
S tabilizacja takich reperów  n iew ątp liw ie  długo będzie 
trw a ła .

B iorąc pod uwagę znaczny koszt reperów głębinowych 
i  ograniczoną możliwość ich stosowania, należy przy jąć za 
konieczne posługiwanie się p ły tk im i reperami.

W ytyczne w yboru  m iejsca i  w ykonania p ły tk ich  reperów 
są następujące:

a) repery należy zakładać w  m iarę możliwości i  rozpoz­
nania budowy geologicznej terenu w  miejscach, gdzie p ły t-  
ko w ystępują starsze skonsolidowane pokłady gruntów  
(piaski, żw iry  i  g liny  zwałowe, i ły  nlioceńskie itp .) w  po­
staci jednorodnych w arstw  o znacznej miąższości; niedo­
puszczalne jest zakładanie reperów  na nasypach i  na g run ­
tach m łodych o dużej ściśliwości (na przykład  namuły, to r ­
fy , m ady rzeczne i  luźne nawodnione p iaski wydmowe) lub 
na zboczach z osuwiskam i;

b) p ły tk ie  repery (stałe) pow inny być w  m ożliw ie dużej 
odległości od pobliskie j budow li bez względu na okres je j 
w ykonania; dotyczy to zarówno budow li naziemnych, ja k  
i podziemnych; najbliższą odległość od nowego budynku 
można przy jąć rów-ną dwu wysokościom budynku, lecz nie 
mniejszą niż. cztery szerokości; od nasypu zaś co na jm nie j 
w  odległości rów nej pięciu wysokościom nasypu. D la  re ­
perów  państwowych zaleca się wym ienione wyżej odle­
głości podwoić;

c) repery należy zakładać poniżej granicy zamarzania 
i zasięgu procesów glebotwórczych — a więc co na jm nie j 
2,0 m poniżej terenu;

d) zaleca się zakładać je  w  miejscach, gdzie woda g run ­
tow a w ystępuje poniżej reperu;

e) zasadniczy trzon reperu (z obsadzoną główką) pow i­
nien być strzeżony odpowiednią osłoną od m ożliwych ru ­
chów poziomych terenu na skutek nierównomiernego za­
marzania g run tu  lub  przejazdu pojazdów obok reperu 
(rys. 22);

Znaki pomiarowe umieszczane na osiadającej budow li 
nazwano reperami osiadaniowymi. Na budynkach osadza 
się je w postaci reperów ściennych lub  fundam entowych, na 
budowlach ziemnych (nasypy) w  postaci reperów g runto­
wych.

Repery ścienne pow inny być ja k  najbardzie j sztywne 
(rys. 23), gdyż w  okresie budowy częstokroć mogą być na­
ruszone uderzeniem lub  oparciem o nie ciężkich przedm io­
tów. Pow inny one wystawać ze ściany na odległość po­
trzebną na ustaw ienie ła ty  n iw e lacyjne j z uwzględnieniem 
grubości tynku. W przypadku stosowania okładziny ka ­
miennej należy liczyć się raczej z zamianą reperów na 
dłuższe niż od razu dawać repery o znacznej długości, 
a w ięc mało stateczne, czasem daje się repery dokręcane 
(rys. 23) w  postaci bolca z ku lis tą  główką.

Repery fundamentowe (rys. 25) obsadza się na odsadz- 
kach fundam entowych lub w ew nątrz budynku na płycie 
fundam entowej.

Repery gruntowe (rys. 26) w ykonuje  się w  nasypach 
bądź w  podłożu osiadającej budow li dla ustalenia w ielkości 
osiadań poszczególnych w arstw  nasypu lub  podłoża.

Reper g runtow y dla pom iaru osiadań podłoża pod bu­
dynkiem  w ykonuje  się w iercąc w  dnie w ykopu fundam en­
towego otw ór o 0  250 — 350 m i  obsadzając w  n im  trzon 
sta low y zakończony ko tw ą zabetonowaną w  dnie otworu. 
Trzon sta low y znajduje się w  rurze i  wychodzi z nie j po­
nad pow ierzchnię terenu (rys. 27).

Repery gruntowe d la  obserwacji osiadań pow ierzchni 
terenu w ykonuje się podobnie ja k  reper sta ły  (rys. 22).

Bardzo istotną sprawą jest ustalenie m iejsc rozmieszcze­
nia reperów osiadaniowych w  planie budynku i około bu­
dow li oraz czas rozpoczęcia pom iarów i ich powtarzania.

Liczba reperów na budow li i  obok n ie j pow inna być 
dostatecznie duża, aby można było  na p lanie w ykreś lić  
lin ie  równych osiadań. Z p ra k ty k i poza tym  wiadomo, że 
znaczna część reperów  osiadaniowych (do 50°/o) jest nisz­
czona w  czasie budowy lub jest niedostępna dla pom ia­
rów. Rąpery należy rozmieszczać nie ty lk o  na ścianach 
zewnętrznych, lecz i w ew nątrz budow li na p łyc ie  funda-

f) w  przypadku posadowienia reperu na iłach lub  g li­
nach, należy starannie strzec dno w ykopu od zamoczenia 
wodą, gdyż iły  mogą pęcznieć i podnieść reper do góry;

g) w  przypadkach istotn ie ważnych ilość stałych reperów 
nie pow inna być mniejsza od trzech, aby można by ło  wza­
jem nie je  kontro low ać;

h) dla m nie j ważnych budow li można repery stałe ob­
sadzić w  ścianach istn ie jących budow li (co na jm n ie j 5 la t) 
również w  m iarę możności w  trzech punktach.

rnentowej lub na odsadzkach fundamentów. Można przyjąć, 
że pełne nasycenie budow li reperam i uzyskać można przy 
odległościach między reperam i około 10 —  15 m  dla bu ­
dynków murowanych i 15 — 20 m dla budow li sztywnych, 
posadowionych na p łytach ciągłych lub  na skrzyniach żel­
betowych.

Niezbędne są repery na tych odcinkach ław, gdzie na­
stępują duże zmiany obciążeń oraz po obu stronach fug 
dylatacyjnych i  w  punktach z obciążeniami dynamicznym i 
(turbogeneratory, m ło ty  itp.).
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Repery gruntowe obok budow li należy ustaw ić co n a j­
m nie j na lin iach  ośmiu prom ien i przechodzących przez na­
roża i  środki boków budow li; na każdym prom ieniu po­
w inno być po 3 —  5 reperów w  odległości wzajemnej co 
1/2 wysokości budynku.

Początek pom iarów  pow in ien wypaść w krótce po założe­
n iu  fundamentów, gdy nacisk ina g run t nie przekracza 
°.2 — 0,3 kg/cm 2.

Następne pom iary pow inny być wykonywane co miesiąc 
w okresie budowy i  po 3, 6 i  12 miesiącach od ukończenia 
budowy do ch w ili stw ierdzenia, że w  ciągu ostatniego ro ­
ku  osiadania nie przekraczają 1 °/o całości osiadań od po­
czątku budowy.

Podczas pom iarów  należy prowadzić dziennik pom iarów 
wg wzoru na tab licy  V I I I .  Dokładne notowanie wszystkich 
danych co do stanu budow li i  wykopów  jest absolutnie 
niezbędnym w arunkiem  p raw id łow e j in te rp re tac ji w yn ików  
badań.

Dokładność poszczególnych pom iarów  zależy n ie w ą tp li­
wie od w ie lkości spodziewanych osiadań. Z tab licy V I I  
można wnioskować o w ie lkości ca łkow itych osiadań i  ich 
dopuszczalnych różnicach dla poszczególnych typów bu­
dowli. P rzy jm u jąc dokładność pom iarów  równą 1% od 
w ielkości ca łkow itych osiadań budow li otrzymamy nastę­
pujące wartości:

Przy osiadaniach całkow itych rów nych 20 mm — 0,2 m m
» „  „  „  120 m m  — 1,2 m m

Dokładność taką można uznać za całkowicie wystarcza­
jącą.

Dość duże trudności w ystępują przy pomiarach osiadań 
w ewnątrz budow li; należy tu  stosować wagę wodną (rys. 28). 
Repery wewnętrzne w  tym  przypadku pow inny być praw ie 
na jednym  poziomie wysokościowym z reperam i zew­
nętrznym i w  ścianach. Waga wodna um ożliw ia  pom iar 
z dokładnością 0,1 mm, a w ięc w  granicach dokładności 
n iw e lac ji precyzyjnej; odległość maksymalna między re ­
peram i nie pow inna przekraczać 20 m  (dla pom iarów  w a­
gą wodną).

Dokumentację z pom iarów  osiadań pow inny stanowić:
a) p lan fundam entów budow li ze wskazaniem głębokoś- 

c spodu fundam entów i  w ierzchu posadzek w  podziemiu 
(w stosunku do „ 0 ,0 ” ) oraz w arstw ice pow ierzchni terenu 
(przed rozpoczęciem budowy);

b) na p lanie fundam entów pow inny być naniesione re - 
Pery ścienne fundamentowe i gruntowe z ich rzędym i ab­
so lu tnym i oraz repery stałe;

c) wypełnione dziennik i pom iarów  n iwelacyjnych;
d) wykres osiadań reperów w  ska li na p rzykład :

1 dzień — 1 mm (na osi poziomej) i osiadania 1 m m  — 2 mm 
(na osi p ionowej).

5. Próbne obciążenia

Próbne obciążenia w ykonuje się zazwyczaj przed spo­
rządzeniem p ro je k tu  budow li dla oznaczenia w ie lkości mo­
dułów ściśliwości podłoża. Próbne obciążenia w ykonuje  
się ustaw ia jąc na dnie w ykopu poduszkę żelbetową (o w y ­
m iarach 0,71 X  0,71 =  0,5 m 2) i  obciąża się ją  stopniowo. 
Podczas obciążania i  następnie co 10 — 15 m in u t notuje 
się w ielkość osiadania na podstawie odczytów na czu jn i­
kach. Wobec tego, że czu jn ik i są oparte o belkę, k tó ra  
zazwyczaj ulega odkształce­
niom  na skutek zmian tempe­
ra tu ry  i w ilgotności pow ie­
trza lub  na skutek osiadania 
podpór be lk i, należy co 6 — 12 
godzin w ykonywać pom iar
osiadań na drodze precyzyjnej 
n iw e lac ji (patrz „Inżyn ie ria  
i Budow nictw o”  1955, lip iec. 
Z. W iłun  „Badania geotech­
niczne podłoża Pałacu K u ltu ­
ry  i Nauki, [w W arszaw ie” ). 
Przy tych pom iarach potrzeb­
na jest m ożliw ie  duża dokład­
ność 0,1 — 0,2 mm.

6- Pomiary geodezyjne na terenach osuwiskowych

Tereny osuwiskowe cechują się stałą tendencją do tw o ­
rzenia nowych osuwisk i  w  zasadzie pow inny być po ¡roz­
poznaniu ich om ijane jako nie nadające się dla budowli. 
W n iektórych przypadkach jednak osuwiska powstają po 
w ykonaniu  w ykopu kolejowego lub  drogowego. Pełne za­
bezpieczenie trasy kom unikacyjne j od dalszych osuwisk 
jest związane z dużymi kosztami i zazwyczaj nie daje się 
przeprowadzić. W takich przypadkach poprzestaje się na 
zabezpieczeniu stateczności z pew nym  współczynnikiem  
bezpieczeństwa z obowiązkiem ko n tro li działania zastoso­
wanych środków. K o ritro la  polega na okresowej n iw e lac ji 
reperów gruntowych ustawionych w  k ilk u  rzędach wzdłuż 
w ą tp liw e j skarpy w ykopu (rys. 30).

Jeżeli repery gruntowe zostaną ustawione na przecięciu 
się l in i i  prostych, można kontro low ać stan skarpy rów ­
nież na drodze pom iarów  ewentualnych poziomych przesu­
nięć punktów  reperowych.

W przypadku zaistnienia ruchu skarpy, można z pozio­
mych i pionowych przesunięć reperów odtworzyć zasięg, 
głębokość i  szybkość ruchu mas ziemnych.

Podobne pom iary również prowadzi się w  przypadku po­
dejrzeń w yp ieran ia  gruntu spod budow li lub ruchu osuwis-

R Repery pływające (głębne)
W celu ko n tro li w ielkości odprężenia podłoża (na skutek 

wykonania w ykopu do pro jektow anej głębokości i  odcią­
żenia n iżej leżących w ars tw  gruntu) w yw ierca się, jeszcze 
przed rozpoczęciem robót ziemnych, o tw ory do głębokości 
około 1,5 m  poniżej projektowanego dna w ykopu i zakłada 
się tak zwane „repery p ływające”  (rys. 29).

Po w yw iercen iu  o tw orów  podciąga się ru ry  w iertnicze 
około 75 om do góry; na dno otw orów  opuszcza się beton 
o konsystencji pó łc iekłe j, do którego wciska się uprzednio 
przygotowane żelbetowe „repe ry”  (rys. 29). Po stężeniu 
betonu należy zaniwelować g łów k i reperów, po czym o tw o­
ry  zasypuje się jasnożółtym  piaskiem kontrastu jącym  z szarą 
gliną, co po w ykonaniu  w ykopu pozwala bez tru d u  odnaleźć 
repery i ponownie je  zaniwelować.

kowego budow li na zboczu. W tych przypadkach zaleca 
się oprócz reperów ściennych i  gruntowych założyć celow­
n ik i na murach budow li na dole i na m ożliw ie  dużej w y ­
sokości dla śledzenia przy pomocy teodolitu  poziomych 
przesunięć budow li.
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Stefan Hausbrandt

Transformacja układów lokalnych płaskich na płaszczyznę 
odwzorowania Gaussa-Krugera i odwrotnie

(Część II )

Omówienie metod stosowanych w  transformacji i porów­
nanie ich z metodą proponowaną w  niniejszej pracy.

Ponieważ podaliśm y i  uzasadniliśmy (patrz przyp iski) me­
todę transform acyjną uwzględniającą swoiste różnice za­
chodzące między geometrią f ig u r  w  układzie loka lnym  i geo­
m etrią  odpowiadających im  fig u r  w  układzie G auss-K rii- 
gerowskim , można by w łaściw ie uważać tem at za wyczer­
pany, przyznając z góry wyższość metodzie transfo rm acy j­
nej w  n iniejszej pracy proponowanej nad stosowanymi przez 
produkcję i  proponowanym i przez rac jona lizatorów  meto­
dami, k tó re  n ie  uwzględniają różnic między geometrią f i ­
gu r w  rozważanych układach. Biorąc jednak pod uwagę, że 
is tn ie je  w ie lu  czyte ln ików , k tó rzy  uważają p rzyk łady licz­
bowe za bardziej przekonujące od wzorów matematycznych, 
om ów im y jeszcze najbardzie j popularne metody transform a­
cyjne, metodę H ełm erta  i  metodę transfo rm acji afin icznej, 
i  wykażemy na przykładach liczbowych, że stosowanie tych  
metod w  m nie j pom yślnych w arunkach (duża odległość od 
obrazu po łudn ika  odioweg© i  znacznie odległości punktu  
transform owanego od punktów  dostosowania) doprowadzać 
może do fa ta lnych  w yn ików . W tymże samym przykładzie, 
do którego zastosujemy metodę H ełm erta i metodę a fin icz- 
ną, zastosowanie proponowanej w  niniejszej pracy metody 
doprowadzi, ja k  to  zobaczymy, do rezultatów  najzupełniej 
poprawnych.

C zyte ln ik  może zarzucić, że obrany do ilu s tra c ji metod 
p rzyk ład  liczbow y odnosi się do bardzo krańcowego p rzy ­
padku ze względu na w ym ia ry  fig u ry  i na odległość od po­
łudn ika  osiowego odwzorowania Gauss-Krügerowskiego. 
Isto tn ie  — tró jką ty , k tó rym i będziemy operować są tró jk ą ­
tam i o bokach 20-—30 k ilom etrów , zaś odległość krańcowego 
punktu  dostosowania od obrazu po łudnika osiowego wynosi 
103 km . Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę, że zabiegi 
transform acyjne, pom ija jące różnice w  geom etrii f ig u r  na 
płaszczyźnie i w  odwzorowaniu Gaussa-Kriigera, dochodziły 
przy w yrów nyw an iu  naszych sieci do k ilkudzies ięc iu  k i ­
lom etrów, zaś w  jednej z pub likow anych u nas prac o trans­
fo rm a c ji zaleca się transform ację helmertowską dla obsza­
rów  ca 100 X  100 k ilom etrów , m usim y się zgodzić, że p rzy­
k ład  nasz n ie  został obrany specjalnie „z łoś liw ie ” , a w  każ­
dym  razie, że jest dydaktycznie tra fny .
M ate ria ł cy frow y do przyk ładu skonstruowano ja k  następuje: 
Weźmy trzy  punkty  na elipsoidzie Bessla:

1) cp =  51°40' X =  1°00'
2) tp =  52°00' X =  1°00'
3) cp =  51°40' X =  1°30'

gdzie cp jest szerokością geograficzną, zaś X długością geo­
graficzną liczoną od południka, k tó ry  p rzy jm iem y za osiowy 
w odw zorow an iu . Gąussia-Kriigera. Poprowadźmy lin ię  geo­
dezyjną z p u n k tu  1 na p u n k t 3 ii obierzmy na te j l in i i  pu n k t 
P o długości geograficznej X =  1°15'. Z rachunku ła tw o  się 
przekonać, że długości ln i i  geodezyjnych między punktam i 
zadania mieć będą wartości wpisane na znajdującym  się 
poniżej szkicu. Również ła tw o  przekonać się z rachunku, że 
wartościam i współrzędnych protostokątnych w  odwzorowa­
n iu  Gaussa-Kriigera dla punktów  zadania będą w ielkości 
XGKR ^GKR wypisane na szkicu przy każdym punkcie.

Jeżeli założymy triangulac ję  lokalną obejmującą tró jk ą ty  
1, 2, P i  P, 2, 3 p rzy jm u jąc  za podstawę długość 1—2 i  prze­
prowadzając w yrów nan ie  ką tów  w  tró jką tach  do 180°, o trzy­
mamy układ tró jką tó w  płaskich, dla którego możemy o b li­
czyć współrzędne w ierzchołków, zakładając jakąko lw iek 
orientację fig u ry  i  współrzędne p unk tu  wyjściowego. O b li­
czone ze współrzędnych długości boków tró jką tó w  w  tym

układzie p łaskim  nie będą różn iły  się od długości odpowia­
dających boków na elipsoidzie w ięcej n iż o 0,01 metra. Taki 
układ przedstawia następny rysunek:

Przechodzimy t eraz do omówienia metod transform acji 
H eim ertow skie j i  afin icznej, przy czym p rzy  ilu s tra c ji licz­
bowej tych metod korzystać będziemy z podanego powyżej 
m ateria łu  cyfrowego.

Metoda Hełmerta. Metoda ta opiera się na założeniu podo­
bieństwa fig u r w  układzie p ie rw otnym  i  w tó rnym  i  p rzy­
pisaniu rozbieżności, występujących przy transform ow a­
n iu  punktu  z różnych podstaw dostosowania, w p ływ om  błę­
dów przypadkowych. Stawia się w ięc w arunek takiego 
określenia param etrów  przekształcenia współrzędnych jed­
nego układu na współrzędne drugiego układu, aby obliczone 
w  oparciu o te param etry w ielkości przyrostów  między 
punktam i dostosowania w  układzie w tó rnym  m ożliw ie  ma­
ło — w  sensie m etody najm niejszych kw adra tów  — różn iły  
się od w ielkości przyrostów  m iędzy punktam i dostosowania 
w  układzie w tó rnym  obliczonych bezpośrednio. Ta piękna 
metoda, zupełnie konsekwentna przy dostosowywaniu dwóch 
sąsiadujących układów  lokalnych, częściowo się pokryw a ją ­
cych, gdzie założenie podobieństwa f ig u r  jest słuszne, n ie ­
potrzebnie bywa nadużywana przez stosowanie je j do p rzek­
ształcania uk ładów  płaskich na Gauss-Krugerowskie w  w ię k ­
szej odległości od obrazu po łudn ika  osiowego odwzorowa­
nia, gdzie o podobieństwie f ig u r  n ie  może być mowy. W  me­
todzie H ełm erta zazwyczaj — choć n ie  jest to  dla samej 
metody isto tne — staw ia się jeszcze dodatkowo założenie, 
że obrazem środka ciężkości fig u ry  w  układzie loka lnym  
będzie na płaszczyźnie uk ładu  w tórnego środek ciężkości 
fig u ry  w  układzie w tórnym . Takie założenie przyporząd­
kow ania punktu,

w  lik ladzie  p ie rw otnym  punktow i

w  układzie w tórnym , konsekwentne, gdy w  układach tych za­
chodzi podobieństwo figu r, jest niesłuszne przy przekształ­
caniu układu lokalnego na Gauss-Krugerowski. D la uzmys-
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łow ienia sobie tego zauważmy, że zgodnie z równaniem  
zniekształceń, długość 10-kilom etrowego odcinka leżącego 
w  k ie runku  pierwszego w e rtyka łu  ulegnie w ydłużeniu  w  od­
wzorowaniu Gaussa-Kriigera o 0,37 metra, gdy odcinek po­
łożony będzie w  odległości 50—60 k ilom e trów  od osi odwzo­
rowania, zaś o 0,52 metra, gdy odcinek położony będzie 
w  odległości 60—70 k ilom e trów  od osi odwzorowania.

. Metoda H elm erta posiada tę rachunkową zaletę, że daje 
się w yrazić przez te same proste wzory, k tó re  podaliśmy 
wyżej dla zw yk łe j transfo rm acji przez wydłużenie i  skrę t 
(3). Jedyną różnicą będzie tu, że form a rachunkowa, służąca 
Go obliczenia współczynników  przekształcenia u v  będzie 
w  metodzie H elm erta form ą w ie lokrotną, w  k tó re j w pisu je­
m y ko le jno  zespoły przyrostów  między jednym, obranym  
za początkowy, a pozostałymi punktam i dostosowania. Wzo­
ry  będą w ięc m ia ły  postać:

Dla punktu P

gdzie o jest wskaźnikiem  początkowego punktu  dostosowa­
nia (np. środka ciężkości, czyli „bieguna transfo rm acji” ), zaś 

2... w skaźnikam i pozostałych punktów  dostosowania. Po 
obliczeniu współczynników u v  przekształcamy przy ich 
Pomocy odcinki między punktam i dostosowania — w  myśl 
pierwszego wzoru — dla porównania rozbieżności w  okreś­
lan iu  położenia punktów  dostosowania. P rzy praw id łow ym  
Posługiwaniu się wzoram i H elm erta jest to  raczej kontro la  
rachunkowa, bowiem rozbieżności, jako spowodowane drob­
nym i błędam i przypadkow ym i pom iaru, są znikome. Przy 
zmuszaniu metody H elm erta do transfo rm acji układów  lo ­
kalnych na płaszczyznę odwzorowania Gaussa-Kriigera 
w mniej pomyślnych w arunkach (duża odległość od obrazu 
Południka osiowego i znaczne odległości od punktów  dosto­
sowania), rozbieżności mogą być bardzo duże— przekracza- 
lące błędy własne sieci kilkanaście a naw et k ilkadzies ią t 
razy. Z ilu s tru je  to poniższy przykład, w  k tó rym  w  oparciu 
o punk ty  1, 2, 3 i p rzy przyjęciu p unk tu  O (środek ciężkości) 
za początkowy przeprowadzim y transform ację punktu  P, 
ktorego położenie na płaszczyźnie Gaussa-Kriigera w inny  
charakteryzować współrzędne: x  =  5745045,70 y  =  86152,15.

zaś pow inno być x  =  5745045i,70, y — 86152,15. B łędy w y ­
noszą tu : —0,38 —0,03.

P rzykład charakteryzuje chyba dostatecznie zawodność 
stosowania transfo rm acji hełm ertowskie j w  mechaniczny 
sposób, tzn. tam, gdzie nie pow inna ona być stosowana.

Metoda transformacji afinicznej. Transform acją afiniczną 
współrzędnych x ' y ' uk ładu  ¡pierwotnego na współrzędne 
x "  y "  układu wtórnego «nazywamy przekształcenie oparte 
na założeniu, że współrzędne jednego układu są pe łnym i 
funkc jam i lin io w ym i współrzędnych drugiego układu. Z ak ła ­
damy więc istnienie zw iązku;

i po ustaleniu wartości współczynników przekształcenia 
a b, dokonujemy przeliczenia współrzędnych układu p ie r­
wotnego na współrzędne układu w tórnego realizując ten 
związek dla różnych wartości x ' y '. Znając trz y  p u n k ty  — 
oznaczmy je 1, 2, 3 — zarówno w  układzie pierwotnym , 
ja k  i  w  układzie w tórnym , możemy jednoznacznie wyzna­
czyć wartości współczynników a b przez rozwiązanie dwóch 
układów  równań lin iow ych  o identycznej tabe li współczyn­
n ikow ej :

stanowi ca łkow ite ujęcie i  matematyczne i  rachunkowe całej 
metody. Obliczenie odwrotności na jlep ie j Wykonać przez 
obrachowanie tabeli m inorów  i  podzielenie je j elementów 
przez wyznacznik charakterystyczny układu. Rachunek 
trzeba oczywiście prowadzić z dużą dokładnością, gdyż 
liczbowe wartości współczynników  przy transfo rm acji na 

’ układ państwowy muszą zawierać 8—9 c y fr znaczących 
pewnych. Przy transfo rm acji afin icznej p rzy jm u je  się za­
sadę, że przekształceniu podlegają p u n k ty  położone w ewnątrz 
tró jką ta  dostosowania. Jest interesujące, że, pom imo podania 
podstaw teoretycznych m etody afin icznej w  Handbuch der 

'Vermessungskunde Jordana-Eggerta, metoda ta tra fiła  do 
nas pod postacią tak zaciemnioną przez nieszczęsne „fo rm u ­
larze rachunkowe” , iż adepci te j metody — usiln ie  często 
ją  zalecający jako uniw ersa lny środek na niedomagania 
transform acyjne — z regu ły n ie  zdawali sobie srarawy, ja ­
k ie są założenia metody afinicznej. Jak w idz im y jedyną za­
leta założenia, jak ie  p rzv jm u je  się w  metodzie afinicznej, 
jest form alna prostota tego założenia. Ponieważ związek 
między współrzędnym i punktów  w  dwóch układach, ja k i 
zakłada metoda afiniczna,jest ogólniejszą form ą związku, 
ja k i zachodzi między współrzędnym i w  układach geome­
tryczn ie  podobnych, można by powiedzieć, że stosowanie 
metody afin icznej przy transform ow aniu uk ładu  płaskiego 
na układ p łaski o figurach podobnych jest na ogół n ie ­
szkodliwe, choć geodezyjnie nieuzasadnione. Używam y tego 
wyrażenia dlatego, że metoda, afiniczna przeprowadza w y ­
równanie błędów pom iaru n ie  staw ia jąc zasady m in im um
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Porównanie otrzymanych w  w y n ik u  trans fo rm ac ji współ­
rzędnych punktów  dostosowania 1, 2, 3 z ich wartościam i 

. w yjśc iow ym i daje różnice: .

z k tó ry ip i w idać do ja k  fa ta lnych rezu lta tów  doprowadziło 
zignorowanie stosunków geometrycznych istn ie jących na 
płaszczyźnie odwzorowania.

Transform acja punktu  P o współrzędnych lokalnych: 
x  =  186,10,23 y  =  17294,64 daje:

W ykorzystując identyczność tabel współczynnikowych obu 
układów, najwygodnie j jest rozwiązywać oba uk łady łącznie 
„metodą nieoznaczoną” , to znaczy na drodze mnożenia ko ­
lum n wyrazów  wolnych przez odwrotność tabe li współczyn­
nikowej.

Przy zastosowaniu sym bolik i k rakow ianow ej w yraz i to 
wzór: U ! ,



przy ję te j przy w yrów naniach geodezyjnych, jednakże — przy 
n iew ie lk ich  błędach pom iaru — różnice w  w yrów nan iu  tych 
błędów będą raczej n iew ie lkie.

Stosowanie metody afin icznej przy transform owaniu 
układów  loka lnych na Gauss-Krügerowskie, lub  odwrotnie, 
jest n iczym  nieuzasadnione, gdyż związek między odnośnymi 
współrzędnym i nie jest lin iow y. Toteż w  m nie j pomyślnych 
w arunkach (duża odległość od po łudnika osiowego i znaczne 
odległośoi do punktów  dostosowania) posługiwanie się 
metodą afiniczną może bardzo u jem nie odbić się na rezul­
tatach.

Jest to tym  bardziej groźne, że przy stosowaniu metody 
afin icznej do odwzorowania punktu  położonego na granicy 
dwóch tró jką tó w  dostosowania będziemy otrzym yw ać z obu 
tych tró jką tó w  rezu lta ty  identyczne, choć oba będą złe*)

*) Można dowieść (ob. np. Jordan Handbuch der Vermes­
sungskunde 1948), że wyznaczenie w  układzie w tó rnym  
punktu  przez transform ację afin iczną jest równoznaczne 
z przyjęciem  za współrzędne transform owanego punktu : dla 
odciętej — ogólnej średniej arytm etycznej z odciętych 
w ierzchołków  tró jką ta  dostosowania w  układzie w tórnym , 
dla rzędnej — ogólnej średniej z rzędnych, przy czym za 
wagi p rzy jm u je  się pola tró jką tó w  P23 dla współrzędnych 
punktu  1, P31 dla współrzędnych p unk tu  2, P12 dla współ­
rzędnych punktu  3, liczone w  układzie pierwotnym .

W ynika stąd zaraz, że transform ując p u n k t położony na 
boku tró jk ą ta  dostosowania dzie lim y odpowiadający boik 
w  układzie w tó rnym  w  stosunku rów nym  stosunkowi d łu ­
gości odpowiadających odcinków w  układzie pierwotnym . 
Położenie stransformowanego punktu  jest w ięc w  tym  w y ­
padku niezależne od położenia w ierzchołka przeciwległego 
dzielonej podstawie.

D la z ilustrow ania  postępowania przy transform acji a fi­
nicznej, a także dla wykazania je j złych skutków  w  mniej 
pom yślnych warunkach, przerob im y przyk ład  liczbowy, 
biorąc te  same dane w yjściowe, k tó re  b ra liśm y ilus tru jąc  
metodę H elm erta

o trzym ujem y poszukiwane współrzędne punktu  P przetrans­
portowane afin iczn ie  z tró jką ta  1, 2, 3 xp =  5745046,38 
yp =  86152,09. Wartości, k tó re  w inn iśm y otrzymać w yno­
szą: 5745045,70 86152,15, to znaczy rezu lta ty obciążane są
błędam i: — 0,63 0,06

Rachunek przykładu metodą proponowaną.

Pozostaje nam przeliczyć przykład, k tó ry  powyżej roz­
w iązaliśm y metodą H elm erta i metodą afiniczną, s tw ie r­
dzając zawodność tych metod, metodą proponowaną w  -ni­
niejszej pracy.

Wyznaczymy w  tym  celu położenie punktu : P na jp ie rw  
z podstawy dostosowania 1, 2, następnie z podstawy dosto­
sowania 2, 3, po czym uśrednim y rezultaty.

sa, ja k  w idzim y, zupełnie znikome — zwłaszcza gdy je  po­
równam y z niezgodnośoiami o trzym anym i w  w y n ik u  rachun­
ku  przy pomocy metody afin icznej lub  Helmerta.

Nawiasem w arto  zauważyć, że — ja k  to  w yn ika  z wzorów  
(4) lub (5) — w  w ypadku podw ójnej transformacja zw yk łym i 
wzoram i transform acyjnym i dla transfo rm acji przez w yd łu ­
żenie i skręt, o ile  podstawy dostosowania są wzajem nie 
prostopadłe, a odległości punk tu  od podstaw równe, w ów ­
czas popraw ki dx dy będą m ia ły  p rzy jednej z tych tra n - 
sform acyj przeciwne znaki a jednakowe w artości bez­
względne, ja k  przy drugiej. W  tym  w ypadku można w ięc 
uśrednić rezu lta ty nie obliczając poprawek dx dy.

Porównywanie metody proponowanej z używ anym i nod 
względem pracochłonności byłoby nierzeczowe. N ie chodziło 
nam przecież o to, żeby sugerować wykonanie prędkie, lecz 
byle jakie, lecz o zasugerowanie rozwiązania poprawnego 
z Dunktu w idzenia pojęciowego. Pomimo tego autorow i pracy 
nie w ydaje  się. aby prononowana metoda wymagała więcej 
ezasu od metody transfo rm acji afin icznej, czy też metody 
Helmerta.

Zgodnie z zapowiedzią dowody matematyczne w zorów  
oodaiemy w  przypiska-ch, stanowiących w skutek tego n a j­
istotniejszą część pracy.

D la uniknięcia ewentualnych nieporozumień autor s tw ie r­
dza, że jest on zwolennikiem  rozw iązywania zagadnień 
transform acyjnych metoda na jm nie jszych kw adra tów , t j 1. 
nrzez w yrów nanie  ścisłe sieci loka lne j do punktów  tr ia n - 
gu lac ji naństwowej. Pragnie on ty lko  wskazać drogę, k tó rą  
można iść om ija jąc metodę najm nie jszych kw adra tów  i nie 
psując jednocześnie w yn ików  obserwacji geodezyjnych przez 
stawianie niesłusznych założeń.

PRZYPISEK I. Uzasadnienie w zorów  na transform ację 
przez wydłużenie i  skręt.

Niech x ’ O’ v ’ będzie układem osiowym p ierw otnym , zaś 
x ”  O”  y ”  układem osiowym w tó rnym  (patrz rysunek obok).

Weźmy dwa p u n k ty  — ozna­
czamy je przez 1 i 3 — i  po­
prowadźmy proste 1— 4 i 3— 4 
równoległe do osi układu 
pierwotnego oraz proste 1—2 
i 3 — 2 równoległe do osi, 
układu wtórnego.

Oznaczając przez Ax’ Ay’ 
przyrosty współrzędnych na 
odcinku 1—3 w  układzie p ie r­
w otnym  oraz przez Ax”  Ay”  
przyrosty współrzędnych na 

odcinku 1—3 w  układzie w tórnym , d pamiętając, że w  m yśl 
założenia o podobieństwie, odcinek w  układzie w tó rnym  bę­
dzie rów ny odpowiadającemu odcinkow i w  układzie p ie r­
w otnym  pomnożonemu przez wielkość stałą — oznaczamy 
ją przez k  — zauważymy łatwo, że długościam i boków 
czworoboku 1, 2, 3, 4, 1 w  układzie w tó rnym  będą:

Jeżeli oznaczymy dalej przez p k ą t przejścia od układu 
pierwotnego do układu wtórnego, tzn. ką t, k tó ry  trzeba do­
dać do ką ta  osiowego odcinka w  układzie p ie rw otnym  dla 
otrzym ania odpowiadającego kąta osiowego w  układzie

Wyznaczenie z podstawy 1, 2. (W yznaczenie z po ds taw y 2 i 3 s trona  447)
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Uśrednienie rezultatów.

Powinniśm y otrzymać 
Otrzymane niezgodności:

O trzym aliśm y:
1) z podstawy 1,2
2) z podstawy 2, 3 

średnie wynoszą:



W yznaczenie z podstaw y 2, 3.

wtórnym , zauważymy też łatwo, że ką tam i osiowymi boków 
f ;gury zamkniętej 1, 2, 3, 4, 1 w  układzie w tó rnym  będą 
odpowiednio ką ty:

0 ,2 )0 ° , (22)90°. (35)(180fi .(5.0{270°+ p)•

Rzutując figu rę  zamkniętą 1, 2, 3, 4, 1 na osi układu w tó r­
nego otrzym am y:

aX'cosO +&y’ cos90 *&X't(cos(/80<-p) * a/k cos(270*p)-0:
AX'sinO * 5.7“sin 90 *AX‘k sin(/80*p)5 tY'ksm(270*p)--0 

czyh aX"-aX'I< cosp * ńY'ksinp--0 • skąd ¿X' ¿X'kcosp -aY‘ksinp 
oraz AY"-AX‘ksinp-¿fkcosp-0 ' skąd aY"-AX'ksinp.¿Y'kcosp

Jeżeli oznaczyć u-ksmp oraz v-kcosp . wówczas będzie

' Aiiu co można napisać jn (aX"aY% \aX ‘ Y I ¿■Y* aXu * aYy I u v h j

Uzasadniliśmy więc już w zór (3) na przeliczenie p rzy­
rostów Ax’ Ay’ na przyrosty Ax”  Ay” , jeże li znane są w ie l­
kości u v. Pozostaje udowodnić w zór d rug i z w zorów  (3), 
obliczając w ielkości u v  w  zależności od przyrostów  między 
Punktam i dostosowania. W ystarczy do tego celu rozwiązać
układ:

aX'-aX'v-aY'u 
ąY". ¿X'u*&Y'v

względem niewiadomych u v, uważając przerosty za p rzy­
rosty między punktam i dostosowania. Rozwiązanie to daje:

\ aX‘ aX"}
I ¿v ay"\ Uy* nx'\ . , iax' ¿y' ] ^

umm ^  ikąd (uv)- l x "  *v"\

Jest to uzasadniany wzór. Chcąc wyznaczyć w ielkości 
k i p  (współczynnik wydłużenia i  skręt) mamy:

k-'(u i *-v2 oraz typ-ty i  signsinp-stgnu

W ielkości wydłużenia i skrętu, k tó re  są param etram i 
geometrycznymi charakteryzu jącym i operację rachunkową 
transform acji, n ie oblicza się zresztą, gdyż przeważnie n ie są 
one do niczego potrzebne, skoro znamy w spółczynnik i u v 
pozwalające na bezpośrednie w ykonanie rachunku w  oparciu
0 w zór (3).

Po uzasadnieniu w zorów  transfo rm acji przez wydłużenie
1 skręt dla w ypadku dwóch punktów  dostosowania, uzasadni­
my w zory ogólniejsze takiego wyznaczenia współczynników  
u v, aby spełn iły one następujące założenie postawione przez 
Helm erta: suma kw adra tów  różnic między długościami od­
cinków  łączących p u n k ty  dostosowania obliczonym i ze 
współrzędnych w  układzie 1 w tó rnym  a długościami odcin­
ków  łączących odpowiednie p u n k ty  dostosowania o trzy ­
mane w  w yn iku  trans fo rm ac ji ma być najmniejszością. D la 
pełniejszego sprecyzowania tego założenia można przyjąć 
.ieden z punktów  dostosowania za „początkowy”  i  rea lizo­
wać zadanie rozważając tv lk o  odcinki łączące p u n k t „po­
czątkowy”  z pozostałym i punktam i dostosowania. Można 
też —  co z regu ły się rob i — za punkt „początkowy”  przyjąć 
środek ciężkości f ig u ry  dostosowania, to znaczy utw orzyć 
dodatkowy p u n k t — dla obu układów  — którego współrzę­
dne x  y są średnim i arytm etycznym i odpowiednich współ­
rzędnych wszystkich punktów  dostosowania. P unkt ten na­
zywają często biegunem transform acji. We wzorach, które  
obecnie wyprowadzim y, nie przesądzamy, czy za p u n k t po­

czątkowy obiera się dowolny z punktów  dostosowania, czy 
też środek ciężkości fig u ry  (biegun). Oznaczmy przez 1,
2.......n punkty dostosowania, zaś przez 0 punkt początkowy.
Przyrosty współrzędnych wzdłuż odcinka łączącego punkt 
początkowy 0 z punktem  i -  tym , liczone w  układzie w tó r­
nym Ax” oi Ay” oi wyrażać się będą przez odpowiednie p rzy­
rosty w  układzie p ierw otnym  Ax’0i Ay’0i i nie znane nam 
w spółczynniki przekształcenia ja k  następuje:
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Uwzględniając podstawowe równanie dotyczące znie­
kształceń odcinków  skończonych w  odwzorowaniu Gaussa- 
K riigera , (2) mieć będziemy:

płaszczyźnie Gauss-Kriigera jako punkt P odległy na tej 
płaszczyźnie od odpowiadających punktów  A  B  o odcinki 
P A  PB ty lokro tn ie  większe od odcinków PAter i  PBter, ile 
razy długość podstawy dostosowania A B  w  układzie' Gauss- 
K riige row skim  większa jest od podstawy dostosowania A B  
w terenie, czyli, przez oznaczenie przez A B gkr długości 
podstawy dostosowania na płaszczyźnie Gaussa-Krugera, 
łaś  przez A B ter długości podstawy dostosowania w  terenie, 
będzie:

co napisaliśm y w  tekście g łów nym  u ję te  w  jeden w zór (9).
PRZYPISEK I I .  Uzasadnienie wzorów na poprawki współ­

rzędnych punktów przetransformowanych z układu lokalne­
go na Gauss-Krugerowski na drodzef c , ^  i ' «  ~  * --------- o ---------

transfo rm acji przez wydłużenie i skręt.
Przeprowadzenie zw ykłe j transform acji 

przez wydłużenie i skręt, to znaczy trans­
fo rm ac ji opartej na założeniu podobieńst­
wa geometrycznego fig u r w  układzie p ie r­
w otnym  (lokalnym ) i w tó rnym  (Gauss- 
K riigerow skim ) spowoduje, że p unk t P 
odległy w  terenie, t j.  w  układzie p ie rw o t­
nym  od punktów  dostosowania A  i  B 
o odcinki PAter PBter odwzoruje się na 

.co-TTi-Urforę] iairn nnnkt. P ndleeły na tej

gdzie nawiasy kw adratow e są symbolami sumowymi Gaussa. 
Rozwiązaniami układu są.

Postawione założenie m in im um  wymagać będzie, aby nie­
wiadome u v  obliczone b y ły  z uk ładu  równań norm alnych 
Gąussa, k tó ry  będzie m ia ł postać:

Pisząc tak ie  równania d la  wszystkich odcinków łączących 
punkt początkowy z punktam i dostosowania o trzym am y na­
stępujący układ  równań:



Jeżeli jednak chcemy odwzorować p u n k t P na płaszczyź­
nie Gaussa-Kriigera obraz jego w in ien  być, zgodnie z tymże 
równaniem  zniekształceń, odległy od obrazów punktów  
A  i  B o odcinki:

W ynika stąd, że p u n k t P, którego położenie na płaszczyź­
nie Gaussa-Kriigera ustalono w  procesie transfo rm acji przez 
wydłużenie i skręt, należy tak  przesunąć, aby długości PA 
i PB o trzym ały popraw ki fpA i  fPB rów ne odpowiednio: Pisząc ostatnie dw ie równości pod postacią liczby zespo­

łowej :

(sm(PA-PB) - cos (PA-PB)) ttJX ÓY) -

mamy wzór oznaczony w  tekście g łów nym  N  5 
D la otrzym ania w zoru N I mamy, oznaczając wychylenie 

lin iow e przez i :

gdzie oznaczyliśmy 2 y  =  Y .\ +  Y b +  Yp tj.  sumę Gauss- 
K riige row sk ich  rzędnych punktów  dostosowania i punk tu  
transformowanego, oraz opuściliśm y znaczki ter przy d łu ­
gościach PAter i  PBter, jako pozbawione znaczenia z uwagi 
na to, że w ie lkości poprawek 1 są tak  małego rzędu, iż nie ma 
żadnego znaczenia czy do ich obrachowania weźmiemy w a r­
tości PA ter i PBter, CZy też PAGKR i P B g KR- 

Dla ustalenia zw iązku, ja k i zachodzi m iędzy różniczko­
w ym i popraw kam i dx  dy współrzędnych x  y p unk tu  P, k tó ry  
m am y tak przesunąć, aby .stał się obrazem punktu  P na 
płaszczyźnie Gauss-Kriigera, a przyrostam i długości 
d P A  =  fp.A oraz dPB =  fpB wystarczy znaleźć różniczki 
zupełne w ie lkości:

f  A  óXi-ó V 2--( PAPBr ^ )  [ s/niPA-PW *oos2(PA-P8)J

czyli f^PĄ PBiy  aiho, po oznaczeniu najw iększej co do

w artości bezwzględnej rzędnej spośród rzędnych punktów  
A B i P przy  ymax :

. PA PB Ymat 
t (  2 r *

co po podstaw ieniu wartości liczbowej r  daje wzór (1)
D la otrzym ania w zoru N4 podstawmy do obliczonych 

wyżej wartości dx dy rozw inięcie sinusa sumy i  m nie j 
cosinusa sumy. O trzym am y:

Ponieważ obliczenie tych  różniczek daje:

dPA - U  ^ Ó X - ' ^ Ó Y  •  -COSPA dX - S/nPA ÓY 

~dPB- fps - ' j j f d y *  '~ ^ Ó Y  - -cosPBÓX -  sin PB ÓY

tedy do wyznaczenia niew iadom ych dx dy m am y ostatecz­
nie uk ład  rów nań:

dX-  —f y ^ lsmPA cosPB -cosPAsinPB) IaXpb cY m  - aXpa/sYi>b)  

d y -  (sm PA sin PB - cosPA c o s P B ) - ^ ( a Y^a Yp b - a XppaXpb)

Można to napisać pod postacią: ■ ■, .; ... %■,',] a j

(rttriYUI 4 Ypp I ZY _ .
IG a Xph a Yp& 1,2 dc ’ Stanowi tw ó r Air Z

cos PA ÓX * sin PA ÓY -- - tn
CosPBdX* sinPBdY■ -fru 0 u’HznacznklJ ° m c°sPA smPB-smPA cosPB-sm(PB-PA)

i wyznacznikach przyporządkowanych niew iadom ym  ró w ­
nych odpowiednio:

H S  % ^ s P B - U c o s P A

W ielkości poszukiwanych poprawek dx dy można więc, 
podstawiając wartości f, napisać pod postacią:

,y H  PB(Yp-Ya) sinPA -PAlYp-YBÓSinPB PA-PB-ZY -sm *PA-sin*PB 
n Ą '  6r ‘  sin (PB-PA) B r1 sin(PB-PA)

uy H  PA(Yp-Yt)cosPB-PB(Yp-Ya) cosPA PA-PBZY -sinPBmsPB-SinPAcosPA 
’  6r 2 Sin(PB-PA) *  ~ W  Sin(PB-PA)

Łatw o jednak wykazać, że zachodzą zw iązki:

Uzasadnijm y teraz postępowanie p rzy  trans fo rm ac ji od­
w ro tne j, t j .  transfo rm acji z uk ładu  Gauss-Kriigerowskiego 
na loka lny. Przeprowadzenie zw yk łe j trans fo rm ac ji przez 
wydłużenie i skręt, tzn. transfo rm acji oparte j na założeniu 
podobieństwa geometrycznego f ig u r  w  układzie p ierw otnym  
(obecnie G auss-Kriigerow skim ) i w tó rnym  (obecnie loka l­
nym) spowoduje, że p u n k t P odległy na płaszczyźnie Gauss- 
K rugerow skie j od punk tów  dostosowania A  i B o odcinki 
P A gkr  PB gkr  odwzoruje się na płaszczyźnie układu lo ­
kalnego jako p u n k t P odległy na te j płaszczyźnie od odpo­
w iadających punktów  A  i B o odcink i PA i PB ty lok ro tn ie  
większe (ściślej mniejsze) od odcinków  P A gkr  i PB g kr , ile  
razy długość podstawy dostosowania A B  w  układzie lo ka l­
nym  jest większa (ściślej mniejsza) od długości podstawy 
dostosowania A B  na płaszczyźnie Gaussa-Kriigera. M am y 
więc.

PA -  PAckp oraz p b -P B u p
ABnKfi ABgkr

Uwzględniając podstawowe rów nanie dotyczące zniekształ­
ceń odcinków  skończonych w  odwzorowaniu Gaussa-Kriigera 
(2), i pam iętając że w yrazy popraw kowe są dostatecznie 
małe dla pom inięcia ich wyższych potęg, możemy napisać-

Po podstaw ieniu tych związków, k tó rych  uzasadnienie na 
drodze przekształceń goniom etrycznych podajem y w  odsy­
łaczu*), do ostatnio otrzym anych wyrażeń ,na dx i dy o trzy­
m ujem y:

dX- - PĄ y i -  Sm(PA-PB) dY- COS(PA-PB)

PA - P A w / r  oraz PB-PBot« f i -

Jeżeli jednak chcemy odwzorować p u n k t P na płaszczyź­
nie uk ładu  lokalnego, obraz jego w in ien  być odległy od 
obrazów punktów  A  B o odoinki rów ne długościom w  te­
renie. Inaczej się wyrażając, w in ien  on być odległy od tych 
punktów  o odpowiadające odc ink i na płaszczyźnie Gaussa-
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K rugera zmniejszone o popraw ki odwzorowawcze, a więc, 
zgodnie z rów naniem  zniekształceń (2), w inno  być:

/, YrKYa**YaYp \ „„ „„ /, Yp*-Y*-YbYp )PAtu '  PAwp ( / ---- ---------------)  Oraz PBrzi = PBcmp ( h ~gp J

W ynika stąd, że punkt P, którego położenie na płaszczyź­
nie układu lokalnego ustalono w  prosesie transfo rm acji przez 
wydłużenie i skręt, należy ta k  przesunąć, aby długości PA  
i  PB otrzym ały popraw ki fpA i  fPB równe odpowiednio

fn -to t« -M ’ PAoH> ^ b! * M * - Y2p'Y'~ YaYP - p f f  [(YB-Yp)(Yp’Ya)>Ya{Yb-Yp)]

rpB-PBtar-PB-PBopp £ r-y* A y* ^ Y ? - y.* - M  . ^fa-yp)(Yp.Yp).Ya(YA-Yp)]

Skąd fpA -  (ya - Yp)(Ya pYb *Yp)  =  f i  (Ya -Yp)IY-- (Yp-Yb)
*

fpa- (Yp -Yp)(Ya -Y&-Yp)  -  (Ya -Yp)2 Y  1 (Yp -Ya)

gdzie oznaczyliśmy 2 y  =  y A +  y B +  y p tj . sumę Gauss- 
K riigerow skich  rzędnych punktów  dostosowania i  punktu  
transformowanego oraz opuściliśm y znaczki gkr przy długoś­
ciach P A gkr  i  PBg kr , jako  nieistotne ze względu na rząd 
poprawek. Zwracam y uwagę, że znaki przed wyrazam i po­
p raw kow ym i są tu ta j odmienne niż przy transform acji 
prostej.

D la ustalenia zwiąźku, ja k i zachodzi między różniczkowym i 
popraw kam i dx dy współrzędnych x  y  punktu  P, k tó ry  ma­
m y tak przesunąć, aby s ta ł się obrazem p u n k tu  P na płasz­
czyźnie loka lne j, a przyrostam i długości dP A  =  fPA 
dPB =  fpB wystarczy znaleźć różniczki zupełne w ielkości:

PA -PAter(b  oraz & PB.J/ ♦

Ponieważ obliczenie tych różniczek daje:

dPA*fpA= rosPAdk-sin PA dY oraz dPB-fpe--cosPBdX-sm PBdY

tedy do wyznaczenia niewiadomych mamv ostatecznie układ 
równań:

cos Pa dX t sin PA d y = -fpA
cosPBdX*sinPBdY‘ -fpB 0 znaczniku D- sm(PB-PA) S 8  i i

i  wyznacznikach przyporządkowanych niewiadomym, rów ­
nych odpowiednio:

wartości fpA i fpB poprzednio obliczone, otrzym am y na­
stępujące rozwiązania ogólne, w  k tó rych  — podkreś lam y.— 
w ielkości PA  i PB oznaczają ką ty  kierunkow e na płaszczyź­
nie układu wtórnego, a więc lokalnego. Będzie:

PB (Ya-Yp)  sin PA m  -  PA (Yb-Yp)  sir PBiok LY 
sm(PB-PA) Br*

dY PA(Yb-Yp) cos PB lok -PB(Ya-Yp) cos PA lok BY 
SinfPB-PA) Br*

D la przypom nienia, że k ie ru n k i PA  i PB odnoszą się do 
układu lokalnego um ieściliśm y przy n ich wskaźnikiiok- 
W m ianownikach w skaźników  nie podaliśmy, bowiem P B-PA  
wyraża różnicę k ierunków , a w ięc ką t między odpowiadają­
cym i p rostym i, k tó ry  — o ile  chodzi o w yrazy popraw ko­
we — w olno jest uważać za identyczny w  obu układach: 
Gauss-Krugerowskim  i lokalnym .

Jeżeli zważymy że Ya~ Y o =  PA sinPAGKR oraz yB — Yp 
=  PBsinPBGKR, gdyż y AyByp są rzędnym i G auss-Kriigerow -
skim i, i  podstaw im y to do ostatnio otrzymanych wyrażeń, 
mieć będziemy:

lub, pamiętając o wyprowadzonych uprzednio związkach 
goniom etrycznych:

Jest to w zór (5’) dla w ypadku transfo rm ac ji odwrotnej. 
Rozwija jąc sinus i cosinus sumy i wprowadzając przyrosty 
współrzędnych w  układzie loka lnym  otrzym am y 'bez tru d ­
ności:

Wacław Grądzki
M g r inż . m g r f iz y k i

Pion optyczny
Pion optyczny służy do pionowania i centrowania in s tru ­

m entów  geodezyjnych w  terenie nad punktem  poligonowym  
lub  innym  stanowiskiem.

K onstrukc ja  optyczna p ionu w ykorzystu je  układ G alileu­
sza, p rzy czym k ie runek rozchodzenia się prom ien i jest od­
w rotny. Dlatego w  p ion ie  optycznym, w  porównaniu z u k ła ­
dem Galileusza, m am y odw rotne ustosunkowanie się pola 
i powiększenia, m ianow icie: dużemu polu w idzenia odpo­
w iada stosunkowo małe, n iek iedy mniejsze od jedności po­
większenie. W yjaśnia to  rysunek 1.
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Te w zory (rozwiązują ¡zadania obliczenia popraw ek do 
transfo rm acji przez wydłużenie i skręt przy przeliczeniu 
uk ładu Gauss-Krugerowskiego na loka lny  w  w ypadku zu­
pełnie ogólnym, tzn. niezależnie od tego, jaka jest różnica 
o rien tac ji obu układów.

W jedyn ie  ważnym  praktyczn ie  w ypadku, gdy różnica 
o rien tac ji jest n iew ie lka, możemy utożsamić w  wyrazach 
popraw kowych k ie ru n k i na płaszczyźnie G auss-Krugerow- 
skiej i  loka lne j i  napisać:



Podstawiając te w y n ik i do wzoru:

otrzym am y:

Z rysunku  3 otrzym ujem y:

oraz

Podstaw iając ostatn i w y n ik  do wzoru:

otrzym am y:

gdzie

skąd

Podstawiając o trzym am y:
gdzie fo — jest to odległość ogniskowa oku la ru  

albo:

P —  f t - h ____
(A +  f i  / i) ■ f 0

gdzie A, f,  i f 2 są ta k  dobrane, że /  jest b lisk ie  do f 0 lub 
/  <  fo, a zatem P <  1, p rzy czym tgfi <  tga.

Z rysunku 2 o trzym ujem y:

D la D =  oc ze w zorów  (d'), (p ') i (a') 
o trzym am y

d = f j S A ± M  ( d l
A + f r - f i  ’

fz - f iP  =   ---- i * - * * ------  (p"\
fo(A + f z ~ f i )

_ (A + f z —fi)Q  ,
t g « --------- 7— ---------  (« )

/ 2  • / 1

Z o p tyk i geometrycznej oddalenie źrenicy w yjśc iow e j x  
wyraża się następującym wzorem:
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Z rysunku 1 o trzym ujem y:

gdzie o — jest to prom ień o tw oru  czynnego d ia fragm y pola 
(krzyża celowniczego) oraz
a — pole widzenia przedm iotu okiem nieuzbrojonym , 
p — ką t w idzenia obrazu,
f  —  je s t to odległość ogniskowa uk ładu  obiektywowego 

i oblicza się ze wzoru:

Przez f 2 w  całym  a rtyku le  rozumieć należy \fz\ czyli w a r­
tość bezwzględną ujem nej odległości ogniskowej soczewki 
rozpraszającej w  układzie Galileusza, f L zaś jest to odległość 
ogniskowa soczewki zbierającej.

Powiększenie obrazu P obliczamy ze wzoru:



D zie ląc  (2) przez (d") o trzym am y:

Z rysunku 4 o trzym ujem y:

Jasność układu

o trzy m u je m y :

Dla uproszczenia kons trukc ji mechanicznej przy jm ujem y 
średnią ze w szystkich prom ien i o tw orów  czynnych

=  10 m m
przy czym ograniczenie strum ien ia  świetlnego nie przekro­
czy 30%.

Prom ienie k rzyw izny  poszczególnych soczewek można 
obliczyć według uproszczonych w zorów  dla aberacji sfe­
rycznej kom y i  aberacji chrom atycznej, k tó re  zostaną po­
dane w  pracy A u to ra  pod ty tu łem : „Zasady obliczenia u k ła ­
dowi optycznych najprostszych pomocniczych przyrządów  
geodezyjnych” .

Szereg narzędzi starego typu, ja k  na p rzykład  teodo lity  
f irm y  Gerlach i w ie le  innych nie posiadają p ionów  optycz­
nych do centrowania nad punktem  w  terenie, a jednak 
n ie jednokrotn ie  są stosowane do dokładnych, a nawet pre­
cyzyjnych pom iarów , d la  k tó rych  centrowanie przy pomocy 
pionu ciężarkowego jest za m ało dokładne.

Is to tn ie  błąd centrowania instrum entu  p rzy pomocy p io ­
nu optycznego można obliczyć ze wzoru: 

a =  l  • tgv
gdzie l  jest to wysokość albo co to samo — długość l in i i  ce­
lowania przy  pomocy pionu; v  jest to błąd celowania p io ­
nem optycznym.

D la v  =  2' i  l  =  1 m  otrzym am y:
a =  tg 2 ' • 1 =  0,0014 m =  1,4 m m

Przyczyny błędnego centrowania przy pomocy pionu cię­
żarkowego są liczne i różnorodne, p rzy  czym główną p rzy­
czyną jest odchylenie pionu pod w p ływ em  ciśnienia w ia tru . 
Z fiz y k i w iem y, że parcie w ia tru  Pw  zależy od prędkości 
ruchu cząsteczek pow ietrza i oblicza się z następującego 
wzoru:

Pw --= 0,08 • s • v2 (kG)
gdzie v jest to prędkość w ia tru  w  m etrach na sekundę oraz 
s jest to  pow ierzchnia parcia w  m etrach kw adratow ych.

Z rysunku 5 o trzym ujem y:
Pw =  Pg

gdzie Pg jes t to pozioma składowa s iły  ciężkości ciężarka 
w  położeniu w ychylonym . Z podobieństwa tró jką tó w  na r y ­
sunku 5 o trzym ujem y:
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W arunek achrom atyzacji odległości ogniskowych układu  na 
podstawie op tyk i geometrycznej wyraża się następującym 
wzorem:

W zory (1)— (14) rozw iązują zagadnienie: 
Ze wzoru: (1)



gdzie G jest to ciężar ciężarka pionu w  kG, a — w ychy le ­
n ie  pionu, czyli b łąd centrowania, skąd otrzym ujem y:

O trzym any w y n ik  a =  4 cm dotyczy ciśnienia w ia tru  na 
płaską powierzchnię parcia.

B iorąc pod uwagę opływowe kszta łty  pionu cy lind rycz­
nego, a stąd tworzenie się po przeciwnej stronie pionu sto­
sunkowo nieznacznych w iró w  w  porów naniu  z pow ierzchnią 
płaską (rys. 6a), ła tw o  dochodzimy do wniosku, że opór 
p ionu cylindrycznego i  w ychylen ie  jego położenia rów no­
wagi są odpowiednio mniejsze od wyliczonego w ychylen ia  
a =  4, cm djla pow ierzchn i p łask ie j. Is to tn ie  przyjjm uiąc 
zgodnie z pub likac ją  Fateew: .„S iln ik i w ie trzne”  dla cy lin -

h
drycznego pionu o stosunku w ym ia rów  — =  2 -f- 4, współ-

d
czynnik oporu pow ietrza (stosunek oporu danej pow ierzchni 

. do płaskiej)'
c =  0,7

otrzym am y w ychylen ie  rzeczywiste pionu a ' =  4 • 0,7 =  
=  2,8 cm.

Na podstawie te o rii po ligon izacji b łąd centrowania in s tru ­
m entu powoduje błąd wytyczonego k ie runku , k tó ry  dla po­
ligonu wyciągniętego oblicza się ze wzoru:

gdzie L  jes t to  długość boku poligonu.
D la  a =  cm, L  =  150 m  otrzym am y

4 • 3438 - i / 2  , ,  ,y = --------------- i—  =  1 ,4
/  150 • 100

Jest to błąd znaczny, jednak w  p raktyce  obserwator dążąc 
przy centrowaniu do zmniejszenia go zasłania pion przed 
w ia trem  własną osobą.

Otrzymane w y n ik i wskazują, że centrowanie pionem cię­
żarkow ym  jest mało dokładne i może być stosowane ty lko  
do pom iarów  sto likowych, w yw iadowczych lub  innych po­
mocniczych pom iarów . W pozostałych wypadkach należy 
bezwzględnie stosować p iony optyczne.

Wobec bardzo prostej ko n s tru kc ji optycznej pionu, opisa­
nej wyżej, m ożliw e jest, stosunkowo m a łym i środkam i, zbu­
dowanie tan ich p ionów optycznych w  celu wyposażenia in ­
strum entów  starego typ u  w  zamian p ionów ciężarkowych, 
p rzy czym m ożliwe tu  są trzy  różne rozwiązania kons trukc ji 
mechanicznej pionu.

Pierwsze rozwiązanie konstrukcyjne  polega na przebudo­
w ie spodarki w  ten sposób, że spodarka zostaje przetoczo­
na, o tw ó r spodarki zostaje powiększony, ponadto w ykonu je  
się nową tu le jkę  osi ins trum entu  dopasowaną z zewnątrz 
do wykonanego otw oru  w  spodarce (rys. 6a).

W ykonany pion optyczny według rysunku  6b typ u  Zeissa 
o średnicy czopa rów nej średnicy zewnętrznej tu le jk i in ­
strum entu pozw oli centrować instrum ent nad punktem  
w  terenie w  sposób tak i, ja k  w  teodolitach optycznych typu  
Zeiss o w ym iennym  pionie optycznym.

Rozwiązanie konstrukcyjne  drugie może być zastosowane 
ty lko  w  w ypadku, gdy do lny czop spodarki p rzy  średniej 
wysokości śrub nastawniczych zna jduje  się w  odległości co

i.



na jm nie j 15 m m  nad płaszczyzną spoczynku instrum entu  
na g łow icy statywu. W  ty m  w ypadku obudowa pionu we­
dług rysunku 7 posiada dwa g w in ty : jeden górny w kręcany 
w  g w in t czopa spodarki i d rug i dolny w kręcany w  gw in t 
śruby statywowej.

Trzecie rozwiązanie konstrukcyjne  obudowy pionu prze­
w idu je  umieszczenie całej obudowy pionu na śrubie sta ty­
wowej o specjalnej budowie w edług rysunku 8. Jest on 
Przymocowany do końca śruby obrotowo oraz część oku la­
rowa pionu posiada znaczną długość, a to w  celu u ła tw ien ia  
dokonywania obserwacji w  niewygodnym  położeniu obser­
watora w  czasie pionowania instrum entów  w  terenie. Połą­
czenie obudowy pionu ze śrubą statywową może być dwo­
jak ie : odejmowane lub  stałe. W  pierwszym  w ypadku może 
być odejmowana ty lko  część okularowa, a część z pryzm a­
tem pentagonalnym przymocowana na stałe do śruby sta­
tyw ow ej, albo mogą być odejmowane obie części razem jako 
całość stanowiąca jeden zespół.

Spośród najczęściej spotykanych i używanych w  Polsce 
instrum entów  starego typu  dw ie pierwsze konstrukc je  lub  
jedna, k tó rako lw iek  z n ich, mogą być zastosowane do in ­
strum entów  następujących marek, ja k  Gerlach, Fennel, 
G urley, Dietzgen, Heyde. W innych wypadkach zawsze m oż­
na stosować konstrukcję  trzecią, gdyż nadaje się ona za­
sadniczo do w szystkich systemów instrum entów  geodezyj­
nych.

M gr inż. Stanisław Szpetkowski 
M i e r n i c z y  g ó r n i c z y

Zastąpienie bezpośredniego pomiaru kąta ostrego w trójkącie 
nawiązania Weisbacha na podszybiu kopalni rozwiązaniem 

ostrokątnego trójkąta prostokątnego
Wstęp

Pom iary nawiązania metodą Weisbacha wym agają bar­
dzo starannych i dokładnych wyznaczeń ką ta  nawiązania 
« — ką ta  ostrego w  granicach 1'—20', odległości T—Pt, 
T—P 2 i b oraz kątów  P>TI i P ,T I, kąta w  punkcie I  i od­
ległości T—I  (rys. 1). K ą t a m ierzy się tu  z dokładnością k i l ­
ku  sekund, a bok i tró jką ta  nawiązania wyznacza się w ie ­
lokro tn ie  z błędem nie w iększym  od 1 mm. Do pom iaru ką­
ta ̂  używa się teodo litów  precyzyjnych albo repetycyjnych 
10"—30". Sposób proponowany przez A u to ra  ma na celu 
'wyznaczenie kąta a przez rozwiązanie tró jką ta  prostokątne­
go a , a 2T ,  którego elem enty lin iow e  zostają określone w  w y ­
n iku  obserwacji wahań p ionów  i pom iaru boku d. O trzy­
maną w  ten sposób wartość ką ta  a można przyjm ow ać do 
obliczeń lub  też porów nywać z w yn ika m i bezpośredniego 
Pomiaru teodolitem  (kontrola).

1. Zasada pośredniego pomiaru kąta nawiązania
Pośredni pom iar kąta naw iązania różni się od zwykłego 

pomiaru) nawiązania wykonywanego sposobem Weisbacha 
tym , że dokonuje się tu  odrzutowania odczytu m iejsca spo­
czynku MO pionu bliższego ze ska li pomocniczej na skalę 
główną, a obliczenie kąta przeprowadza się rozwiązaniem 
tró jką ta  prostokątnego. Czynności pomiarowe są przy tym  
następujące: teodolitem  ustaw ionym  w  przyb liżen iu  l in i i  
p ionów  w ykonu je  się na skalach obserwacje wahań pionów  
i określa m iejsca ich  spoczynku. Skale szybowe znajdują 
się w  odległościach około 20 cm za p ionam i. Skala dalsza, 
zwana główną, pow inna być ustawiona w  punkcie  «2, 
w  p rzyb liżen iu  —- prostopadle do k ie runku  celowej teodo­
l itu  na ten punkt. Odczyt ze skali pomocniczej a)pom odrzu- 
tow u je  się na skalę główną otrzym ując pu n k t ai. W ykonuje  
się to w  dwóch położeniach lune ty  teodolitu  celem w ye li-
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m inowania w p ływ u  błędów 
instrum entalnych. Następnie 
m ierzy się dokładnie taśmą 
odległości TPU P iP 2, TP2 i 
m n ie j dokładnie m  i n. Różni­
ca odczytów at i a2 na skali 
głównej daje w ielkość a. Z ko­
le i m ierzy się teodolitem  kąty 
w ierzchołkowe w  punkcie T 
i I  i długość T I.

Na podstawie tych elemen­
tów  obliczyć można ką t na­
w iązania:

ę " ( 1)

gdzie d — odległość Ta2 -- 
TP2 +  n,
po czym rozw iązuje się tró j­
ką t nawiązawczy znanym spo­
sobem.

2. Błąd średni kąta nawiązania określonego sposobem po­
średnim

A nalizu jąc wzór (1) można określić w p ływ  czynników  
zmiennych, to jest a i d m ierzonych odpowiednio z błęda­
m i m a i  m d:

W zór (4) może być z powodzeniem stosowany, gdyż błąd 
pom iaru d w yw iera  ty lk o  znikom y w p ływ . Zasadniczy błąd 
określenia kąta a jest zatem spowodowany niedokładnością 
określenia odcinka a na ska li g łównej. B łąd m B jest w prost 
p roporc jona lny do błędu m a, a odw rotn ie do odległości d.

C a łkow ity  błąd określenia odcinka a podaje wzór:

m« = ±  l / m 2 +  m2a (5)r “ i “a

B łąd określenia odczytu a2—m So oblicza się z obserwacji 
wahań pionu P2 na ska li g łównej.

B łąd m a± na ska li g łównej spowodowany błędam i okre­
ślenia m aipom (na ska li pomocniczej) i odrzutowaniam i z je d ­
nej na drugą określa wzór:

gdzie l  — odcinek TPU
m  — odległość ska li pomocniczej od p ionu Pi, 
b — baza,
n  — odległość ska li g łównej od pionu P 2.

Długość l, b, m  i n należy podawać w  m etrach —  m Slpum 
w  m ilim etrach.

Wzór (6) został określony przy założeniu, że w  skład błędu 
« « j wchodzi:

a) b łąd określenia 7Tiajpom na ska li pomocniczej,
b) b łąd nastawienia krzyża n itek  na odczyt wiaipora’
c) b łąd odczytu ze ska li głównej

oraz przy założeniu, że odrzutowanie wykonano d w ukro t­
nie, to  jest w  dwu położeniach lunety.

Dwa ostatnie b łędy pojedynczego nastawienia lub  odczytu 
są określone wzorem:

d
m c - —  w  m il im e t ra c h ,  (7 )

gdzie d — odległość ustawienia ska li od teodolitu  w yra ­
żona w  metrach,

1
— współczynnik proporcjonalności określony na dro­

dze dośw iadczalnej1).
Na w ielkość błędu średniego kąta nawiązania ma pewien 

w p ływ  również nieprostopadłość ustaw ienia skali głównej 
do k ie runku  Ta2 Z uwagi jednak na m in im a lny  w p ływ  je j 
nieprostopadłości na błąd określenia odcinka a, a zatem 
i kąta a, czynnik ten może być pom inięty.

3. Określenie optymalnej odległości ustawienia teodolitu 
przy pośrednim wyznaczaniu kąta

Na w ielkość błędu określenia kąta ostrego a w p ływ a 
przede wszystkim  błąd odcinka a—ma i odległość ustaw ie­
n ia  teodolitu  d.

Błąd m a zależy od b łędów  określenia m iejsc spoczynku 
pionów, a te znów — od odległości ustaw ienia teodolitu  d. 
Zależność tę podaje wzór przyb liżony:

mu; =  m0 +  0,01 L  w m ilim etrach , (8)

gdzie m 0 — pewna stała wartość, charakterystyczna dla da­
nych w arunków  o rien tac ji i m etody obserwacji wahań; 

m 0 — wynosi zw ykle 0,05—0,15 m m ;
L  — odległość ustaw ienia teodo litu  od ska li (pionu) w y­

rażona w  metrach.
W zór (8) został ustalony na drodze doświadczalnej.
Można zatem napisać: 

wg wzoru (8):
ma2 =  m„ +  0,01(Z +  6 -|- n) (9)

wg wzoru (6):

mai =  ±  l /  (mc +  0,01 |I +  m \f  +  (-L+ m>2 + - (* +  6 +  " ) 2 (10)
5000

gdzie odległości I, b, m, n  są podane w  metrach, zaś m 0 
w  m ilim etrach.

Stąd wg wzoru (5) błąd określenia odcinka a będzie:

m , =  ±  ]/(m „ +  0,01 \l +  b +  rej)2 +

1 0  ( /  —f — m ) 2  - ( -  ( /  - } -  b - f -  u ) 2
+  (m0 +  0,01 !Z +  m i)2 d--------------------------------------- - O l )

1 5000

Błąd określenia kąta a będzie na jm nie jszy (warunek op ty­
malny), k iedy spełniony zostanie w arunek:

Podstawiając za m a wartość ze wzoru (11) i za d wartość 
l  +  b +  n  oraz w artości szczegółowe (średnie): 

m  =  n =  0,2 m ; m 0 =  0,1 mm
otrzym a się dla przeciętnie spotykanych w arunków  wzór 
w postaci ogólnej:

2,92 _
=  ±  Z +  b +  0,2 ’

• l / l0 4  +  21,2/ +  10,66 +  3Z2 +  1,562 +  36/ (13)

P rzy jm u jąc teraz odpowiednio: b =  1,2,3 m, można otrzy­
mać dla każdej bazy wzór pozwalający na określenie m„ 
jako fu n k c ji l. I  tak: 

dla bazy 1 m :

ma =  ±  2 j / l lO  +  24/ +  3Z2 (14)

dla bazy 2 m:
2 92 _____________

=  ±  2 2 ł / 131 +  27/ +  3Z2 (15)

J) W sp ó łczyn n ik  te n  poda je , że d la  od leg łośc i d = 100 m  b łą d  od ­
czy tan ia  (n as taw ien ia ) k rzyża  w yn o s i 2 m m . D la  u s ta le n ia  w zo ru  
p rz y ję to  p ros tą  p ro p o rc jo n a ln o ść  do od leg łośc i. 1 ta k  na p rz y k ła d  
d la  10 m  rn c ~  +  0,2 m m . B łąd  m c odpow iada  k ą to w i b łędu  celu 
ró w n e m u  o k o ło  4".
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dla bazy 3 m:
2 92 _____________

ma =  ±  I'7149 +  30/ +  3Z2 (16)

Na sporządzonych wg wzorów (14)— (16) wykresach (rys. 2) 
przedstawiono zależność błędu ma kąta a określonego z roz­
wiązania tró jką ta  prostokątnego od odległości „ 1”  ustaw ie­
nia teodolitu  od pionu dla trzech baz. Jak w yn ika  z w yk re ­
sów należałoby przyjm ow ać tu  „1”  od 4— 5 m wzwyż. D la 
baz dużych ustawienie teodo litu  jest dowolne. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że błąd średni ma nie schodzi tu  poniżej 
5" i z ta k im  też błędem należy się liczyć w  praktyce (patrz

przykład niżej). Jedyną drogą d la  zmniejszenia błędu ką­
ta a jest dokładniejsze określenie m iejsc spoczynku pionów 
iwi0 jest wówczas mniejsze od przyjm ow anej w ielkości 
0,1 mm).

4. Porównanie błędów średnich kąta nawiązania z pomiaru 
pośredniego i bezpośredniego

Błąd średni określenia kąta nawiązania podaje w zór (4), 
gdzie wartość m a w  najogólniejszej fo rm ie  przedstawia 
wzór (11). Po p rzy jęc iu  średnich wartości o trzym uje  się 
wzory na określenie średnich b łędów  kąta a dla różnych 
baz.

B iorąc pod uwagę bezpośredni pom iar kąta a teodolitem, 
można stw ierdzić, że ką t ten, m ierzony m iędzy punktam i 
m iejsc spoczynku na skalach szybowych, jest określony 
z błędem średnim  21—4", a nawet m nie j. A le  p u n k ty  celów 
są określone z błędam i m„lpom i m„2 Dlatego ką t a jest 
określony z w iększym  b łędem 2), k tó ry  wyznacza się ze wzoru:

m“JVf =  ±  ] /  m~a pomierz +  mK1 +  mK,

gdzie m0pomicr2 — błąd pom iaru kąta a

mKi  mK i — błędy k ie runków  odpowiednio T— cą p0m, 
T—az, równe

P rzy jm u jąc ze wzoru (8) wartość dla a; i w staw ia jąc je 
do wzoru (IV) o trzym am y:

gdzie w ie lkości l, b, m, n  są podane w  metrach, zaś m 0 
w  m ilim etrach.

P rzy jm u jąc: mapom =  ± 3 " oraz 
m 0 =  0,1 mm, m =  n  =  0,2 m, o trzym am y wzór p rzyb li­
żony:

na podstawie którego dla baz b =  1, 2, 3 m o trzym am y wzo­
ry  określające maM jako  funkc ję  odległości ustaw ienia teo­
d o litu  od pionu. I  tak: 
d la bazy 1 m:

Na podstawie wzorów  (22)— (24!) sporządzono w ykresy 
(rys. 3). W  porów naniu z w ykresam i (rys. 2) dają one w a r-

■ J  Do rozw ażań p rz y ję to , że na b łąd  o d p iono w an ia  n ie  w p ły w a ją  
l y ! ’ 6, l ednostro n n ie  dz ia ła jące  c z y n n ik i o d chy la jące , ja k  na p rz y ­
k ła d : p rzyc ią gan ie  p rzez n ie sym e tryczn ie  rozm ieszczone m asy lu b  
dz ia łan ie  s tru m ie n ie m  po w ie trza  w  szybie.

tości bardzo zbliżone. Można tu ta j wyciągnąć wniosek na­
stępujący:

1. D la m ałych baz jest wskazane stosowanie pośredniego 
pom iaru kąta nawiązania.

2. D la średnich i dużych baz — pom iar kąta nawiązania 
można w ykonywać dowolnym  sposobem.

3. P rzy bezpośrednim pomiarze kąta nawiązania o trzy­
m uje się błędy kąta a bardzo zbliżone do siebie d la  danej 
odległości 1 i niezależnie od w ie lkości bazy.
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5. Czynności pomiarowe i obliczeniowe przy nawiązaniu wg 
kolejności wykonania

Pomiary

1. Obserwacje wahań p ionów na skalach i obliczenie 
m iejsc spoczynku pionów.

2. Odrzutowanie miejsca spoczynku ze ska li pomocniczej 
na skalę główną.

3. Pom iar elementów lin iow ych  l, b, T P i oraz m i n (d).
4. Pom iar pozostałych ką tów  w ierzchołkow ych na sta­

w iskach T  i I  oraz odległości T—I.

Obliczenia

Obliczenie kąta nawiązania:
oi — 02   0,00526

tg “  TP2 +  n 7,4413

a =  2'26"

Obliczenie błędu kąta nawiązania:

=  0,0007069

1. Obliczenie kąta nawiązania.
2. Obliczenie nawiązania (rozwiązania tró jką ta ).
3. Obliczenie błędów m iejsc spoczynku p ionów  malpom

4. Obliczenie błędu miejsca spoczynku pionu pierwszego 
na skali g łównej — mai.

5. Obliczenie m s, ma i błędu naw iązania w  kopalni.

6. Przykład pomiaru nawiązania i obliczenia błędu średniego 
kąta nawiązania

W  w yn iku  pom iarów  nawiązania do 2 p ionów szybowych 
na podszybiu kopa ln i otrzymano następujące w artości:

a, =  276,4 mm, a2 =  270,14 mm,

m»1Pom =  0,112 mm. m“2 ~  0,124 mm’
t •= 4,9532 ± 0,007 m, 
b =  2,3145 ± 0,0013 m,

TP2 =  7,2673 ± 0,0005 m, 
m  =  0,215 m, n  =  0,174 m,
ką t azT I  =  172°15'20" 
ką t wp. I  =  127°14'30"
T I =  27,412 m

Dla porównania określono błąd średni kąta a mierzonego 
między celami s ta łym i z błędem średnim  3".

— -  ± ] / 3! + “ **' [ f e - f  + (nm nrFl-±6's'
Wnioski

Jak w yn ika  z rozważań teoretycznych i podanego szcze­
gółowego przyk ładu liczbowego proponowany sposób po­
średniego wyznaczania kąta a może być zastosowany z ko­
rzyścią do pom iarów  nawiązania w  kopaln i w  następujących 
wypadkach:

1. D la samodzielnego określenia kąta nawiązania dla ma­
łych  baz.

2. D la samodzielnego określenia kąta nawiązania, gdy ko­
paln ia dysponuje jedyn ie  teodolitem  prostym  o m ałej do­
kładności koła poziomego.

3. D la  obliczenia kontrolnego ką ta  nawiązania m ierzone­
go bezpośrednio teodolitem.

Sposób pom iaru i obliczenia ostrego kąta naw iązania jest 
bardzo prosty i szybszy od pom iaru teodolitem , a ponieważ 
otrzym yw ana dokładność jego określenia jest zadowalająca, 
zatem wszystko to przem awia za możliwością wprowadze­
n ia  omawianego sposobu do pom iarów  nawiązawczych 
w  kopaln i.

M gr inż. Józef Bryszewski

O ewidencji operatów geodezyjnych

Ewidencja operatów geodezyjnych jest to  prowadzony 
aktualn ie spis (inwentarz) m ateria łów  technicznych powsta­
łych  w  w yn iku  robót geodezyjnych.

Pod określeniem „operat geodezyjny”  będziemy rozu­
m ie li m a te ria ły  techniczne ja k : mapy, dokum enty i akta 
dotyczące procesu technologicznego mierzonego obiektu. 
Pod określeniem „m apy”  jako  części składowej operatów 
geodezyjnych będziemy rozum ie li mapy w ie lkoskalow e 
w  ska li powyżej 1 :10 000.

Celem ew idencji operatów geodezyjnych jest dostarczenie 
instytuc jom  rozległych dziedzin życia gospodarczego w ia ­
domości o istniejących (i, które  magą być wykorzystane) 
m ateria łach geodezyjnych, a p ro jektan tom  i  wykonawcom 
robót geodezyjnych wskazanie, jak ie  niezbędne dane mogą 
być przez nich wykorzystane przy rea lizacji zamierzonych 
zadań. *

W zasadzie problem  ew idencji operatów geodezyjnych 
rozw iązuje kataster gruntow y. U  nas w  okresie m iędzywo­
jennym  zagadnienie klasycznej ew idencji operatów geode­
zyjnych znane by ło  ty lk o  na terenach, gdzie is tn ia ł i obo­
w iązyw ał kataster gruntow y.

W Polsce Ludowej, w  ubiegłym  dziesięcioleciu b y ły  czy­
nione usiłowania w  k ie runku  założenia jedno lite j ew idencji 
operatów geodezyjnych dla całego obszaru państwa, jednak 
zadanie to wykonane zostało fragm entarycznie i  bez m ożli­
wości aktua lizacji, co dla ew idencji jest momentem zasad­
niczym.

Główną przyczyną niepowodzenia w  zamierzonym dziele 
było przeprowadzenie reorganizacji państwowej służby 
geodezyjnej przy b raku  dostatecznego zapewnienia je d n o li­
tej koordynacji i  w ykonawstwa w  zakresie ew idencji oraz 
właściwego w ykorzystania dla tego celu fachowego perso­
nelu.

Również założenie nowej ew idencji g run tów  (1955 r.) 
nie p rzyczyn iło  się do polepszenia sy tuac ji na odcinku 
jedno lite j ew idencji operatów geodezyjnych, gdyż na obec­
nym  etapie :i w  naszych w arunkach (brak pełnego pokrycia  
mapowego — wielkoskalowego) nowa ewidencja g run ­
tów  niie mogła całkowicie zastąpić ka ta s ttu  gruntowego.

Ewidencja operatów geodezyjnych prowadzona by ła  do­
tychczas, ja k  wspomniano wyżej, na obszarach, gdzie is tn ia ł 
kataster g run tow y w  pow iatach w  oparciu o jednostki te ry ­
toria lnego podziału adm inistracyjnego (gm iny, gromady). 
W  rejestrze ew idencji pow iatow ej poszpzególne jednostki 
adm inistracyjne wykazane b y ły  w  porządku alfabetycznym, 
ponumerowane bieżąco, a rodzaj posiadanych dokumentów 
odnotowywano w  odpowiednio zatytułowanych ko lum ­
nach re jestru. Sposób ten m ia ł tę zasadniczą wadę. że przy 
zmianie granic adm inistracyjnych pow ia tu  (przydzielenie 
lub w ydzielenie gm iny, gromady) z powodu układu  a lfa ­
betycznego następowała zmiana num eracji jednostek adm i­
n istracyjnych, a w  konsekw encji na dokumentach geodezyj­
nych zmieniano również numerację według rejestru.
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W rezultacie na licznych dokumentach, uwidoczniona była 
k ilka k ro tn a  zmiana num eracji. P o 'osta tn ie j w o jn ie  p rzybyło  
jeszcze jedno doświadczenie. W czasie w o jny  bardzo w iele 
m ateria łów  geodezyjnych zostało przez wojska okupacyjne 
wywiezione i  rozwleczone po Europie. Po rew indykac ji 
m ateria łów  —  w ie le  pracy należało poświęcić przy iden­
ty fikow an iu  dokum entów  w  odniesieniu do ich w łaściwości 
terenowej, je ś li poza nazwą m iejscowości nie by ło  innych 
danych orientacyjnych (miejscowości o identycznych 
nazwach).

W tych w arunkach zrodziła się myśl, aby ew idencji 
operatów geodezyjnych nie ppierać na wykazach jednostek 
terytoria lnego podziału adm inistracyjnego w  powiecie, lecz 
powiązać ją  z podkładem kartograficznym , w  odpowiednio 
dobranej skali. Wówczas każdy dokument (zespół doku­
mentów, operat) otrzyma jednoznaczne oznaczenie, n ie ­
zmienne i niezależne od zmian w  podziale adm in is tracy j­
nym  lub  zm ian nazw miejscowości.

Założenie ew idencji operatów geodezyjnych w  oparciu 
o podkład kartogra ficzny przedstaw ia łoby się w  sposób niżej 
opisany.

Za podstawę ew idencji operatów geodezyjnych p rz y j­
m ujem y mapę topograficzną (lub inną) w  ska li 1 :100 000. 
A rkusz tak ie j mapy stanow ić ma arkusz ka rto te k i inw en­
tarza (ew idencji) operatów geodezyjnych, prowadzonej 
według potrzeby przez organa powiatowe, wojewódzkie 
bądź nawet na szczeblu centralnym .

D la stworzenia ka rto tek i, na skorow idzu map topogra­
ficznych w  ska li 1 : 100 000 przeprowadzamy w  granicach 
k ra ju  num erację porządkową (bieżącą) arkuszy map to ­
pograficznych. Skorow idz map w  ska li 1 :100 000 z ponu­
m erowanym i arkuszami nazywać będziemy „skorowidzem 
ka rto tek i inw entarzow ej”  (wzór 1). N um ery porządkowe 
poszczególnych arkuszy map topograficznych, o któ rych  
mowa, stanowić będą „oznaczenie główne”  inwentarza ope­
ra tów  geodezyjnych. Oznaczenie główne umieszczamy

Rys. 1. S ko ro w id z  k a r to te k i in w e n ta rz o w e j. W zór 1 (fragm en t).

w  praw ym , górnym  narożn iku  arkusza mapy (arkusza k a r­
toteki). Następnie w ykreślam y na arkuszach mapy granice 
aktualnego podziału adm inistracyjnego, a w ięc granice w o­
jewództw , pow ia tów  i  gromad (m iast 1 osiedli).

D la późniejszego powiązania zakładanej ew idencji opera­
tów geodezyjnych z mapą gospodarczą k ra ju , w ykonywaną 
w ska li 1 :10 000 (i map pochodnych od n ie j w  większych 
skalach) w ykreślam y na każdym  akruszu p rzy ję te j mapy 
topograficznej siatkę sekcji mapy w  ska li 1 : 10 000, a następ­
nie siatkę sekc ji mapy 1 :2  000. P rostokąty s ia tk i sekcji 
mapy 1 : 2 000 będziemy nazyw ali „oczkam i s ia tk i” .

Oczka s ia tk i oznaczamy na każdym  arkuszu mapy topo­
graficznej według pasów i  słupów następująco:

1. pasy — liczbam i porządkowym i (numeracja bieżąca na 
każdym arkuszu od n r 1) z północy na południe wzdłuż 
lewej kraw ędzi ram k i mapy,

2. słupy — lite ra m i małego alfabetu z zachodu na wschód 
wzdłuż górnej k raw ędzi ram k i mapy.

Po w pisaniu oznaczeń na arkusz mapy topograficznej, 
każde oczko s ia tk i otrzym a stałe oznaczenie liozbowe (pas) 
i lite row e (słup). Oznaczenie to nazywać będziemy „ozna­

czeniem szczegółowym” . W przypadkach gdy pas lub słup 
nie rozpoczyna się od lewej lub górnej kraw ędzi ram k i ma­
py topograficznej przeprowadzamy oznaczenie prow izo­
ryczne według kraw ędzi przeciw ległych, a następnie prze­
nosimy na odpowiednie krawędzie, ja k  podano wyżej.

Przygotowane w  sposób wyżej opisany arkusze mapy 
topograficznej w  ska li 1 :100 000 stanow ić będą, ja k  tu  po­
dano, arkusze ka rto te k i inwentarzowej (wzór 2). Na tych 
arkuszach ka rto te k i inwentarzowej w ykreślam y następnie 
kon tu ry  obiektów, dla k tó rych  posiadamy operaty geode­
zyjne.

Rys. 2. K a rto te k a . W zór 2 (fragm en t).

W przypadkach, gdy otaiekt przedstawiony został  ̂na 
k ilk u  arkuszach mapy wdelkoskalowej, to do arkusza ka rto ­
te k i w kreślam y ty lk o  ko n tu r obwodnicy całego obiektu. 
K ontu rów  małych obiektów  (do 25 ha) i  o kształtach w y ­
dłużonych o szerokości do 250 m nie w ykreślam y na a rku ­
szu karto tek i.

Jeżeli ko n tu r obiektu w ykreślony został na dwóch lub 
więcej arkuszach ka rto tek i, poprzez ram ki arkuszy w y ­
kreślam y s trza łk i w  k ie ru n ku  tego arkusza, na k tó rym  
znajduje się najw iększa część wykreślonego kon tu ru  
obiektu.

O przynależności inwentarzowej operatu geodezyjnego 
dotyczącego obiektu, którego ko n tu r został -wykreślony do 
danego arkusza ka rto te k i decyduje:

1. położenie całego ko n tu ru  obiektu na danym arkuszu,
2. położenie najw iększej ozęści kon tu ru  obiektu na da­

nym  arkuszu,
3 położenie miejscowości, od k tó re j w yw odzi nazwę 

obiekt, jeże li części kon tu ru  na sąsiadujących arkuszach 
ka rto te k i są m nie j więcej równe.

Po w ykreślen iu  kon tu rów  obiektów  na arkuszach ka rto ­
te k i przystępujem y do oznaczenia inwentarzowego (ew i­
dencyjnego) operatów geodezyjnych.

O oznaczeniu inw entarzow ym  operatu geodezyjnego de­
cyduje loka lizacja  ob iektu  na arkuszu ka rto tek i, oznaczenie 
inwentarzowe operatu-geodezyjnego określa się przez:

1. oznaczenie główne, to jest num er arkusza karto tek i,
2. oznaozenie szczegółowe, to  jest oznaczenie oczka s ia t­

k i, gdzie z lokalizowany został ko n tu r obiektu.
P rzyk ład  według załączonych wzorów:
Dokum enty geodezyjne z dokonanego pom iaru szczegółów 

miejscowości B ielczyny, pow ia t toruński, w o j. bydgoskie.

Oznaczenie główne — arkusz, ka rto tek i — 112.
Oznaczenie szczegółowe —  oczko s ia tk i pas —  6. 

słup — l =  61
Oznaczenie inwentarza — 112 —  6 Ł
W  przypadku gdy ko n tu r obiektu obejmuje więcej niż 

jedno oozko s ia tk i, p rzy jm u je  się oznaczenie szczegółowe 
od tego oczka, k tó re  pokryw a najw iększą część konturu.

Jeżeli k o n tu r ob iektu  położony jest rów nom iernie na 
dwóch lub więcej oczkach s ia tk i, oznaczenie szczegółowe 
p rzy jm u je  się od tego oczka, w  k tó rym  leży miejscowość 
nadająca nazwę obiektowa, (mapie w ie lkoskalow ej). D la
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operatów geodezyjnych obiektów, k tó rych  kon tu rów  nie 
można uwidocznić na arkuszu ka rto tek i (do 25 ha i innych, 
ja k  podano wyżej) p rzy jm u je  się oznaczenie główne i szcze­
gółowe według przypadającej dla nich loka lizacji.

Przygotowane w  sposób wyżej opisany arkusze ka rto tek i 
nakle ja  się na odpowiednich rozm iarów  arkusze grubego 
kartonu lub tek tu ry  dla usztywnienia i zabezpieczenia 
przed zniszczeniem przy używ aniu ka rto tek i. Następnie na 
odwrotnej stronie arkusza ka rto tek i nakle ja  się przygoto­
wany poprzednio przez drukarn ię  fo rm ularz według wzo­
ru  3.

Po zarejestrowaniu operatów w  arkuszu ew idencyjnym  
wpisujem y oznaczenie ewidencyjne na wszystkich składo­
wych częściach operatów geodezyjnych, dodając przed 
o z n a c z e n ie m  e w id e n c y jn y m  l ic z b ą  r z y m s k ą  n u m e r  g r u p y  
dokumentów'. A  zatem operat pom iaru sytuacyjnego, na 
p rzyk ład  podanej już poprzednio miejscowości B ielczyny 
będzie m ia ł oznaczenie ewidencyjne następujące: t= I I I  — 
112 —  61 =

Do ka rto te k i ew idencji operatów geodezyjnych zakłada­
m y dodatkowo skorowidz miejscowości. D la pow iatów  m o­
gą tO' być skorowidze miejscowości specjalnie sporządzone,

Rys. 3. In w e n ta ry z a c ja  o p e ra tów  ge odezy jn ych . W zór 3 (fragm en t).

Przy w ype łn ian iu  poszczególnych ko lum n fo rm ularza na­
leżałoby wziąć pod uwagę co następuje:

1. W  kolum nie: „C e l i  rodzaj pom ia ru ”  należałoby w p i­
sywać jako  cel na p rzykład : ew idencja gruntów , regulacje 
rolne, rzeźba terenu, realizacja specjalna itp ., a jako  ro ­
dzaj pom iaru na p rzyk ład : lotnicze, stolikowe, poligonowe, 
lin iow e itp .

2. w  kolum nie: „rodzaj i stan mapy”  — należałoby po­
dać jako  rodzaj na przyk ład : p ierw orys, kopia na kalce, 
odbitka św iatłoczuła, druk itp., a jako  stan mapy należa­
łoby podawać stan jakościowy na p rzykład : dobry, dosta­
teczny, zniszczony,

3. w  ko lum nie: „części składowe operatu”  —  je ś li do­
kum enty is tn ie ją  umieszczano by kreskę pionową, a jeś li 
brak dokum entów  — pozostawiano by bez w ypełn ien ia  do 
czasu, pók i ta k i dokument nie w p łyn ie  do ew idencji.

4. w  ko lum nie „u w ag i”  podawalibyśm y nazwę ins ty tuc ji, 
gdzie dokumenty są przechowywane, a w ięc na p rzyk ład : 
11 — Del. Poznań — oznaczałoby, że dokum enty dotyczące 
poligonizacji technicznej (kol. 11) zna jdują  się w  Delegatu­
rze C UG iK  w  Poznaniu.

W  kolum nie „uw ag i”  należałoby odnotowywać również 
pozycję wykazu dalszego wpisu, w  przypadkach gdyby 
w p łyną ł do ew idencji nowy operat dotyczący tego obiektu 
lub te j miejscowości o innym  konturze obiektu.

D la  u ła tw ien ia  w  przechowywaniu, operaty należałoby 
podzielić według treści na następujące grupy:

Grupa I  — operat tr ia n g u la c ji szczegółowej,
Grupa I I  — operat po ligon izacji technicznej,

„  I I I  — „  pom iaru sytuacyjnego,
„  IV  — „  n iw e la c ji technicznej,
„  V — ., pom iaru rzeźby terenu i  tach im etrii,
„  V I — operaty pom iarów  uzupełniających i  rozgra­

niczeń.

a dla w ojew ództw  lub urzędu centralnego mogą być p rzy ­
jęte skorowidze istn ie jących w ydaw n ic tw , na p rzyk ład  sko­
row idz miejscowości, w ydany przez G łówny Urząd Sta­
tystyczny lub  zarząd te lekom unikacyjny. W skorow idzu 
przy nazwie miejscowości z praw ej strony wpisujem y ozna­
czenie główne i  szczegółowe według danych wykazu a rku ­
sza ka rto tek i.

Chcąc dowiedzieć się czy dla interesującej nas m iejsco­
wości 'posiadamy m a te ria ły  geodezyjne, zaglądamy do sko­
rowidza, a następnie do arkusza karto tek i, skąd uzyskamy 
(odczytamy) potrzebne nam wiadomości.

Posiadając karto tekę inwentarzową operatów geodezyjnych 
i skorow idz m iejscowości możemy w  każdej ch w ili udzie­
lić  zainteresowanym instytuc jom  in fo rm a c ji o posiadanych 
m ateria łach geodezyjnych, możemy p ro jek tan tow i lub  w y ­
konawcy roboty geodezyjnej wskazać, gdzie i  jak ie  doku­
menty podkładowe może otrzymać, możemy koordynować 
prace geodezyjne z 'każdego szczebla zarządzenia, co z ko ­
le i pozwoli nam uniknąć k ilkakro tnego  pow tarzania po­
m iaru na jednym  obiekcie.

Prowadzenie ew idencji operatów geodezyjnych dla ob­
szarów dużych m iast (kategoria A  i B) według przedsta­
wionego wyżej sposobu może m ieć zastosowanie p rzy  p rzy ­
jęc iu  za podstawę ka rto te k i arkuisza mapy w  ska li 1 : 10 000.

Założona według podanych zasad ewidencja operatów 
geodezyjnych przynosić będzie korzyść w  uspraw nieniu 
pracy, oczywiście w  warunkach zachowania kardynalnego 
praw a każdej ew idencji, to  jest u trzym yw ania je j w  aktu ­
alności. Zadanie to  może być osiągnięte bez specjalnego 
w ysiłku , jeże li wykonane operaty zostaną bezzwłocznie 
zgłoszone do ew idencji i dane o operatach — bezzwłocznie 
wprowadzone do ka rto tek i ew idencyjnej.

Nadzwyczajny Zjazd Geodetów Polskich
pośw ięcony obecnej sytuacji służby geodezyjnej

w Warszawie, 14-15 grudnia 1956 r.



Jan Wójcik

Wpływ wilgotności względnej na wskaźniki techniczne papieru
kartograficznego

1. Uwagi ogólne

Konieczność aklim atyzacji pap ieru kartograficznego przed 
użyciem go do druku, ja k  również i  w  czasie samego d ruku  
powstaje z te j proste j przyczyny, że w ym ia ry  arkusza pa­
pieru  zm ienia ją się w  zależności od zawartości w ilgoci 
w  papierze. Z powiększeniem ilości w ilgoci, w łókna papie­
ru  „puchną” , ulegając rozszerzeniu w  k ie runku  poprzecz­
nym i  lekk iem u skurczow i w  k ie ru n ku  podłużnym, a gdy 
tracą w ilgoć ulegają zwężeniu, w  rezultacie czego zmienia 
się fo rm at arkusza. Ta zmiana fo rm a tu  odbywa się nieustan­
nie i jest w  stosunku w prost p roporcjona lnym  do w ilg o t­
ności względnej powietrza. Zawartość w ilgoci w  papierze 
kartograficznym  zależy przede wszystkim  od w ilgotności po­
w ietrza i  w ilgoc i otrzym yw anej z aparatu zwilżającego 
w  procesie druku.

2. Wilgotność powietrza

Powietrze zawsze zawiera większą lub mniejszą ilość pa­
ry wodnej. Para wodna w  pow ie trzu  nagromadza się na 
skutek parowania. Ilość wody, jaka podlega w yparow aniu 
z te j lub  inne j pow ierzchni, zależy od s iły  w ia tru , tempe­
ra tu ry , ciśnienia itp.' i n ie jest w ielkością stałą.

Z powodów przytoczonych ilość pary wodnej, k tó ra  zna j­
duje się w  atmosferze, jest również w ielkością zmienną. 
Ustalono, że przy danej temperaturze i określonym ciśnie­
n iu  w  pow ietrzu może znajdować się ty lko  określona ilość 
Pary wodnej, np. p rzy ciśn ieniu 760 m m  słupka rtęc i i tem ­
peraturze 20°C w  jednym  m :i pow ietrza może być nie w ię ­
cej n iż 17,3 g pary wodnej (w ilgotność maksymalna). 
O pow ie trzu  m ów im y, że jest „nasycone” , gdy takowe 
w  określonych warunkach zawiera maksymalną ilość pary 
wodnej (nadm iar ulega skropleniu). Ilość pary wodnej za­
w artą w  1 m * 1 2 pow ietrza nazywają w ilgotnością absolutną.

W ilgotność absolutna może być rów nież określona pręż­
nością pa ry  wodnej zaw arte j w  1 m 3 pow ietrza. Im  w yż­
sza tem peratura powietrza, tym  więcej może ono zawie­
rać pary wodnej. Jednakże na halach zakładu ka rtogra ficz­
nego, gdzie .pracują maszyny offsetowe, interesuje nas nie 
ty le  w ilgotność absolutna, ile  przede wszystkim  w ilgotność 
względna pow ietrza, przy czym w ilgotnością względną na­
zywamy stosunek w  %  w ilgotności absolutnej do w ilg o t­
ności m aksym alnej.

3. Wpływ wilgotności powietrza na papier kartograficzny.

Na skutek przeprowadzonych doświadczeń ustalono ogól­
nie, że przy zm ianie w ilgotności względnej pow ietrza o 10“/«, 
zawartość w ilgoci w  papierze zmienia się o l°/o, a arkusz 
papieru powiększa się lub  zmniejsza o 0,1%.

Niezależnie od rodza ju  papieru zawarta w  n im  w ilgoć 
wzrasta równom iernie ze wzrostem w ilgotności względnej 
powietrza. Z jaw isko  to ilu s tru je  nam na jlep ie j k rzyw a  na 
załączonym diagram ie.

Z diagramu tego widać, że p rzy  w ilgotności względnej 
pow ietrza 35% — zawartość w ilgoci w  papierze rów na się 
4.5%, a przy 65% w ilgotności względnej w  pow ie trzu  — 
7,25%. Przy nasyceniu pow ietrza parą wodną, to jest przy 
maksym alnej w ilgotności, zawartość w ilgoc i w  papierze w y ­
niesie 20%.

Gdy w  pomieszczeniu, gdzie złożono p a p ie r. ka rtog ra ficz­
ny, w ilgotność względna pow ietrza przekracza wielkość 
ustalaną, papier ta k i „ga rb i się” . To samo będzie, jeżeli 
w  pomieszczeniu z norm alną względną w ilgotnością po­
w ietrza złożym y papier przeschnięty. Zarówno papier po- 
karbowany ja k  i sfa low any powoduje zakłócenie w  nor­
malnej pracy podawacza, n iepraw id łow o porusza się na 
transporterze i n ie rów no podchodzi do „mareczek ko n tro l­
nych”  maszyny d rukarsk ie j.
. Jednakże, gdy w  papierze kartogra ficznym  w ilgotność 
jest niedostaeczna (mniejsza n iż 5%), to  znaczy, gdy papier 
Jest przysuszony, to  i  ta  okoliczność jest przyczyną w ie lu  
trudności w  procesie druku. Tak np. zbyt suchy papier po­

woduje jego pylenie, co dla każdego druku, a w  szczegól­
ności offsetowego, jest bardzo niepożądane.

W iemy również, że zbyt wysuszony arkusz papieru zw il­
żony wodą deform uje się znacznie więcej niż norm alny 
arkusz papieru. Nadm iernie wysuszony papier jest przyczy­
ną nie ty lk o  zbytniego pylen ia  i zwiększonej deform acji 
arkusza, ale jest także powodem powstawania w  pewnym

stopniu elektryczności statycznej, k tó ra  również daje się 
we znaki w  procesie druku, ponieważ farba źle wysycha 
na skutek szczelnego wzajemnego przylegania arkuszy pa­
pieru. D zięki przeprowadzonym doświadczeniom stw ierdzo­
ne również, że papier kartogra ficzny, w  którego skład wcho­
dzą Włókna szmaciane, w ykazuje najmniejsze zm iany pod 
w p ływ em  w ilgoci. Papier, którego g łównym  składnik iem  
jest celuloza w ykazuje  większe zmiany, a pap ier z masy 
drzewnej w ykazał największe zmiany w  w ym iarach a rku ­
szy. Objaśnienia tego należy szukać w  mniejszej h ig ro - 
skopijności w łók ien  szmacianych w  porów naniu  z w łóknem  
celulozy, a osobliw ie z masą drzewną.

Co do stopnia nabrzm iewania w łókien w  papierze ka rto ­
graficznym , to tak w  lite ra tu rze  radzieckiej ja k  i  zachod­
nie j napotyka się na pewne sprzeczności poglądów. Wszyst­
kich, k tó rzy m ają  do czynienia z papierem kartogra ficz­
nym, interesuje pytanie, ja k i rodza ju  papieru ka rtogra ficz­
nego podlega większej deform acji —  z większą czy m n ie j­
szą zawartością w łókien  szmacianych. W edług mocno 
zakorzenionego poglądu, pap ier kartograficzny, w  skład 
którego wchodzą w łókna szmaciane, pow inien deformować 
się m nie j niż pap ier z w łók ien  celulozy z n iew ie lką  za­
wartością szmat lub  w  ogóle bez nich. Przeprowadzone ba­
dania labora tory jne  nad 10 wzorcam i angielskiego papieru 
kartograficznego offsetowego, dokonane w  1939 r. w  C entra l­
nym  Insty tuc ie  Naukowo-Badawczym  <w Zw iązku Radziec­
kim , dają możność wyciągnięcia nadzwyczaj ciekawych 
wniosków, mających ogromne praktyczne znaczenie. N a j­
ważniejsze w y n ik i tych  badań ilu s tru je  załączona tablica.

W ykorzystu jąc dane z przeprowadzonej analizy labora­
to ry jn e j można by dojść do następujących wniosków:

1. Jakość papieru kartograficznego ja k  w idać nie zależy 
ty lko  od %  zawartości w łók ien  szmacianych.

2. Na 10 próbek angielskiego papieru kartograficznego, 
w łókna szmaciane stw ierdzono w  6 próbkach, a w  4 zu­
pełny ich brak.

3. Rezultaty analizy angielskich papierów  ka rtog ra ficz ­
nych w ykazują, że im  w iększy %  w łók ien  szmacianych 
w  papierze, tym ' w skaźn ik i techniczne, tak ie  ja k  w ytrzym a­
łość na rozerwanie, ilość podw ójnych zginań i  deformacja 
nawet, u legły pewnemu pogorszeniu; i  na odw rót przy 
zmniejszeniu w łók ien  szmacianych w  papierze, a nawet
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Tablica I deform ują się m nie j n iż w łókna 
grubo zmielone, gdyż nabrzm iewa­
nie w łókien tego rodzaju jest w ięk ­
sze. W zw iązku z tym  d la  papieru 
kartograficznego, przeznaczonego 
dla d ru ku  wielokolorowego, s tru k ­
tu ra  papieru posiada ogromne zna­
czenie. Wreszcie należy podkreślić, 
że w ilgotność względna pow ietrza 
w yw ie ra  duże znaczenie nie ty lko  
na deformację papieru, ale także 
w  znacznej mierze na tak ważne 
mechaniczne właściwości papieru, 
jak  jego rozciągliwość i długość z ry ­
wu.

Zamieszczona tablica I I  ilu s tru je  
wyraźnie w p ływ  w ilgotności au- 
w ie trza na mechaniczne w łaściwości 
papieru kartograficznego.

przy pełnym  ich braku, wszystkie najważniejsze dla .pa­
pieru  kartograficznego w skaźn ik i techniczne okazały się 
dobre.

4. P raw ie  we wszystkich próbkach angielskich papieru 
kartograficznego podstawowy °/u w łók ien  w  składzie papieru 
przypada na celulozę drzewną.

5. Należy podkreślić, że w  próbkach n r  3 i  4, w  któ rych  
w łókna szmacianego brak, "/o rozciągliwości pap ieru jest 
bardzo w ie lk i. W tym  samym czasie w  dwóch innych p rób ­
kach, gdzie w łókna szmacianego b rak  również (próbki 
n r  1 i 6), w skaźn ik i rozciągliwości okazują się najm niejsze 
ze wszystkich 10 próbek.

6. W kom pozycji zbadanych angielskich papierów  ka rto ­
graficznych na ró w n i z celulozą drzewną występuje celu­
loza ze słom y lu b  z liści.

7. Najlepsze w skaźn ik i techniczne odnośnie długości z ry ­
wu, liczby podwójnych zginań i deform acji, odnoszą się do 
próbek papieru kartograficznego, m iałkość masy k tó rych  zo­
stała przez centralne kontro lno-ana lityczne labora torium  
określona jako „z  lekka m ia łk ie , d ługie” .

8. L iczba podwójnych zginań w  próbkach papieru bez 
■włókien szmacianych dosięga średniej w ie lkości w  dwóch 
k ierunkach (poprzecznym i  podłużnym ): 150, 395 i 880.

Przytoczone dane świadczą o korzyściach w yp ływ ających 
z użycia do w yrobu papieru kartograficznego masy pó ł- 
szmacianej. Jest jednak rzeczą oczywistą, że w  w ie lu  w y ­
padkach dla map ściennych szkolnych, atlasów szkolnych 
itp . dobierając odpowiedni rodzaj celulozy i  stosując od­
pow iednią obróbkę tejże, można zaniechać w  kom pozycji pa­
p ie ru  w łók ien  szmacianych bez pogorszenia w skaźników  
technicznych papieru. Należy również zaznaczyć, że roz­
drobnienie w łók ien  w  masie papierowej posiada duże zna­
czenie dla deform acji papieru. W łókna drobno zmielone

Dane zawarte w  powyższej tab licy pokazują, że w  m ia­
rę zwiększania się w ilgotności względnej pow ietrza wzrasta 
zawartość w ilgoci w  papierze, a w  zw iązku z tym  ciężar 
zryw ający i długość zryw u zmniejszają się. M ów iąc ina­
czej, z powiększeniem w ilgotności względnej pow ietrza ta­
k ie techniczne w łaściwości papieru, ja k  rozciągliwość i śred­
nia długość z ryw u pogarszają się.

Tablica I I
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Prócz tego zbyt w ilgotne pow ietrze na ha li maszyn m o­
że wywrzeć niekorzystny w p ływ  na samopoczucie i  zdrowie 
pracujących i dlatego k ie row n ic tw o  każdego zakładu k a r­
tograficznego, w ykorzystu jąc w y n ik i doświadczeń, powinno 
zawsze rozwiązać zagadnienia ak lim atyzac ji pap ieru ka rto ­
graficznego i dążyć do osiągnięcia w łaściwej kondycji 
pow ietrza na ha li maszyn.
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Mgr inż. A lfred  Czernochowski

Rodzaje i wielkości deformacji materiałów fotograficznych 
oraz ich wpływ na niektóre procesy fotogrametryczne

Sprawa zachowania w ym iarów  film ó w  lub  klisz ma dla 
fo togram etrii nadzwyczaj ważne znaczenie ze względu na to, 
że procesom fotogram etrycznym  oraz aparaturze służącej do 
ich w ykonyw ania  i  opracowywania stawiane są coraz wyższe 
wymagania co do dokładności. Wymaga to. w n ik liw ych  
studiów  nad własnościami podkładów fotogram etrycznych.

Od klisz, film ó w  i pap ierów  św iatłoczułych stosowanych 
w  fo tog ram etrii wymagamy, aby zachowały swoje w ym iary, 
to jest aby ja k  na jm nie j u legały deform acjom  lub  aby p rzy­
na jm nie j deformacje te by ły  we wszystkich k ierunkach 
m ożliw ie jednakowe. K lisze dają w y n ik i dokładniejsze, są 
jednak ciężkie i  można je  ła tw o  rozbić, sporządzone są bo­
w iem  ze szkła. Używane są jeszcze jedyn ie  w  tsrro fo togra - 
m etrii.

Tam, gdzie chodzi o bardzo wysoką precyzję używa się 
P łyt lustrzanych, ponieważ posiadają one idealne p ła ­
szczyzny. Użyteczność ich sprawdza się w  sposób następują­
cy: trzym am y p ły tę  tak, aby zobaczyć na p rzyk ład  obraz 
nam okiennych, w tedy przy lekk ich  ruchach p ły ty  lin ie  
proste nie pow inny podlegać zbyt dużym zniekształceniom. 
A by zmniejszyć stosunkowo w ysokie ceny p rodukc ji tych 
Płyt, każdą p ły tę  w ykorzystu je  się k ilkak ro tn ie , zm ywając 
starą emulsję i labo ra to ry jn ie  nalewając nową. Przy zdję­
ciach lotniczych, gdzie chodzi o małą wagę i n ie łam liwość 
stosowane są praw ie  wyłącznie f i lm y  o bardzo drobnoziar­
n iste j em ulsji. Szkło jest ciężkie i niewygodne w  użyciu, co 
zwłaszcza p rzy  rob ien iu  dłuższych szeregów zdjęć lotniczych 
odgrywa pewną rolę. F ilm y  są le kk ie  i pewne w  trans­
porcie, ale ich wadą jest własność skurczu podczas ob­
rąbk i fo tograficznej ii suszenia. P rzy tym  skurcz ten jest 
n ierównom ierny w  obu kierunkach, co w p ływ a u jem nie  na 
tok dalszego opracowania i dokładność planów. Ńa jakość 
Z|djęć z p unk tu  w idzenia fotograficznego w p ływ a w  dużym 
stopniu jakość podkładu dla em ulsji św iatłoczułej, jakość 
em ulsji i sposób fotochemicznej obróbki negatywów.

Podkładem em ulsji, ja k  wiadomo, jest papier, szkło lub  
filam Pirzed . wprowadzeniem szkła jako podkładu używano 
na jp ie rw  papieru. Kwestia ziarnistości, w ykrzyw ien ia  się je ­
go pow ierzchni, w rażliwość na lekk ie  łam liw ości spowodo­
w a ły  zastąpienie go przez szkło. Szkło używane do fa b ry ­
ka c ji p ły t  pow inno być starannie sprawdzone. M usi ono być 
wołne od pęcherzyków i  w szelkich zanieczyszczeń. Jego g ru ­
bość jest norm owana i waha się najczęściej w  granicach od 
1.3 do 1,6 mm, dla fe rm a to  4,5X6 cm  (używane w  rn u ltu - 
Plesach) używa się najcieńszego szkła 0,6 do 0,8 mm. P ły ty  
lustrzane m ają grubość wahającą się w  zależności Oid w ie l­
kości fo rm a tu  od 2 do 6 mm. Z powodu znanych już  wad 
P ły t szklanych wprowadzono podkład film ow y, to' jest celu­
loid w  fo rm ie  cienkich p ły t.

Celuloid zastosowano' po raz p ierwszy w  roku  1869 w  Sta­
nach Zjednoczonych. Jest to mieszanina 85°/o n itroce lu lozy 
1 tak  zwanego „ca m h e r’ sporządzonego sztucznie z 15-pro- 
centowego roztw oru  te rpentyny plus nieliczne dodatk i po­
większające elastyczność film u . C eluloid nie rozpuszcza się 
w  H;O, ale rozszerza się w  n ie j nieco. Jednak w  czasie pro­
cesu suszenia powraca znów m nie j więcej do p ierw otnych 
rozm iarów. Ważną sprawą przy fa b ry k a c ji film ó w  jest fa k t 
zachowania się jego przy zmianach tem peratury. D obry ma­
te ria ł celuloidowy w ytrzym u je  tem peraturę do 100°C, przy 
* “ 0-14(J°C zaczyna się proces parowania n itrog lice ryny  a przy 
170 c — palenie. D la  w ykonania zdjęć lo tn iczych sporządzono 
szereg specjalnych film ó w  z emulsją o rto - i panchrom atycz- 
r*ą. W  ostatnich latach najczęściej używane są f i lm y  pan- 
chromatyczne, spośród k tó rych  najbardzie j na uwagę zasłu­
gują A eropan film  Aigfa, panchrom atyczny f i lm  Zeiss itp.

Przy starannym  obchodzeniu się z m ateria łem  film ow ym  
podczas procesu w yw oływ ania , u trw a lan ia , kąp ie li wodnej 
i suszenia oraz przechowywania go w  odpowiednich suchych 
pomieszczeniach, w ykazują  one ty lko  nieznaczne, nieregu­
larne zniekształcenia, dochodzące do 0,02 mm.

Jak już  wyżej powiedziano, regularne zniekształcenie w  obu 
k ierunkach nie jest szkodliwe, ponieważ obraz zachowuje 
geometryczne podobieństwo. W ywołane zm iany są takie, ja ­
kie byśmy o trzym a li w  przypadku użycia ob iektyw u o innej 
ogniskowej. Jeśli bowiem w  ch w ili naśw ietlania m am y od­
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odległości należy umieścić ne­
gatyw  od środka rzu tów  apa­
ra tu  projekcyjnego.

Jednak p rzy metodach graficznego opracowania praw ie  za­
wsze mamy do czynienia z odb itkam i zw yk łym i, sporządzony­
m i z film ów , k tó re  w  zależności od tem peratury, w ilgotności 
i w ieku  w ykazują dalsze deformacje. Deform acje te przy 
zw ykłych  gatunkach film ó w  przebiegają w  sposób nieregu­
la rny. M usim y w ięc zwracać uwagę na charakter deform acji 
podkładu filmowego, w ybiera jąc m ateria ł św iatłoczuły do 
zdjęć fotogram etrycznych. N ieregularne skurcze nie dają się 
usunąć. Doświadczalnie stw ierdzano, że zarówno wielkość, 
ja k  i  kszta łt de fo rm acji są dość duże, należy się w ięc z n im i 
liczyć, zwłaszcza wobec tendencji z ostatnich la t  do pow ięk­
szania fo rm atów  zdjęć. Deform acje te są funkc ją  w ieku, 
tem peratury w ilgotności i  kąp ie li fotograficznych. Badania 
deform acji czasowych są na jtrudn ie jsze do przeprowadzenia, 
gdyż w ym agają sta łych pom iarów i przedstawienia przebie­
gu procesu nai wykresie. Okazało się, że deformacje film ó w  
są stałe albo przebiegają bardzo wolno. N orm alny papier fo to ­
graficzny deform uje się od 0,3 do 0,5% w  stosunku do rozm ia­
rów  p ierwotnych, to znaczy, że fo rm a t m aksym alny 30 x  
40 cm deform uje się 1-2 m m  w  każdym kie runku . N ieuwzględ­
nienie tych deform acji p rzy pom iarach jest niedopuszczal­
ne. Najlepszym papierem — ja k i mamy obecnie do dyspo­
zyc ji — jest tak  zwany „coirrectostat” , gdzie deform acje ob­
niżono do m nie j n iż 0,01%, a w ięc d la  fo rm atu  30 x  40 cm 
deform acje są poniżej gran icy rozpoznania, Correctostat po­
wleczony jest fo lią  alum iniową, k tó ra  nadaje papierow i żą­
daną sztywność, nie pozwalając mu na zbytn ie rozszerzanie 
się w  czasie kąp ie li i  suszenia. Mliędzy fo lią  a lum in iow ą 
a em ulsją jest w arstw a białego laku, gw arantu jąca należyte 
przyleganie em ulsji.

Jeśli chodzi o klisze szklane, to dla dokładności pom iarów  
rzędu k ilk u  m ik ronów  są one niedoskonałe. Trzeba tu ta j od­
różnić deform ację w arstw y em ulsji od de fo rm acji w a rs tw y 
podkładu em ulsji. P rzy kliszach szklanych (o ile  są one do­
statecznie grube) zm iany podkładu można zaniedbać, naw et 
przy pom iarach precyzyjnych. W ty m  w ypadku ty lk o  defor­
macja w arstw y em ulsji odgrywa swą rolę. Inaczej jest 
z podkładam i film ow ym i, gdzie nawet na jbardzie j nowoczesne 
o nazwie „lo rw -shrink”  ulegają deformacjom. W ielkości tych 
zmian są siln ie  uzależnione od sposobu przechowywania pod­
k ładu  przed i  po jego naśw ietleniu. W przypadku używania 
film ó w  deformacje w ars tw y em uls ji są znacznie mniejsze od



deform acji samego podkładu. W arstwa em ulsji deform uje się 
najczęściej lokaln ie, podczas gdy deform acja podkładu f i l ­
mowego obejm uje najczęściej większe powierzchnie, przy 
czym ma ona w  przyb liżen iu  charakter lin iow y . Deform acje 
podkładu film owego są inne wzdłuż podkładu filmowego, 
inne w  poprzek. U  „ lo w -s h rin k ”  — film ó w  różnice tych de­
fo rm ac ji są znacznie zmniejszone.

Deformacje warstwy emulsji
Są one niniejsze od deform acji podkładu, tym  niem niej 

występują. Przyczyna ich tk w i w  rozkładzie żelatyny i w  pro­
cesie rozdziału srebra. Są one spowodowane w  najw iększej 
m ierze przez tak zwane efekty wywoławcze. Można tu  od­
różnić:

a) e fekt żelatynowy (efekt Rossa).
Polega na zagarbowaniu m iejsc srebrzonych fo togra­

mu przez czynn ik i u tlen iająco wywoławcze. Dzię­
k i temu miejsca srebrzone zaw ierają m nie j wody niż 
ich otoczenie i w ysychają szybciej. W czasie susze­
nia następuje skurcz tychże m iejsc na fotogram ie i przez 
to otaczająca powierzchnia zawieraijąca jeszcze spęcznioną 
żelatynę zostaje ja kb y  ściągnięta.

b) e fekt zmętnienia.
P unkty  albo lin ie  położone b lisko podczas naświetlenia 

w p ływ a ją  wzajemnie na siebie przez rozpraszające się św ia­
tło. Następuje rozszerzenie się punktów  czy l in i i  obrazu fo ­
togram u i  w  rezultacie zbliżenie się tychże otworów, wzglę­
dnie też następuje pewnegoi rodza ju  zlanie się ze sobą. Ten 
e fekt zmętnienia jest p raw ie  zawsze związany z trzecim  
efektsm, o ja k im  wspomina lite ra tu ra , to jest

e) efekt Kostinskiego.
M iędzy sąsiadującymi, naśw ietlonym i punktam i czy lin ia ­

m i następuje m nie j intensywne w yw oływ anie , ponieważ 
w  tych  miejscach w arstw a em ulsji s iln ie j pochłania w yw o­
ływacz i sam proces w yw ołan ia  zostaje opóźniony przez s il­
ne w ydalenie brom ku potasowego. Sąsiadujące o tw ory w y ­
dają się w ięcej odległe. E fek t Kostlnskiego występuje przy 
większych szerokościach niż e fekt zmętnienia.

Te trzy  e fekty w p ływ a ją  na deformacje pow ierzchni obra­
zu. Poleca się w ięc wszędzie tam, gdzie kładziem y nacisk na 
wierność odwzorowania pow ierzchni, aby raczej nie doświet- 
lić  emulsję, a w  żadnym  razie n ie  prześw ietlić. W tedy 
odchy łk i pozostają małe i nie przekraczają 2-3 u. E fekt zmęt­
n ienia i  e fekt Kostinskiego przy fotogram etrycznych opra­
cowaniach n ie  odgryw ają  co praw da większej ro li, tym  
niem niej w p ływ a ją  na przesunięcie się punktów  na fotogra­
mach z ich właściwego położenia. Cyfrow e w ie lkości w ym ie­
nionych tu  e fektów  zestawimy na końcu a rtyku łu .

Deformacje podkładu emulsji
Przy deform acji podkładów film ow ych  należy odróżnić 

tak  zwane:
a) zm iany czynne i
b) zm iany stałe.
Czynne defom iacje są następstwem stra t lub  nadm iaru 

wody i spowodowane są przez wahania względnej w ilg o t­
ności otaczającego pow ietrza. T.ak samo wahania tempera­
tu ry  deform ują treść fotogramu, lecz siln ie jszy w  skutkach 
jest w p ływ  wahania w ilgotności. W arto dodać, że podwyż­
szenie tem peratury, k tó re j następstwem jest rozszerzenie się 
film ó w  —- najczęściej zmniejsza' względną, w ilgotność powo­
dującą skurcz film u . M am y tu  więc pewnego rodzaju współ­
działanie tych  dwóch czynników.

Deform acje stałe są spowodowane przez s tra ty  składników  
rozpuszczalnych i tak  zwanych zmiękczaczy w  film ach. De­
fo rm acje  stałe zwiększają się p rzy  podwyższeniu się tempe­
ra tu ry  i w ilgotności i zmniejszają się przez odpowiednie zma­
gazynowanie fotogram ów  w  szczelnych, nie przepuszczają­
cych św iatła  i pow ietrza opakowaniach. Z pewną tego ro ­
dzaju dodatkową deform acją m usim y się jeszcze liczyć pod­
czas procesu w ywołan ia . Deform acja stała zmniejsza się 
w  m iarę up ływ u  lat, ale n igdy nie ustaje zupełnie (stąd je j 
nazwa).

Ciekawe jest to, że stosowane daw nie j n itrocelulozowe 
f i lm y  zachowały się ze względu na mechaniczną w ytrzym a­
łość i  deform ację lepie j, niż później wprowadzone — tak 
zwane niepalne f i lm y  (safety) składające się z acetylenowej 
celulozy. Najnowsze f i lm y  ,,lcw  — sh rin k ”  m ają trochę inny 
skład (celuloza p lus acetat p lus bu ty ra t) i  w ykazu ją  m n ie j­
szą deformację niż f i lm y  acytylenowo-celulozowe, a przede 
w szystkim  mniejsze różnice m iędzy deform acją podłużną

i poprzeczną. D la z ilustrowania tego zagadnienia przytoczy­
m y k ilk a  w ielkości liczbowych tych deform acji w  przypad­
ku  1. p ły t szklanych, 2. film ó w  celulozowych.

A d  1. Deform acja spowodowana w p ływ em  w arunków  ze­
wnętrznych na żelatynę przy na tu ra lnym  sposobie suszenia 
wynosi około 2u, przy sztucznym suszeniu błąd prawdopo­
dobny jest większy. Tego rodzaju deformacja zachodzi przede 
w szystkim  w strefach skra jnych fotogramu, bowiem już 1 cm 
od skra ju  można ją  z trudnością stw ierdzić. Jeśli chodzi 
o w p ływ  efektu  Rossa dla punktów  obrazu mających odstęp 
0,1 mm lub  m niej, błąd wynosi l,6u dla wszystkich rodzajów 
w ywoływaczy z w y ją tk iem  tak zwanego Pyrogallo l-m eto lu, 
u którego, wartość je s t cztery razy większa i wynosi około 7u.

W p ływ  efektu zmętnienia I. Kostinskiego- nie przekracza 
rzędu k ilk u  p. Wszystkie te błędy są uwzględnione w  łącznej 
deform acji p ły t. Najczęściej autorzy, zajm ujący się tym i ba­
daniam i, podają deformację do 5ii. Według Bernata, maksy­
malne błędy na odcinku 10 cm przy skra jnych lin iach  w yno­
szą 15p, wzdłuż przekątnych lOu, w  w arstw ach około punktu  
głównego 5u.. Sztuczne sposoby suszenia powiększają błędy 

i na skrajach do 20u. B łędy p ły t  posiadających podwójne w a r­
stw y em uls ji na skra jach fotogram u sięgają do 69u, zaś 
w  partiach środkowych do 20p.
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' t u e  •>— cj  X  CL  ,

E «  £  ~  CO .4^ ó
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Deformacja dla 10% zmian 
v zględnej wilgotności p rzy sta­
łej temperaturze 0,08% 0,15 mm 0,005%

Deformacja dla 5,5°C różnicy 
tem peratury przy stałej względ­
nej wilgotności 0,04% 0,07 mm 0,005%

Deformacja stała 0,05% 0,09 mm 0,02%

Deformacja przy tak  zwanym 
przyśpieszonym starzeniu (7 dni 
przy 49°C i  20% względnej
wilgotności) 0,12% 0,22 mm 0,05%

W ynika  stąd, że naw et maksymalne błędy w  przypadkach 
stosowania k lisz  szklanych nie przekraczają rzędu dokład­
ności żądanej od w ykonaw cy w  trakc ie  w ykonyw ania map.

A d  2. W  przypadku stosowania podkładu film ow ego dla 
najlepszego dostępnego m ateria łu, ja k im  jest Kodak Aero- 
g raph ic-F ilm , lite ra tu ra  podaje następujące liczby:

Ten sam Kodak A erograph ic-S uper-F ilm  w  ro lkach p ize- 
chowywanych w  naczyniach blaszanych przy temperaturze 
21°C i 50(Vo względnej w ilgotności deform uje się w  ciągu 
jednego roku  n ie  w ięcej niż 0,05%.

Łączny w p ływ  błędów dla najlepszych gatunków  film ó w  
używanych do celów fotogram etrycznych wynosi w  p rzyb li­
żeniu od 0,2 do 0,4%, co dla fo rm atu  najczęściej u nas uży­
wanego 13 x  18 cm rów ne jest 0,36 do 0,72 mm. W idzim y 
więc, że w p ływ u  tego n ie  w olno zaniedbać, gdyż w  w ielu 
pracach fotogram etrycznych przekracza granicę dopuszcz- 
czałnego błędu.

Pomiar deformacji

Wielkość w szystkich wyżej w ym ien ionych deform acji moż­
na pomierzyć. Deform acje w  płaszczyźnie stw ierdzim y przez 
porównanie w yn ikó w  k ilkak ro tnych  pom iarów. Pom iary de­
fo rm ac ji przeprowadza się na stereokomparatorze, pozwala­
jącym  przez odczyty pairalaks zmierzyć składowe Ax’ i  Ay’.

Stąd s '=  ±  J! A x '2 Ą- Ay *

Po wym nożeniu tych  w ie lkości przez m ianow n ik  mb o trzy­
m am y szukane w artości deform acji, względnie je j składowe.
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Gdy jedną ze składowych x ’ lub  y ’ uznamy za więcej 
szkodliwą albo gdy deformacja w ystępuje ty lk o  w  jednym  
k ie runku, w tedy zdjęcie w  stereokomparatorze orien tu jem y 
tak, żeby k ierunek te j składowej p o k ry ł się z k ie runkiem  
głównym, wówczas obserwacja stereoskopowa jest na jdo­
kładniejsza. Gdy natom iast obie składowe i y ’ chcemy m ie­
rzyć z jednakową dokładnością, następujące po sobie zdjęcia 
w kładam y do stereokomparatora, mierząc na jp ie rw  jedną 
składową^ później drugą — obie po uprzednim  doprowadze­
niu do równoległości z osią x. Potrzebny w ięc jest obrót zdjęć.

D la wyznaczenia w ie lkości zm ian elementów lin iow ych  
film ó w  fotogram etrycznych opracowano specjalną metodę. 
Na szkle w y traw ia  się siatkę kw adra tów  (tak zwaną siatkę 
Gautiera), n-astępniie na p łycie  lustrzanej, powleczonej 
emulsją drobnoziarnistą sporządza się kopię kontraktow ą, 
k tó rą  z kole i przenosi się na m ający podlegać badaniom 
film . Pośrednie przeniesienie s ia tk i na f i lm  poprzez nega­
ty w  kontaktow y ma tę zaletę, że siatka na film ie , ja k  i na

oryginale jest widoczna ,z ciem nym i kreskam i na jasnym  
tle.

Przez porównanie w yn ikó w  pom iarów  na oryg ina le  i  f i l ­
m ie wyznaczyć można w ielkość deform acji badanego na 
skurcz podkładu film owego. Gdy jednak zachodzi obawa, 
że f i lm  podczas w ykonyw anych na n im  w ym iarów  pod 
w pływ em  zewnętrznych w arunków  dalej się deformuje, 
wówczas siatkę oryginalną przenosi się na f i lm  bezpo­
średnio'.

Zaznaczyć należy, że najlepszym i w arunkam i konserw acji 
są: tem peratura 18 — 20°C oraz 60 — 65(,/o względna w il ­
gotność pow ietrza. Im  w ięcej oddalamy się od tych opty­
m alnych w arunków , ty m  bardziej trzeba się liczyć z n ie ­
spodziankami w  sensie ujem nym . Za mała wartość w ilgoci 
powoduje większą łam liwość i wygięcie m ateria łów  fo to ­
graficznych, zwłaszcza w  zim ie przy suchym, mroźnym 
powietrzu.

W ostatnich latach w y s iłk i uczonych zdążają w  k ie runku  
usunięcia dotychczasowych w ad film ów . O lbrzym i rozwój 
chem ii spowodował w ie lk i k ro k  naprzód w  dziedzinie p ro­
d u kc ji m ateria łów  podkładowych. F ilm y  produkowane są 
coraz lepsze, deformacje sprowadza się do m inim um .

(A r ty k u ł op ra co w a n y  zosta ł g łó w n ie  na podstaw ie  
p u b lik a c ji  d r E rnesta  RUsla, zam ieszczonej w  czaso­
p iśm ie  ..O esterre ich ische Z e its c h r if t  f ü r  Verm essungs­
w esen”  n r  5 /6 -X X X V III  z ro k u  1955).

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

M gr inż. W ito ld Kuckiewicz

O pewnych trudnościach występujących przy poligonizacji 
paralaktycznej i sposobie ich rozwiązania

W pomiarach para laktycznych zazwyczaj staram y się w y ­
korzystać leżące na trasie szczyty wzniesień terenu d la  usy­
tuowania na nich stanow isk instrum entu. U siłu jem y przy 
tym zachować stalą odległość teodolitu  od bazy. Bazy za­
zwyczaj sytuu jem y w  terenie o tw artym , natom iast stano­
w iska instrum entów  obieramy w  pobliżu przeszkód tereno­
wych. , .

Jednak jednoczesne zachowanie w szystkich omówionych 
W arunków często spraw ia duże trudności. Specjalnie k ło ­
po tliw ą  sytuację stwarzają przeszkody w  miejscach niedo­
godnych d la  ustaw ienia teodolitu  lub  wręcz niedostępnych. 
W takich przypadkach, o ile bazę m ierzym y przym iarem  
a nie łatą, możemy zastosować następującą prostą 
konstrukcję. Bazy obieramy po obu stronach przeszkody 
w ten sposób, by przekątne czworoboku utworzonego przez 
końce baz przecię ły się w  m iejscu przeszkody. Pozwoli to 
nam na w ykorzystan ie  nawet m alej lu k i w  przeszkodzie, dla 
przejścia przez nią pomiarem. Rysunek 1 obrazuje po­
wszechnie stosowany sposób pokonywania przeszkód tere­
nowych. Natom iast rysunek 2 pokazuje konstrukcję  pozwa­
lającą na ominięcie trudno dostępnej przeszkody terenowej. 
W obu rysunkach kolejne punkty  ciągu oznaczono cyfram i 
1, 2, 3 i 4. N orm aln ie  (rys. 1) pom iarow i podlega baza b 
oraz ką t para laktyczny na stanow isku 2. W  proponowanej 
kon s tru kc ji (rys. 2) m ierzym y długości dwóch baz oraz ką ty  
na w szystkich czterech końcach baz. Rzecz jasna, że pom iar

tak i jest bardziej pracochłonny od zwykłego pom iaru para- 
laktycznego. Jednak u łatw ienie pracy w yw iadu, uniknięcie 
k łopotliw ego usuwania przeszkody oraz ewentualnych s tra t

spowodowanych zniszczeniem przeszkody, a także łatwość 
osiągnięcia dobrych w yn ików , rekompensują zwiększenie 
pracochłonności samego pom iaru. Ponadto omawiany nowy 
sposób pozwala na kon tro lę  w yn ikó w  pom iarów  kątowych. 
W ykonujem y nadliczbowy pom iar na jednym  stanow isku, 
przez co uzyskujem y w arunek pozwalający na w yrów na­
nie kątów. Sumy ką tów 1 przybazowych param i są sobie 
równe (rys. 3).

W celu przeprowadzenia szczegółowej analizy dokładności 
należy dokonać różniczkowania:



i po podzieleniu stronam i przez a, wzór p rzy jm ie  postać:

da db± a% db% . «1 , a2
----- — -— —  t  ------- —  T ----- c tg  a i  d  c ii "i--------- c tg  a 2 d  c*2

a a • b± a • b% a a

f l j  ( f l j  02 O2
---------ctg 0 da  1 ~   ctg 0 d y-y — —  ctg 0 d o2 —  ctg 0 d y2

a a a a

Przechodzimy do błędów średnich i o trzym ujem y:

+  (“ l 2 ctS2 “ l  +  2ai 2 ctiT fi +  ał  « g 2 a2 +  2«a2 ctg2 (S)a"

gdzie mB =  błąd względny boku, m/, =  błąd względny bazy, 
g =  błąd pom iarów  kątowych.

Obecnie możemy rozpatrzyć granice zmienności ma2 w  za-
° tleżności od stosunku — • 
a2

Dla a, =  a i o, =  O nasza kons trukc ja  zamieni się w  tr ó j­
kąt, a wzór na błąd względny boku p rzy jm ie  postać:

ma2 =  ma2 +  ¡ i2 (ctg2 a +  2ctg2 ¡i)

a
W  przypadku zaś, gdy di =  a2 =  wzór p rzy jm ie

postać:

m 2 =  ~  +  /.i 2 ctg2 0 +  (ctg2 a i +  ctg2 o2)-
2 4

Jak z tego w yn ika  najm nie jszy błąd popełniany przy 
tak im  doborze wzajemnego usytuowania i  długości bazy, 
by di =  d2, k ą t fi b y ł b lisk i 100gr zaś di ^  a2 =  50gr.

Po podstaw ieniu tych optym alnych wartości wzór na błąd
„  mb2 +  u 2

względny boku p rzy jm ie  postać ma" --------- ------ • Na­

tu ra ln ie  .stosowanie kons trukc ji takiego kszta łtu  byłoby za­
rów no trudne, ja k  i niecelowe. W praktyce terenowej ła tw o 
można zachować w arunek dj ^  d2, ką ty  di, d2, yi> Yz bliskie 
prostych, zaś 2g r^ f 3 ^  30gr.

W celu zobrazowania dokładności rozpatrzm y błędy 
względne wyznaczonego boku w  zależności od różnych w ie l­
kości kąta p, dla przypadków  krańcowych. Zakładam y, że 
m in im alna dokładność pom iarów  bazowych mb =  1 :8  000 
a kątow ych ±  15ec, maksym alna natom iast odpowiednio: 
mb =  1 : 150 000 i g -=  ±  l , 8cc i dla tych  w artości układam y 
tablicę:

W idzim y, że osiągane dokładności zm ieniają się w  bardzo 
szerokich granicach. O ile  przy m ałych kątach (1 w raz ze 
wzrostem kąta dokładność wzrasta bardzo szybko, o tyle 
d la  dużych warości (5 wysoka dokładność w yn ikó w  wzrasta

już stosunkowo daleko w o ln ie j. Możemy więc stosować ba­
zy k ró tk ie  w  porów naniu  z długością m ierzonych boków.

Jednak pomimo tak zachęcających w yn ików  analizy do­
kładności, zastrzeżenie może wzbudzać pom iar kątów  o w y ­
b itn ie  n ierównej długości ram ion. Wobec tego w iedziony cie­
kawością w ykorzysta łem  jedną ze swych prac polowych dla 
dokonania próbnego pom iaru  opisaną metodą. W  styczniu 
1956 roku w  w ykonyw anej przeze m nie po ligon izacji tech­
nicznej zaszła konieczność zastosowania pośredniego pom ia­
ru  jednego z boków. Bok ten bowiem przecinał pięciome­
trow ą skarpę i rzeczkę oraz ruch liw ą  szosę, na zabudowa­
nym  terenie osiedla. Pom iaru dokonałem przy pomocy te­
odolitu  o dokładności odczytu 2cc z pionem optycznym. Ce­
lowałem  na spód tyczek m ierniczych. Bazy obrałem na te­
renie poziomym i rów nym  i pom ierzyłem  je 20-m etrow ą 
taśmą stalową. Końców ki odczytałem przykłada jąc podzia ł- 
kę m ilim etrow ą. Próbny pom iar polegał na czterokrotnym  
pomiarze długości dwóch baz oraz dwóch ką tów  pa ra lak- 
tycznych w  czterech seriach, a dodatkowo na pomiarze po­
zostałych ką tów  przybazowych w  3 seriach. W y n ik i pom ia­
rów  ilu s tru ją  rysunek 4 oraz tablica

Są to w y n ik i otrzymane na podstawie ką tów  surowych — 
niewyrównanych, przy czym dwa pierwsze z ką tów  para- 
laktycznych, trzeci natom iast wyłącznie na podstawie ką tów  
przybazowych, b lisk ich  prostego. Jak w idzim y, pomimo 
bardzo dużej różnicy długości ram ion ką tów  1, 3, 5 i  6 
otrzymana przy ich pomocy długość nie odbiega od pozo­
stałych. W celu dokonania szczegółowej analizy o trzym a­
nych w yn ików  w yrów nano układ metodą najm niejszych 
kw adra tów . W prowadzono wagi poszczególnych pom iarów, 
w  zależności od ich ilości i dokładności. Założono dokład­
ność pom iarów  kątow ych w  trzech seriach =  ±  15cc, zaś 
b łąd względny1 pom iaru bazy =  1 :8  000. Po ułożeniu i  roz­
w iązan iu  równań w arunkow ych i rów nań kore la t otrzym a­
no następujące popraw ki i w ie lkości wyrównane:
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Obliczona w ielkość stanowi najprawdopodobniejszą d łu ­
gość poszukiwanego boku. Wobec tego w ielkość tą można 
'przyjąć za jednostkę porównawczą p rzy  ocenie dokładności.

Jak to w idać z zamieszczonej tab licy  pom iar i obliczenie 
poszukiwanego boku proponowaną nową metodą da ł w y ­

n ik  lepszy nie ty lko  od pom iaru metodą para laktyczną, lecz 
również i  dokładnie jszy nawet od w artości średniej z dwóch 
pom iarów  paralaktycznych.

Przed przystąpieniem do obliczenia w ydaje się celowe
w yrów nanie  pomierzonych ką tów  w  przyb liżony bardzo 
prosty sposób. Odchyłkę otrzymaną z w arunku  1 '+  3 =  
=  6 +  5 można podzielić na 4 i rozrzucić rów no na wszyst­
k ie  cztery ką ty  zachowując param i przeciwne znaki.

Obliczenie popraw ki K ą ty  prow izorycznie
wyrównane

96 46 66,7 84 66 08,3 96 46 60,9 84 66 14,1
+  76 37 60,8 88 17 96,0 +  76 37 55,0 88 18 01,8
172 84 27,5 — 172 84 04,3 =  172 84 15,9 =  172 84 15,9

23,2
=  23,2; ------ =  5,8

4 \

Jak z tego widać, otrzymana długość boku różn i się od 
ścisłej jedyn ie  o 173.309 — 178.311 =  — 0,002 m, czyli osiąg­
nięto wysoką dokładność.

N atura ln ie  niedopuszczalne by łoby wyciąganie ja k ic h ­
ko lw ie k  ogólnych w niosków  na podstawie pojedynczego po­
m iaru . Tym  niem nie j otrzymane, wielce zadowalające, w y ­
n ik i wskazują niezbicie na możność stosowania propono­
wanej m etody pom iaru pomimo występujących w  n ie j du ­
żych różnic długości ram ion m ierzonych kątów  przybazo- 
wych. W  praktyce bowiem przy zastosowaniu nowoczesnego 
sprzętu optycznego nierówność ram ion nie w yw arła  w idocz­
nego w p ływ u  na dokładność pom iarów  kątow ych ani na 
w y n ik  ostateczny.

Inż. Zygm unt Zapaśnik

Uproszczony sposób obliczenia pojedynczych punktów węzłowych

W ostatnich latach poznaliśm y cały szereg usprawnień 
w  obliczeniach geodezyjnych, pub likow anych w  Przeglądzie 
Geodezyjnym, czy też wprowadzonych do p rodukc ji w  za­
kładach pracy. M iądzy innym i poznaliśm y uproszczone ob li­
czenie przecięcia 'dwu prostych, w yrów nan ie  zespołu punk­
tów  węzłowych poligonów metodą W. Popowa oraz parę 
uproszczeń ostatniej metody.

Natom iast obliczenia pojedynczych punktów  węzłowych 
W poligon izacji lu b  n iw e la c ji wciąż dokonywane są prze­
starzałą metodą przyb liżeń z czasów, k iedy nie posiadano 
arytm om etrów .

Tymczasem obliczenie p unk tu  węzłowego jest jednym  
z najprostszych obliczeń w  geodezji. Jest to obliczenie 
zw ykłe j średniej arytm etycznej ogólnej w edług wzoru.

k tó ry  to w zór daje się z łatwością rozwiązać na arytm om e­
trze za pomocą paru  nastawień i bez zapisywania rezu lta tów  
częściowych.

Szczególne uproszczenie rachunku można osiągnąć przez 
wprowadzenie pojęcia działań na liczbach zaokrąglonych 
do jedności (a tym  samym przybliżonych) oraz uświadomie­
nie zależności arytm etycznych, k tó rym  pow inny odpowia­
dać rezu lta ty  działań nad tym i liczbam i.

Jak  i w  większości obliczeń geodezyjnych schemat (fo r­
m ularz) rachunku jest tu  n ieun ikn iony i potrzebny, tym  
bardzie j że uzyskane z obliczenia ostateczne odchyłk i 
poszczególnych obserwacji od średniej arytm etycznej są 
niezbędne oraz charakteryzu ją  i obserwacje, i dokonane 
obliczenie.

Również ja k  w  każdym obliczeniu, ta k  i tu  is tn ie ją  m ożli­
wości popełnienia b łędów i dlatego konieczna jest kon tro la  
rachunku albo przez jego powtórzenie ( ja k  w  dawnej me­
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todzie), albo za pomocą wzorów kontro lnych  (obecnie), wzo­
rów  dla działań z liczbam i przybliżonym i.

Oto są założenia uproszczeń omawianego obliczenia oraz 
wzory do jego sprawdzenia.

W iemy z doświadczenia, że średnia arytmetyczna, określo­
na wzorem:

,  _  A +  A.>p2 +  • • • +  A „ p n [ A i p i ]
■fil w —  -------------------

[ p ]  [ p ]

bardzo rzadko oblicza się bez reszty jako liczba całkow ita. 
Przeważnie powyższy ilo raz wyraża się liczbą z d ług im  u łam ­
kiem  dziesiętnym. Gdybyśm y ten iloraz oraz odchyłk i obser­
w ac ji

f i  —  A  i  —  .1 u

obliczali z całą dokładnością (z pełną ilością znaków dzie­
siętnych); otrzym alibyśm y, w  końcu ta k i rezultat, k tó ry  
spełn ia łby w arunek:

[ p i  - f i ]  =  0 •

czyli taką średnią arytmetyczną ogólną, dla k tó re j suma 
iloczynów  odchyłek poszczególnych obserwacji przez wagi 
tych  obserwacji byłaby równa zeru.

Jednakowoż przy działaniach nad liczbam i p rzyb liżonym i 
(zaokrąglonym i) m usim y odstąpić od tego w arunku : dla ce­
lów  praktycznych nie jest wskazane obliczać średniej a ry t­
metycznej węzłowej z dużą ilością znaków dziesiętnych, to 
znaczy z dokładnością większą od dokładności poszczegól­
nych obserwacji.

I  dlatego średnią węzłową można i należy od razu o b li­
czać z dokładnością do dowolnej założonej jedności (na 
p rzyk ład  do 1 cm przy obliczaniu współrzędnych punktu  
węzłowego; do 1 mm, albo do 0,1 mm przy n iw e lac ji tech­
n icznej; do l " ,  albo do 10" przy azymucie, węzłowym  itp.).

Wówczas, w  rezultacie obliczenia zaokrąglonego do jedno­
ści rezultatu, iloraz

A i P i  +  A 2 P 2 ~  A3P3  +  • • • +  A n p n

[ p ]

w yraz i się liczbą ca łkow itą  plus reszta od dzielenia.
Otóż ta reszta „ r ”  pow inna odpowiadać w arunkow i:

Reszta z ilo razu przy obliczaniu średniej arytm etycznej 
z wagami pow inna być mniejsza, albo równa od połowy 
sumy wag.

(Udowodnienie te j zależności podaję niżej, w końcu a r­
tyku łu ).

Resztę tę należy zanotować, bo jest ona identyczna z ob li­
czanym w  następnym etapie rachunku sumoiloczynem 
[p; • /;]

Jest to d rug i i  ostatni wzór kontro lny.
N ie są to wzory do ko n tro li w  ścisłym  pojęciu obliczeń 

kontro lnych : są to w zory w arunku jące bezbłędność o b li­
czeń oraz założone przybliżenie. Po zaobserwowaniu^ że o b li­
czenie odpowiada tym  wzorom, można mieć pewność, że ra ­
chunek jest dokonany bezbłędnie i założona dokładność p rzy­
b liżenia jest zachowana.
Rozpatrzmy to na przykładzie :

Obliczenie punktu węzłowego niwelacji

Uproszczone obliczenie na arytm om etrze ma następujący 
przebieg:

1. na drążku maszyny kładziem y poszczególne obserwa­
cje i mnożymy przez odpowiednie wagi -  n ie kasując okien­
ka rezu lta tów  ani też okienka m nożnika;

2. uzyskujem y w  ten sposób w  okienku mnożnika (obro­
tów) sumę wag [p], a w  okienku rezu lta tów  sumoiloczyn 
rp; Hi], k tó ry

3. nie zdejmując z okienka rezu lta tów  dzie lim y przez su­
mę wag i mamy od razu wartość średniej arytm etycznej 
(węzłową);

4. Sprawdzamy, czy reszta „ r ”  jest mniejsza od ‘ /2 [p] 
i tę resztę w pisu jem y u dołu ko lum ny „p ; f i ” ;

5. Obliczamy odchyłk i „ f i ”  poszczególnych ciągów, mno­
żymy je przez odpowiednie wagi — nie kasując okienka 
rezu lta tów  i uzyskujem y sumoiloczyn [p / f j ] ,  k tó ry  pow i­
nien być identyczny z w ypisanym  w  jego kolum nie rezu lta ­
tem reszty „ r " .  Oczywiście, jeże li potrzebny nam jest su­
moiloczyn \p • f  • f]  (do obliczenia średniego błędu węzła), 
wówczas w  ko lum nie p; f i  można i należy wypisać rezu lta ty 
częściowe w  każdym wierszu. Jednak kon tro la  r  =  [p; /;] 
pozostaje ta sama.

Uwaga: We w szystkich tych  obliczeniach nie należy o b li­
czać dalszych znaków dziesiętnych poza założonymi. Innym i 
słowam i: obliczamy ty le  znaków dziesiętnych ile  ich zawie­
ra ją  wagi obserwacji, natom iast rezu lta t średniej węzłowej 
zawsze dzie lim y z dokładnością do jedności.

Całość opisanych obliczeń na arytmometrze, nawet w  w y­
padku 6 lub  8 ciągów węzłowych zabiera zaledwie parę 
m in u t czasu i, ja k  już w idzie liśm y, nie wymaga obliczeń 
kontro lnych.

W identyczny sposób można obliczać wszystkie średnie 
węzłowe, a w ięc azym uty węzłowe, współrzędne punktów  
węzłowych itp.

Tak samo obliczenia jednoczesnych (sprzężonych) punk­
tów  węzłowych, k iedy to rozwiązywane są pojedyncze węzły, 
można obliczać opisaną metodą. W yją tek stanowią metody 
ko le jnych przybliżeń (W. Popowa).

D la lepszego zobrazowania i porównania opisanego 
uproszczenia obliczeń obliczm y ten sam przykład  dawną 
m etodą:
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Dla celów praktycznych m usie liśm y po obliczeniu zaokrą­
g lić w yn ik  do m ilim e trów , a w ięc otrzym aliśm y tę samą, co 
i w  poprzednim obliczeniu, liczbę przybliżoną 298,317, L icz ­
ba dokładna by łaby 298,316728.

Rachunek jes t uc iąż liw y, nie przejrzysty, a jego końcowe 
rezu lta ty — odchyłk i poszczególnych ciągów, są uk ry te  
w  kolum nach cyfr, zaw ierają u łam k i i również wym agają 
zaokrąglenia do m ilim e trów .

Uproszczenie rachunku metodą opisaną poprzednio jest 
oczywiste.

P rzy czym w yraźnie należy zaznaczyć, że A w — to w ie l­
kość ścisła, obliczona dokładnie i jako taka, sama nie w y­
maga żadnych poraw ek „ f ” .

Podstawiam do rów nania  (1) wartości Aj =  A„. +  f i  2  ró w ­
nania (2):

Tak będzie p rzy dokładnym  obliczeniu A»,.
Natom iast obliczając A„. z przyb liżen iem  (zaokrągleniem), 

otrzym am y nie A h>, a wartość A prz. To A pry będzie jednak 
zaw ierało w  sobie A„. (ścisłe) p lus założone przybliżenie.

I  dlatego w  rachunku przybliżonym ' możemy napisać 
w zór (3) w  ten sposób:

Udowodnienie wzoru [p i • / ; ]< [  — [p ] dla liczb przybliżonych

(zaokrąglonych do jedności) przy obliczaniu średniej arytme­
tycznej ogólnej.

Zakładam y i żądamy, aby to przybliżenie (zaokrąglenie) 
nie przekroczyło jedności w  liczbach ca łkow itych :

Najprawdopodobniejsze popraw ki (odchyłk i od średniej) 
poszczególnych w ie lkości A ; są:



M ISC E LLAN E A

M gr inż. Stanisław Janusz Tym ow ski

Zmiany w strukturze zawodu mierniczego w Polsce w wieku XVIII
(Część I I )

Omówmy pobieżnie początki kszta łtow ania się i system 
funkcjonow ania in s ty tu c ji Geometrów Jego K ró lew sk ie j 
Mości. Punktem  w yjścia  by ł tu  p rzyw ile j kró lew ski, k tó re ­
go treść i fo rm a zostały ostatecznie wykształcone w  ostat­
n im  ćwierćw ieczu X V I I I  w ieku. Cóż było niezbędne do jego 
uzyskania? Znajomość zawodu kandydatów  ubiegających się 
o ten p rzyw ile j musiała być przecież w  jak iś  określony 
sposób stwierdzona. Otóż stw ierdzeniem  tym  b y ły  począt­
kowo polecenia osób posiadających zaufanie k ró la  względ­
nie jego b lisk ich  doradców. Stąd stereotypowa fo rm u łka  
brzm ia ła  „M a jąc zaleconą sobie . . .  dokładną znajomość 
sztuki m iern iczej . . .  itd .”

Wśród osób, k tó re  w  tym  okresie uzyskały p rzyw ile j geo­
m etry wyodrębnić można następujące, wyraźne grupy:

1. kom orn icy graniczni, a naw et podkomorzowie. Zale­
cenia tych osób b iegły przeważnie przez magnatów,

2. w ojskow i, k tó rych  osoby zalecane b y ły  przez władze 
wojskowe,

3. nauczyciele m atem atyki i  geometrii, przeważnie człon­
kow ie zakonów duchownych, zalecani przez duchowieństwo 
względnie przez władze oświatowe,

4. m łodzież kończąca studia akademickie, względnie szkoły 
wydziałowe, zalecana przez egzaminatorów wyznaczonych 
przez Kom isję  Edukacyjną. Tę ostatnią formę, opartą już 
o egzamin kandydata na geometrę, specjalnie często spotyka 
się po roku  17805).

Nowy, w o lny  zawód m ierniczy kszta łtow ał się w ięc w  spo­
sób następujący: Szkoła średnia lub wyższa, p ra k tyka  przy 
w ykonyw an iu  map, egzamin przed osobami wyznaczonym i 
przez Kom isję Edukacyjną, zalecenia osób mających zaufa­
nie kró la , względnie jego doradców, otrzym anie p rzyw ile ju , 
złożenie przysięgi a wreszcie p rak tyka  zawodowa.

D la przykładu podać należy w  tłum aczeniu z łaciny, w  k tó ­
rym  to języku w ystaw iane by ły  w  owym  czasie zaświad­
czenia i p rzyw ile je , teksty zaświadczeń z nauki i egzaminu 
oraz tekst p rzyw ile ju  na geometrę.

Świadectwo szkolne Jana K ierłow icza 6)

Czytającym pozdrow ienie! Oświadczam, że urodzony Jan 
K ie rłow icz  b y ł uczniem naszej szkoły chełmskiej przez la t 
16, w  ciągu k tó rych  ja k  n a jg o rliw ie j dokładał się do nauki 
łaciny, prawa, h is to rii na tura lne j, politycznej również i ojczy­
stej, m atem atyki, fiz yk i, z w ie lk im  dla siebie pnżvtkiem  
i  w yn ikam i. Obyczajami m ora lnym i chlubnie św iadczył 
o domu rodzinnym , k tó re  to świadectwo dla większej w ia ro -

'-) W śród  e g zam ina to ró w  na geom etrów  w yznaczo nych  przez K o ­
m is ie  E d u ka cy jn ą , ja k  ró w n ie ż  osób, k tó ry c h  zlecen ie b rane b y ło  
pod uw agę p rz y  w y d a w a n iu  p rz y w ile jó w  na geom etre  sp o tyka m y  
następu jące  n a zw iskh : M in o c k i, F e lic ja n  O raczew sk i, K a z im ie rz
S tępko w sk i, A n to n i Z o łę d z io w sk i z A k a d e m ii J a g ie llo ń s k ie j, A dam  
K u k ie ł geogra f k ró le w s k i p ro f. szkó ł w  W arszaw ie , F ranc iszek 
C zaykow sk i.

godności poświadczone pieczęcią szkoły własnoręcznie pod­
pisuję. Dan w  Chełmie 9 listopada 1792 roku. Jakób P ie- 
n iarski, przełożony szkoły P ija rów  Chełmskich (miejsce 
pieczęci).

Świadectwo z egzaminu Jana K ierłow icza na geometrę 
przysięgłego J. K . Mości

„N a mocy rezo luc ji Szkoły Główney Koronney M iesiącu 
Czerwcu Roku tysiąc siedemset dziewięćdziesiątego trzecie­
go w ypad łe j wyegzaminowawszy U r. Jana K ierłow icza 
w  Szkołach W ydzia łow ych Chełmskich D yrektora 7) z A ry t­
m etyki, Jeom etrii Teoretycznej i P raktycznej tudzież z rę ­
czności jego w  rysow aniu mapp doświadczywszy uznajemy 
go zdatnym do otrzym ania p rzyw ile ju  J. K . Mości na Jeo- 
m etrę Przysięgłego. Na co się przy w ytłoczeniu naszych 
pieczęci podpisujemy. Dan w  Kolegium  Akadem ickiem  L u ­
belskiem dnia dwudziestego pierwszego Miesiąca Lipca Roku 
tysiąc siedemset dziewięćdziesiątego trzeciego. — Andrze j 
Sm olikow ski F. D. J. K . Mości Jeometra Przysięgły w  Szko­
łach W ydziałowych Lubelskich F izyk i Profesor (L. S.). — 
W incenty O strow ski F. D. J. K . Mości Jeometra Przysięgły 
w  Szkołach W ydziałowych Lubelskich M atem atyki Profesor 
(L. S.).

P rzyw ile j na Geometrę Jego K ró lew sk ie j Mości w ydany 
M icha łow i Grabskiem u

Stanisław  A ugust z ła sk i Bożej K ró l Polski, 'W ielkie 
Książe litewskie, ruskie, pruskie, mazowieckie, żmudzkie 
k ijow skie , W ołynia, Podola, Podlasia, In fla n t, Smoleńska, 
Siewierza i Czernichowa . . .

N in ie jszym  pismem naszym oznajm iam y wszystkim  kom u 
o tym  wiedzieć należy, wszem wobec i każdemu z osobna, 
że mając zaleconą sobie pismem polecającym w ystaw ionym  
dnia 16 czerwca 1788 roku i podpisanym przez profesorów 
Akadem ii K rakow skie j, dokładną znajomość sztuki m ie rn i­
czej, umiejętność kreślenia map, biegłość i  staranność w  w y ­
m ierzaniu gruntów  urodzonego M ichała Grabskiego, 
uznaliśmy za słuszne ustanowić go i  m ianować geometrą 
naszym przysięgłym . Jakoż tym  naszym pismem ustanaw ia­
my i m ianujem y go geometrą naszym przysięgłym  i  p u b li-

e) Zaśw iadczen ia  z n a u k i i  egzam inu Jana K ie r ło w ic z a  z u w a g i na 
trze c i ro z b ió r k ra ju  n ie  d o p ro w a d z iły  p ra w dop odo bn ie  do uzyskan ia  
przez n iego p rz y w ile ju  geom e try , b ra k  b o w ie m  jego  nazw iska  
w  w yka z ie  w y d a n ych  p rz y w ile jó w .

W okres ie  K ró le s tw a  P o lsk iego  po 1815 r .  ub ie g a ł się on o posadę 
in żyn ie ra  ge o m e try  w o je w ó d z tw a  lube lsk iego , z ło ż y ł w ów czas w ła ­
dzom  szereg o ry g in a ln y c h  zaśw iadczeń z końca X V I I I  w ie k u , w y ­
soce ch a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  te j ep ok i. Zaśw iadczen ia  te  zn a jd o ­
w a ły  się w  A A D  w  A k ta c h  K o m is ji R ządow ej S praw  W e w n ę trzn ych  
i P o lic j i  w  A k ta c h  O gó lnych  R e p e rto r iu m  Szczegółowego A k t  B u ­
d o w n ic tw a  vo l. 19895. Podane są z odp isu  w ykona neg o  w  r. 1911. 
A k ta  te  u le g ły  zn iszczen iu  w  okres ie  po w stan ia  w arszaw skiego.

7) P rzez D y re k to ra  n a le ży  ro zum ieć  k o re p e ty to ra , po m ocn ika  p ro ­
fesorów .

P anoram a K ra k o w a  z ta k  zw ane j m a py  K o łłą ta ja  tego m iasta , uko ńczone j w  ro k u  1785 przez M a c ie ja  D ębskiego i  K az im ie rza
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cznym, dając temuż urodzonemu M icha łow i Grabskiemu 
pełną swobodę ;i praw o w  całym  K ró lestw ie  naszym i we 
wszystkich ziemiach nam poddanych, pełnić obow iązki p u ­
blicznego geometry przysięgłego, m ierzyć g run ty , k reś lić  
mapy i pełnić wszelkie inne czynności do urzędu geometry 
według prawa i kons ty tuc ji przywiązane i  z jego m ie rn i­
czymi czynnościami — ustaleniem granic, pom iaram i i  spo­
rządzeniem map związane — wszędzie je  zarówno w  sądach, 
ja k  również poza sądami za godne w ia ry  uznawać z za­
strzeżeniem wszakże, aby przed k tó rym ko lw ie k  z urzędów 
ziemskich lub  grodzkich złożył obowiązkowo osobiście p rzy - 
S1ęgę, iż sumiennie pełnić będzie swe obow iązki geometry. 
Co podajemy do wiadomości w szystkim  kom u o tym  w ie ­
dzieć należy, szczególniej zaś do wiadomości naszych sena­
torów, dosto jn ików  i urzędników, jako też wszelkich sądów, 
urzędów, m agistratów, m iast i  miasteczek naszego K ró le ­
stwa i zalecamy, aby urodzonego M ichała Grabskiego od 
tej pory za uprawomocnionego i aktualnego geometrę na­
szego przysięgłego m ie li, znali i uznawali, czynności m ie r­
nicze swobodnie pełn ić dozwalali i innym  zalecali. Na co 
dla lepszej w ia ry , przy podpisie rę k i naszej, Pieczęć K o ron ­
ną przycisnąć rozkazaliśmy. — Stanisław  August K ró l. —

Zawód Geometry przysięgłego Jego K ró lew sk ie j Mości 
Urodzonemu M icha łow i Grabskiem u dany.

M iko ła j S ikorsk i Jego K ró lew sk ie j Mości i  Pieczęci 
Mniejszej K ró lestw a Sekretarz.
— M iko ła j S ikorsk i — (L. S.).

Na oryg ina le  p rz y w ile ju 8) umieszczona była następująca 
adnotacja: „Zaświadczam, że po złożeniu przysięgi przez 
Urodzonego M icha ła  Grabskiego w  przedm iocie sprawo­
wania obowiązków geometry przedłożony przez niego p rzy­
w ile j oblatowany został w  dn iu  21 lipca 1788 r. w  aktach 
grodzkich łęczyckich. (— G lińsk i —)

Na odwrocie p rzyw ile ju  zamieszczona była  adnotacja: 
Podczas tkanclerstwa Jaśnie Wielmożnego, N a jw ie lebn ie j- 
szego M acieja Grzegorza z Cadowa Poray Garnysza biskupa 
chełmskiego, opata w  Lędzie, Podkanclerzego Królestwa.

Liczebność Geometrów Jego K ró lew sk ie j Mości, a w  pew ­
nym ¡sensie również i m ożliw y do ustalenia skład te j grupy 
°sób, obie cechy tak  charakterystyczne dla procesu kszta ł­
towania się wolnego zawodu mierniczego zawarte są w  tab­
licy  I.

A  oto im ienny w ykaz Geometrów Jego K ró lew sk ie j Mości. 
Podanie tego w ykazu może być pożyteczne p rzy  in w e n ta ry ­
zacji map z w ieku X V I I I ,  częściowo również z początków 
w ieku  X IX , Podstawą do sporządzenia tego wykazu by ły  
zachowane Księgi Kanclerskie oraz S ig illa ty  z X V I I  i  X V I I I  
w ieku  w  łącznej liczbie przeszło 150 vo lum inów . Wszystkie 
tom y tych ksiąg zostały dw ukro tn ie  przekartkowane. W pisy

8) O ry g in a ł p rz y w ile ju  w ydanego  przez S tan is ław a  A ugusta  P o­
n ia to w sk ie g o  M ic h a ło w i G ra bsk iem u  zosta ł p rzez tegoż M icha ła  
G rabskiego z łożon y  w ładzo m  K s ięs tw a  W arszaw sk iego ja k o  pod­
staw a d la  uzyska n ia  u p ra w n ie ń  g e om e try  K s ięs tw a  W arszaw skiego. 
T łum aczen ie  te ks tu  p rz y w ile ju  dokonane zosta ło przez p ra co w n ika  
A G A D  — A leksand ra  M a rk ie w icza  z zachow anego odp isu  sp raw dzo­
nego z w p isem  w  K sięgach K a n c le rs k ic h  v o l. 88 pag. 57. O ry g in a ł 
p rz y w ile ju ,  z n a jd u ją c y  się w  A rc h iw u m  A k t  D a w n ych  w  A k ta c h  
K o m is ji R ządow ej S praw  W e w n ę trzn ych  i  P o l ic j i  v o l 19994 a k ta  b u ­
d o w n iczych  i je o m e tró w  g u b e rn ii w a rsza w sk ie j — u le g ł zn iszcze­
n iu  w  1944 r. w  okres ie  p o w s tan ia  w a rszaw sk iego , stąd  n ie  może 
być re p ro d u ko w a n y . Innego  p rz y w ile ju  z tego okresu  n ie  u d a ło  się 
odszukać.

SzarkHewicza G eo m etrów  J. K . M ości.

T A B L IC A  I . »)

L iczba  w yd a n y c h  p rz y w ile jó w  na G eom etrów  J. K . M ości

R ok

’ ) W  zes ta w ie n iu  zam ieszczono w  poszczególnych ru b ry k a c h  je ­
d y n ie  te osoby, zaw ód k tó ry c h  b y ł w y m ie n io n y  w  osnow ie p rz y w i­
le ju . S tąd w  ru b ry c e  „ in n i ”  ob ok  m ło d z ieży  w chodzące j do zaw odu 
po uko ń cze n iu  n a u k i i p ra k ty k i,  z n a jd u je  się znaczna liczba  k o ­
m o rn ik ó w , w o js k o w y c h  i n a u czyc ie li, o k tó ry c h  skąd inąd  w iado m o, 
że n im i b y li.

w  obu rodzajach ksiąg zostały wzajem nie porównane, co do 
praw id łowości brzm ienia nazwisk, przez co ewentualne 
usterk i sprowadzone zostały do możliwego do osiągnięcia 
m inim um . N iem nie j jednak wykaz może nie być pełny, 
nie wiadomo bowiem czy wszystkie vo lum iny  Ksiąg K a n ­
clerskich i S ig illa tów  ocalały po upadku państwa. Jednakże 
nawet i  w  tak im  przypadku liczba ewentualnie wydanych, 
a nie w ym ienionych w  wykazie p rzyw ile jów  nie pow inna
być w ie lka.
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Sochacza D a w id  — S. 1792 — 40 — 16(13) K . K . 1792 — 108 — 77.
Sonnew ent K lem ens — S. 1789 — 38 — 66(8) K . K . 1789 — 91 — 42.

p ro f. zak. b e n e d yk tyn .
S pendow ski Jan D a n ie l — S. 1763 — 29 — 389(8).
s ta ch ó rsk i F lo ry a n  — S. 1789 — 38 — 66(5) K . K . 1789 — 91 —' 40. 

P rof. w  W schow ie.
S tan iew icz  Ig n a cy  — Bi 1782 — 35 — 94(10) K . K . 1782 — 73 — 205. 
S taszewski Ig n a cy  P o ra y  — S. 1787 — 38 — 8(17) K . K . 1787 — 83 — 84. 
S taw ęek i Józef — S. 1791 — 37 — 109(12) K . K . 1791 — 96 — 69. 
S te tk ie w icz  A leksand e r — S. 1768 — 33 — 18 K . K . 1768 — 36 — 

37. kom . g r. pow . rzeczyckiego.
S tępko w sk i Teodor — S. 1782 — 35 — 80(13) K . K . 1782 — 73 — 109.
S tro ń sk i Jan — S. 1784 — 35 —190(19) K . K . 1784 — 77 — 164.

S trze le ck i Tom asz — S. 1792 — 37 — 146(10) K . K . 1792 — 106 — 53. 
s tuczka  Jan — S. 1757 — 27 — 400(7).
S tudz iń sk i Józe f — K . K . 1784 — 77 — 116.
S tu p n ic k i Jan — S. 1792 — 40 — 10(21) K . K . 1792 — 108 — 46. 
S um ińsk i B a z y li — S. 1791 — 39 — 16(3).
S w orack i — S. 1766 — 31 — 77(4) K . K . 1766 — 31 — 137.
S zac iłow sk i A n to n i — S. 1790— 37— 74(8) K . K . 1790 — 95 — 48.
S zaniaw ski B e n e d yk t — S. 1779 — 34 — 152(4) K . K . 1773 — 59 — 192. 
S zark iew icz  K a z im ie rz  — S. 1786 — 35 — 249(13) K . K . 1786 — 80 — 91. 
Szayba M a rc in  — S. 1792 — 40 — 17(17) K . K . 1792 — 108 — 83. 
S zczyciński F ranc iszek — S. 1786 — 37 — 1(2) K . K . 1786 — 81 — 1. 
Szeręgowski Jan  — K . K . 1782 — 73 — 171
S zm ukrow icz  M a rc in  — S. 1791 — 37 — 101(1) K . K . 1791 — 96 — 12. 

Prof. w  W in n ic y .
S zp ilow sk i Szym on — S. 1781 — 35 — 48(13) K . K . 1781 — 70 — 120. 

kom . g r. pow . s ta rodubow sk iego .
S zreyb row sk i P a w e ł — S. 1788 — 28 — 50(14) K . K . 1788 — 88 — 

Ol- zak.
S zym anow ski F ranc iszek — S. 1783 — 37 — 34(10) K . K . 1788 — 89 — 4i,
S zym borsk i W a le n ty  — S. 1757 — 29 — 24(4). geogr. i  geom. 
Szym oński M ik o ła j — S. 1780 — 36 — 11(3) K . K . 1781 — 67 — 75. 

P rof. w  P łocku .
Ś w in ia rs k i Józe f — S. 1783 — 35 — 4(6) K . K . 1730 — 62 — 16.

T a lk o  M ik o ła j — S. 1783 — 35 — 100(12) K . K . 1783 — 76 — 17. 
T a ra ls k i — s. 1788 — 37 —31(13) K . K . 1783 — 89 — 33.
T a rgo ńsk i Le ona rd  — S. 1778 — 33 — 103 K . K . 1778 — 36 — 293.
T a rk o w s k i B e n e d yk t — S. 1792 — 40 — 15(10) K . K . 1792 — 108 — 71. 
Tauszer E ry k  de — S. 1767 — 31 — 114(6) K . K . 1767 — 32 — 61. 

w o jsk .
, r.J ho rzew sk i F ranc iszek R ogala — S. 1778 — 34 — 100(9) K . K . 
1178 -  58 -  190. •

T e r le c k i Józe f — s. 1783 — 35 — 152(1) K . K . 1783 — 76 — 270. 
r ire g a lle  P io tr  R icaud de — S. 1762 — 27 — 553(13). w o jsk . 
I łu c h o w s k i A n to n i — S. 1792 — 40 — 3(15) K . K . 1792 — 108 — 16.
lo m a szk ie w icz  M ic h a ł — S. 1784 — 35 — 162(1) K . K . 1784 — 77 — 18.
1 ro ck ie w icz  B a lg ra a m  — S. 1759 — 27 — 483(2). 
iru s z y n s k i M ateusz — S. 1790 — 38 — 106(13) K . K . 1790 — 93 — 45. 

p ro f. w  Ł u ko w ie .
T ry p o ls k i W o jc iech  — S. 1789 — 38 — 95(13) K . K . 1789 — 91 — 179. 
ir z c in s k i M ic h a ł S tan is ław  — S. 1774 — 32 — 276(25) K . K . 1774 —

1 ~  121. w o jsk .
T u rs k i Józef — s. 1782 — 35 — 67(14) K . K . 1782 — 73 — 37. w o jsk , 
iy ik o w s k i Jan  N epom ucen — S. 1789 — 38 — 78(17) K . K . 1789 — 

— 114.

W acho w sk i Józef — S. 1792 — 37 — 144(5) K . K . 1792 — 106 — 42. 
W asm ewski F ranc iszek — S. 1785 — 35 — 207(3) K . K . 1785 — 79 — 49. 

^ w ą t r ó b k a  F ranc iszek  O krzyc  — S. 1777 — 34 — 41(5) K . K . 1777 —

36Wf r S ’kOWSki I 8 nacy  D ługosz — S. 1768 — 33 — 21 K . K . 1768 — 
w  kom . g r. pow . W iłko m irsk ie g o , 

ch o w n y G rzegorz — s - 1792 — 40 — 16(20) K . K . 1792 — 108 — 79. du -

Weiss Jan F ry d e ry k  — S. 1767 — 31 — 110(4) K . K . 1767 — 32 — 42. 
w ie rc ie n s k i Ig n a cy  — S. 1792 — 37 — 138(5) K . K . 1792 — 106 — 13. 
w ie rn e k  L u d w ik  — S. 1792 — 37 — 146(12) K . K . 1792 — 106 — 55. 

W 0 j s k Ckl Andrze7 — s - 1767 — 30 — 147 K . K . 1767 — 21 — 143.

W iszn io w sk i C e les tyn  — S. 1792 — 40 — 18(1) K . K . 1792 — 108 — 83. 
W itk o w s k i F e lix  — S. 1792 — 37 — 139 K . K . 1792 — 106 — 19.
W itk o w s k i S tan is ław  — S. 1785 — 35 — 215(8) K . K . 1785 — 79 — 93.
W itte  Józe f — S. 1767 — 30 — 147. w o jsk .
W itw ic k i Jan  — S. 1788 — 38 — 47(13) K . K . 1788 — 88 — 73. 
W n o ro w sk i K a z im ie rz  — S. 1787 — 38 — 10(16) K . K . 1787 — 83 — 91.
W o ro n o w sk i B e n e d yk t — S. 1780 — 35 — 5(7) K . K . 1780 — 62 — 19.
W o yn a ro w sk i Józe f — S. 1757 — 29 — 35(1).
W oyn icz  S tan is ław  — S. 1779 — 34 — 135(8) K . K . 1779 — 59 — 101. 

kom . g r. pow. lid zk ieg o .
W oy ten  Jan Je rzy  a — S. 1777 — 34 — 26(10) K . K . 1777 — 57 — 

129. w o jsk . geom. i  arch.
W ro ń sk i W a le n ty  — S. 1792 — 37 — 146(1) K . K . 1792 — 106 — 47. 
W y ła z k i-H o re h la d  Joa ch im  — S. 1791 — 37 — 132(7) K . K . 1791 — 

96.— 150. kom . gr. pow . up itsk ie g o .

Z a b o ro w sk i B a rt ło m ie j — S. 1788 — 38 — 52(13) K . K . 1788 — 38 — 02. 
Z a ją czko w sk i M a c ie j — S. 1789 — 38 — 78(16) K . K . 1789 — 91 — 112. 
Z a k rze w sk i S ebastjan — S. 1792 — 40 — 12(7) K . K . 1792 — 108 — 52. 
Z a k rzo w sk i Józe f T rzaska — S. 1778 — 34 — 74(16) K . K . 1778 — 

58 — 92.
Z a le sk i Jan  — S. 1781 — 35 — 53(5) K . K . 1781 — 70 — 153.
Z a liń s k i P io tr  — S. 1789 — 38 — 69(6) K . K . 1789 — 91 — 61. p ro f. 

m a t. w  W schow ie.
Z a m b rzyck i Jan  — S. 1760 — 29 — 202(4). geogr. i  geom.
Z a m b rz y c k i S te fan  — S. 1765 — 31 — 47(2) K . K . 1765 — 18 — 319.

geogr. i  geom.
Z a m b rz y c k i P io tr  — S. 1792 — 40 — 8(3) K . K . 1792 — 108 — 37. 
Zande r K a z im ie rz  — S. 1785 — 35 — 215(9) K . K . 1785 — 79 — 97. 
Z a rę b sk i P rosper — S. 1784 — 35 — 163(7) K . K . 1784 — 77 — 27. 

p ro f. w  P io trk o w ie .
Z a zdrażn iew icz  A n to n i — S. 1783 — 38 — 53(8) K . K . 1788 — 88 — 94.
Z b o ro w s k i F lo ry a n  — S. 1784 — 35 — 163(11) K . K . 1784 — 77 — 29.
Z danow icz  P io tr  — S. 1732 — 23 — 21.
Z e yd lic z  de — ' S. 1769 — 32- — 69(4) K . K . 1769 — 47 — 136.
Z o iak  Jan  — S. 1792 — 40 — 11(9) K . K . 1792 — 108 — 49. w o jsk . 
Z o ls k i W a w rzyn ie c  — S. 1782 — 35 — 72(4) K . K . 1782 — 73 — 64. 

p ro f. w  W arszaw ie , zako n n ik .
Z u b rz y c k i A n to n i — S. 1751 — 28 — 258(1).
Z w ie rk o w s k i Ig n a cy  — S. 1781 — 35 — 46(1) K . K . 1781 — 70 — 99.
Ż e b ro w sk i M ic h a ł — S. 1784 — 36 — 30(3) K . K . 1784 — 78 — 25. 
Ż o ch o w sk i Józe f — S. 1762 — 29 — 334(3).
Ż u k o w s k i Jan  — S. 1766 — 31 — 99(5) K . K . 1766 — 31 — 251.
Ż ó łto w s k i A rn o lf  — S. 1785 — 35 — 251(16) K . K . 1786 — 80 — 113.

p ro f. w  P u łtu s k u , zak. b e n e d yk tyn .
Ż u ko w sk i A dam  — S. 1788 — 38 — 47(4) K . K . 1788 — 88 — 70.

Euzebiusz S ło w a ck i geom etra  J. K . M ości (1772—1814) w g  p o rtre tu  
J. p lts ch m a n a

Wspomnieć również należy, choć pokrótce, o sytuacji 
m iern ic tw a na ziemiach polskich po trzecim  rozbiorze P o l­
ski, a przed powstaniem Księstwa Warszawskiego.

Na terenach zaboru rosyjskiego nastąpiło zjaw isko regre­
su historycznego. U trzym any został S ta tu t W ielkiego K się­
stwa litew sk iego , a z n im  insty tuc ja  urzędów podkom or- 
skich. Geometrzy przesta li tam  istnieć jako ins ty tuc ja  w o l­
nego zawodu.

Na terenach zaboru pruskiego :i austriackiego, obu państw  
o silnej, scentralizowanej adm in istrac ji, całość życia na 
ogarniętych obszarach, podporządkowana została prawom  
obowiązującym w  tych krajach.

W Prusach m ie rn ic tw o  typ u  gospodarczego podporządko­
wane zostało tak  zwanym  kamerom, k tó re  b y ły  zarządem 
dóbr państwowych. Zatrudn ien i w  n ich m iern icy — urzęd­
nicy tru d z ili się ubocznie w ykonyw aniem  map dla celów 
pryw atnych.
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Na obszarach zajętych przez A ustrię  zagadnienia m ie r­
n ictw a podporządkowane zostały sądownictwu i związane­
m u z n im  ka tastrow i skarbowemu.

Na zakończenie wreszcie nin ie jszej pracy, a w ięc trochę 
w brew  p rzy ję tym  zwyczajom, k ilk a  uwag osobistych. Praca 
n iniejsza rozpoczęta została w  roku  1941 w  okresie okupacji. 
Możliwość je j rozpoczęcia i prowadzenia zawdzięczam 
prof. Kazim ierzow i Konarskiem u, ówczesnemu dyrekto row i 
X IX -w iecznego A rch iw um  A k t Dawnych oraz d r Antoniem u 
Rybarskiem u i pro f. Adam ow i Stebelskiemu z A rch iw um  
Głównego A k t Dawnych, w  k tó rym  znajdow ały się m a­
te r ia ły  arch iw alne sprzed X IX  w ieku. Pomimo zakazów 
okupanta i  związanych z tym  trudności, u m o ż liw ili oni 
całemu szeregowi osób, również i m nie pracę w  archiwum . 
Składam im  za to na tym  m iejscu serdeczne podziękowanie.

Część w ykonanych przeze m nie notat i odpisów szczęśli­
w ie  ocalała z pożogi wojennej. N iektóre  z n ich odnoszą się 
do m ateria łów , które  u legły zniszczeniu i te m ają obecnie 
un ika lny  charakter. Zachowane m ate ria ły  u m oż liw iły  m i 
podjęcie prac po 1945 roku. P rowadziłem  je  z przerw am i 
do 1956 r., poświęcając na zgromadzenie m ateria łów , bę­
dących podstawą do napisania niniejszego a rtyku łu  około 
1 000 godzin. W ykonanie te j pracy uważałem za swój obo­
wiązek. Zwraca ona bowiem społeczeństwu wartości, z k tó ­
rych  w iele wobec zniszczenia w  czasie w o jn y  archiwów  
i  zawartych w  n ich m a te ria łów  ma charakter n ieodtw a- 
rzalny. P ub liku jąc  je  zwracam więc dług zaciągnięty wobec 
k ra ju  przez sam fa k t przypadkowego zachowania się części 
sporządzonych przeze m nie notat. Niechże naw et w  n in ie j­
szej, ta k  niedoskonałej fo rm ie  wrócą one na własność spo­
łeczeństwa. Niech służą przyszłości.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

INSPEKCJE W URZĄDZENIACH ROLNYCH

Spraw y bytowe i ku ltu ra lne  geodetów -  urzędzenioweów 
były w ie lokro tn ie  omawiane na łamach „Przeglądu Geode­
zyjnego” . Powszechnie jest wiadomo, z ja k im i trudnościam i 
w  terenie boryka się urządzeniowiec i ja k  to się odbija  
na jego samopoczuciu, -chęci do pracy ii możliwościach po­
większania swoich wiadomości. L ikw idow an ie  tych tru d ­
ności, udzielanie rad i  wskazówek, szkolenie pracowników , 
zaopatrzenie ich —• jest m iarą stosunku zakładu pracy do 
personelu wykonawczego. A le  na jlep ie j zorganizowane 
miesięczne narady robocze, szybka w yp ła ta  należności, 
sprawne wydanie sprzętu i m ateria łów , serdeczny, ko le ­
żeński nastró j, a nawet dość częste nagrody dla w yróżn ia­
jących się geodetów nie odzw ierciedlą w łaściw ie  tego sto­
sunku, jeś li skład inspektorów  nadzoru geodezyjnego będzie 
nieodpowiedni.

Odpowiednio dobrany skład inspektorów  pom iarowych, 
któ rych  cechować pow inna duża wiedza fachowa połączo­
na z długoletn ią p rak tyką , um iłow anie  zawodu, wysoka 
ku ltu ra , zdolności pedagogiczne i  uspołecznienie, będzie 
odzwierciedlać w łaściw ie  stosunek zakładu pracy do za­
trudn ionych w  n im  geodetów-urządzeniowców.

Wiem, że inspektor o takich zaletach —  to ideał, ale to  
jeszcze n ie  dowodzi, aby nie dążyć do ideału, aby na pracę 
inspektora pa trzyć ze stanowiska dozorcy, dla .'którego je ­
dyną troską w  p rodukc ji —  to  ilość, a on — inspektor — 
jest śrubą do w yciskania  te j ilości.

Zdaję sobie doskonale sprawę, że potrzeby terenu są o l­
brzym ie, a ilość geodetów-urządzeniowców wciąż jeszcze 
niedostateczna dla zaspokajania tych potrzeb, że zw ięk­
szenie wydajności w  tych w arunkach staje się naczelnym 
prawem  każdego geodety-urządzeniowca, ale do podniesie­
n ia  wydajności n ie  p rzyczyn i się inspektor robót geodezyj­
nych, k tó ry  ma w  swoim  re jonie przeciętnie 13 zespołów 
wykonawczych.

Przypuśćmy, że inspektor, łącznie z przejazdem, poświęci 
na w izytację  zespołu ty lk o  2 dni, to za jm ie m u to  26 dni, 
sprawdzanie skom plikowanych zapisów w  kartach pracy 
zabiera m u każdego miesiąca 8 dni, załatw ianie spraw  ad- • 
m in is tracyjnych, związanych ze skargam i — 4 dni w  m ie­
siącu, a w ięc ilość 50 dni roboczych inspektora w  okresie 
dwu miesięcy jest całkow icie wyczerpana.

Czyż można się wobec tego dziwić, że wykonawcy w  te ­
renie nie w idzą inspektora po k i lk a  miesięcy, a n ie  są w y ­
ją tka m i ci, k tó rzy  n ie w idz ie li go u  siebie na robocie okrą­
g ły rok.

Jest to zupełnie zrozumiałe. Inspekcje odbywają się bez 
opracowanego planu, zależnie od w pływ ających skarg lub 
prowadzonych w  terenie akcji.

Geodeta-urządzeniowiec prowadzący prace 4 i więcej 
obiektów  odwiedza je  w  m iarę postępu prac i  koniecz­
ności za łatw ienia czynności fo rm alno-praw nych, uw arun ­
kowanych term inam i. W ytw arza  się sytuacja przypom ina­
jąca zabawę w  chowanego, podczas k tó re j, przez d ług i 
okres czasu —  inspektor i  geodeta —  spotkać się n ie  mo­
gą. Jeśli k tó ry  z nas doczeka się przyjazdu inspektora, to

następuje w tedy w  całej gromadzie małe trzęsienie ziemi. 
K ie ro w n ik  zespołu w ykorzystu je  swój personel jako  goń­
ców do grom adzkiej rady narodowej, skarżących uczestni­
ków  w ym iany czy regu lac ji, rady uczestników w ym iany, 
wyznaczenia na podwodę itp ., aby oszczędzić drogi czas 
inspektora, a sam k ie ro w n ik  asystuje przy „w glądzie do 
operatu” . R ew iz ji technicznych w  całym  tego słowa zna­
czeniu —  w  urządzeniach ro lnych  n ie ma.

Co daje geodecie-urządzeniowcowi ta k i wgląd?
N ic kom pletnie. Inspektor podcyfrow ał n o ta tk i i  oblicze­

nia, zw róc ił uwagę: że znaków granicznych nie obsypano 
przepisowo ziemią, że obliczenia prowadzone są nie w  d ru ­
kow anych schematach, a na sporządzonych własnoręcznie, 
że cy fe rk i należy pisać wyraźnfe, że szkicow nik pom iaru 
k la sy fika c ji jes t mało czytelny, że praca postępuje zbyt w o l­
no, że należy podwoić wydajność i  w iele, w ie le  n ic  nie 
znaczących słów, do niczego n ie  zobowiązujących ta k  je d ­
nej, ja k  i  d rug ie j strony.

Czy tak ie j inspekcji oczekiwałem?
Nawet doświadczony wykonawca z d ługoletnią p rak tyką  

spotyka w  swoje j p racy w ie le  problem ów, k tó rych  n ie 
przew idzia ły żadne okó ln ik i, zarządzenia ii instrukcje . Do­
tyczy to szczególnie w ym iany gruntów  przy organizowaniu 
spółdzielni produkcyjnych, gdzie należy zwracać baczną 
uwagę na załatw ienie czynności form alno-praw nych.

Personel prezyd iów  PRN, dział urządzeń rolnych, odpo­
w iedzia lny za przygotowanie fo rm alno-praw ne j strony w y ­
konawstwa — jes t w  większości niedoświadczony — w prost 
rozbrajający, gdy przyznaje się szczerze, że nie bardzo 
orien tu je  się w 'ty c h  sprawach. Z k im  ma się porozumieć 
wykonawca, k to  m u pomoże w  logicznym rozw iązaniu p ro ­
blemu, z k tó rym  się wiąże nie ty lk o  w ykonaw stw o tech­
niczne i  form alno-praw ne, ale także pewne zabiegi mające 
w yb itn y  aspekt polityczny.

Czy na przedyskutowanie problem ów o w ie lk ie j wadze 
ekonomicznej i  po litycznej wystarczy k ilka , a naw et k i l ­
kanaście godzin pobytu  inspektora, w  k tó rych  m usi on za­
ła tw ić  w ie le  innych spraw, luźno zw iązanych z samą w y ­
mianą gruntów.

Myślę, że w ykonawca z całkow icie spokojnym  sumieniem 
może zrezygnować z tego rodza ju  inspekcji.

Oczekiwałem od inspektora, że zwoła zebranie gromady 
i  (rzeczowymi argum entam i przekona ją  o konieczności 
przeprowadzenia robót pom iarowych, dopomoże do naw ią ­
zania harm on ijne j współpracy iz radą uczestników w ym ia ­
ny, podkreślić konieczność stworzenia dogodnych w arun - 
kó r pracy geodecie, ponieważ wszystko to  leży w  interesie 
gromady. Oczekiwałem od inspektora, że dokona ko n tro l­
nych pom iarów, sprawdzi obliczenia, przedyskutu je zało­
żenia pro jektow e, upew ni mnie, że n ie  popełn iłem  grubego 
błędu, k tó ry  może wyskoczyć niespodziewanie przy  końcu 
roboty.

Oczekiwałem od inspektora, że będzie się s ta ra ł w płynąć 
na mnie, abym nie gon ił za na jwyższym  osiągnięciem n o r­
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my, lecz zw rócił uwagę na jakość w ykonanej pracy, ale 
żadna z moich tęsknot nie ziściła się — przyb iera jąc cał­
k iem  przeciwny kierunek.

Inspektor nie m ia ł czasu na dyskusję z gromadą, pokle­
pał m nie po ram ien iu , oświadczając, że i  tak  doskonale 
sobie daję radę w  stosunku do innych wykonawców. Re­
w iz ji nie dokonał, ponieważ tego nie p rzew idu ją  przepisy, 
a jeś li się błąd znajdzie — no cóż — popraw ić będzie trze­
ba bez wynagrodzenia za dokonane popraw ki. Ń ie w p ły ­
w ał na mnie o podniesienie jakości, ponieważ to zm n ie j­
szy wykonanie, a jego wynagrodzenie uzależnione jest od 
ilości, a nie od jakości pracy. Prem ia inspektora jest n i­
czym innym , ja k  procentem od sumy w yrob ionych jedno­
stek norm owych przez wszystkich jego podopiecznych.

A  ja k  ja  bym  pragnął, aby kon tro la  przeprowadzona 
przez inspektora zabezpieczyła mnie przed niespodzianka­
mi, pomogła m i do podniesienia wydajności i  bardziej 
twórczej pracy.

Tak bym  pragnął, aby choć na okres dwumiesięczny na­
przód b y ły  opracowane p lany inspekcji i  aby te plany

by ły  przestrzegane, a inspekcje przy w ym ian ie  gruntów  
i  regu lac ji odbyw ały się dw ukro tn ie : raz po k la sy fika c ji 
g run tów  p rzy opracowaniu wytycznych i  drug i po okaza­
niu pro jektu .

Pragnienia moje idą  daleko, bo chciałbym, aby inspektor 
sta ł się moim  doradcą we w szystkich problemach nastrę­
czających w ątp liw ości w  ich rozw iązaniu samemu w yko ­
nawcy.

I  jeszcze jedno pragnienie, aby inspektor po pracy, o sza­
re j godzinie porozm awiał ze mną, oderwanym od gw aru 
życia miejskiego, jak ie  ciekawe wydarzenia polityczne za­
notowano w  ostatnich dniach, czy otw arto  jakaś nową w y ­
stawę p lastyków  godną 'obejrzenia, jak ie  ciekawe koncerty 
odbyły się w  czasie m oje j nieobecności w  mieście, no i  co 
inspektor m yś li o wydanej ostatnio książce poczytnego 
autora.

Pragnąłbym , lecz cóż — ja jestem marzyciel...

P. L.

BIAŁOSTOCKA KONFERENCJA N A U C ZYC IEL I TEC H NIKÓ W  GEODEZYJNYCH

W  dniach 30 i 31 sierpn ia  1956 r. zwołana została do 
Białegostoku k ra jow a  konferencja nauczycieli techników  
geodezyjnych, podległych Zarządow i Szkolenia Zawodo­
wego CUGiK.

Obrady pod przewodnictwem  dyrektora Technikum  Geo­
dezyjnego w  Katow icach m gr Waldońskiego cechowała 
w n ik liw ość  i krytycyzm , które zaakceptowały uchwalony 
proponowany przez organizatorów porządek obrad, poddany 
przez uczestników szczegółowemu om ówieniu i  zmianom.

W  prezydium  kon fe renc ji zasiedli przedstawiciele C UG iK : 
wiceprezes - dr H. Leśniok i dyr. E. Lagę, przedstaw iciel 
SGP inż. J. Cyw iński, dyrekto r miejscowego technikum  
geodezyjnego —  m gr inż. Stefan M iśkiew icz oraz zasłużeni 
przedstawiciele nauczycielstwa.

Uroczystym momentem b y ły  pow itan ia  konferencji, 
szczególnie przez uczniów miejscowego technikum  geode­
zyjnego, a następnie dekorowanie na jbardzie j zasłużonych 
nauczycieli odznaczeniami państw owym i i  nagrodami pie­
niężnymi.

Referat p t. „Zadania techników  (szkół) geodezyjnych 
w  r. 1956/7”  — w ygłosi! dyr. Zarządu Szkolenia Zawodo­
wego C UG iK  — ob. E. Lagę.

W  obszernej analizie omówione zostały: dotychczasowy 
stan szkoln ictwa geodezyjnego, jego osiągnięcia i b rak i 
oraz potrzeby na tle  zapowiedzianej, nowej organizacji 
szkolnictwa, po jego przejściu pod zarząd M in. Oświaty. 
W  technikach geodezyjnych pobiera naukę około 3 100 ucz­
niów. Z tego w  r. 1955/56. bez ocen niedostatecznych w  w y ­
nikach końcowych — by ło  około 2 200 uczniów.

Po referacie nastąpiła ożywiona dyskusja, w  k tó re j g'os 
zabiera li przedstawiciele p raw ie  wszystkich techników  geo­
dezyjnych, przedstawiciele zarządu szkolenia C UG iK  
i ośrodka metodycznego w  K rakow ie . M ówcy kry tyczn ie  
ustosunkowali się. szczególnie co do oceny obecnej orga­
n izacji i  stanu szko ln ictw a oraz wyposażenia lokalowego. 
Dużo czasu w  dyskusji przeznaczono ńa sprawę przenie­
sienia zarządu szkolenia do M in . Oświaty, co ma nastąpić 
1.1.1957 r., zgodnie z postanow ieniam i Rządu, k tó re  mają 
być jeszcze zatwierdzone przez Sejm.

W yrażono zgodnie opinię, że przeniesienie zarządu szko­
lenia do M in. O św iaty nie będzie korzystne, że rozkw it 
szkolnictwa geodezyjnego nastąp ił od czasu utw orzenia za­
rządu szkolenia przy CUG iK , że należy walczyć o opóź­
nienie mom entu przeniesienia do M in . O św iaty p rzvn a j- 
m niei o jeden rok, aby wzbogacić wyposażenie techniczne 
rozw ija jące się dobrze p rzy  obecnym zarządzie.

C U G iK  odnosi się pozytyw nie do potrzeb szkolnictwa 
geodezyjnego i  głęboko interesuje się w łaściw ym  przygoto­
waniem ka d r przyszłych geodetów oraz dąży do należytego 
Wyposażenia szkół w  sprzęt techniczny. A  choć pad ły s ło­
w a k ry ty k i i pod adresem C UG iK  z n iektórych ośrodków, 
a 'Szczególnie z K rakow a, choć nie wszystkie szkoły mają 
należyte lokale, a w  Łodzi sprawa ta jest katastrofa lna,

chociaż przygotowanie pedagogiczne nauczycieli jest słabe 
i zaledwie 10%  ich w  dziale przedm iotów  zawodowych po­
święca się wyłącznie pedagogice, to  jednak — pomimo k r y ­
ty k i .stanu obecnego — ogół uczestników kon fe renc ji oba­
w ia się zm ian zarządu i  przejścia do M in . Oświaty. M o ty ­
wem takiego stanowiska jest słuszne zresztą przypuszczenie
0 m ajoryzacji potrzeb szko ln ictw a geodezyjnego na rzecz 
innych branż znacznie liczebniejszych.

Przedstaw iciel SGP — inż. J. C yw ińsk i podkreś lił ko­
nieczność większego zbliżenia k ie ru n ku  nauczania do 
potrzeb p ra k ty k i życiowej. Przedsiębiorstwa geodezyjne m u­
szą podnieść jakość p ro d u kc ji i zmniejszyć je j koszty, zaś 
absolwenci nie są należycie przygotowani fachowo. Zasób 
ich w iedzy jest n iew ie lk i, a p ra k tyka  bardzo niedostateczna. 
In n i mówcy żądali zniesienia przydzia łów  pracy, należy­
tego doceniania postępu w  nauczaniu nowych metod pracy 
oraz stosowania nowoczesnego sprzętu.

Geodezyjne iszkolnictwo zaoczne nie jest dostatecznie doce­
niane, czego wyrazem  by ło  pominięcie go zupełnie w  re fe­
racie djrr . E. Lagę.

Po zakończeniu dyskusji, w  drugie j części obrad rozpo­
częła się praca w  4 kom isjach:

1. przedm iotów  zawodowych,
2. przedm iotów  ogólnokształcących,
3. przedm iotów  m atematyczno-przyrodniczych,
4. wychowania fizycznego i przysposobienia sportowego.
Na komisjach wygłoszono ciekawe re fera ty, w śród k tó ­

rych szczególnie w yróżn ia ł się re fe ra t inż. K . Wysockiego, 
na tem at: ja k  należy pisać podręczniki geodezyjne? A u to r 
lap idarn ie  postaw ił w  przenośni ciekawą tezę zasadniczą 
nowoczesnej pedagogiki. M ianow icie autorzy książek nie 
pow inn i ograniczać się do stw ierdzania, że: „dw a razy dwa 
jest cztery” , a natom iast pow inn i w yłożyć „dlaczego dwa 
razy dwa jest cztery” . Inż. W ysocki udowadniał swą tezę, 
wskazując b łędy w  obecnie wydawanych podręcznikach, 
szczególnie w  podstawowych pojęciach z zakresu układu liczb
1 ich znaków. W  drugim  dniu obrad na posiedzeniu p le ­
narnym  uchwalono szereg w niosków  o organizacji pracy, 
c nauczaniu i wychowaniu w  technikach geodezyjnych 
w  nowym .roku . szkolnym  1956/1957.

W  ramach kon fe renc ji zorganizowana została wystawa 
prac uczniów techników  geodezyjnych z Poznania, K a to ­
w ic  i  W rocław ia.

Ogólnie mówiąc konferencja by ła  trybuną  k ry ty k i, ana­
lizy , w ym iany m yśli i doświadczeń oraz zapoznania ogółu 
nauczycieli techników  geodezyjnych z nu rtu jącym i now ym i 
problem am i organizacji i  pedagogiki.

D latego też można powiedzieć, że konferencja stała na 
w ysokim  poziomie i  spełn iła  swoje zadanie.

B. Łącki 
Warszawa
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W R A Ż E N IA  Z  W Y C IE C Z K I N A U K O W O -T E C H N IC Z N E J

W górnym  biegu W is ły  ko ło Pszczyny na pograniczu 
Górnego Śląska przemysłowego i  tak  zwanego Śląska Z ie ­
lonego, w  Goczałkowicach zbudowana została zapora wodna 
celem w ytw orzenia  zb io rn ika  retencyjnego. Cóż to jest 
retencja i  ja k i jest cel zbudowania zb iorn ika właśnie 
w  Goczałkowicach? Retencja, to  jest po prostu  zatrzym y­
wanie. Chodzi tu  o zatrzymanie wody W isły, a tym  sa­
m ym  w ytw orzenie  zbiorn ika. Z b io rn ik  ma dwa zadania: 
zatrzym ywanie i gromadzenie, szczególnie wiosennych wód 
powodziowych d zaopatrywanie Śląska Górnego w  wodą 
p itną, 'której de ficyt jest tam  stale odczuwany.

Na zaproszenie koła zakładowego SGP przy K a tow ic ­
k im  Okręgowym  Przedsiębiorstw ie M iern iczym  — w y je ­
chała z warszawskiego OPM delegacja do Goczałkowic, 
składająca się z kolegów: O. Bartoszewicza, B. Bucewicza, 
L. Geodeckiego i  B. Łąckiego. Celem w yjazdu by ło  obej­
rzenie urządzeń pom iarowych, założonych na zaporze do 
badania je j ruchów i zapoznania się z metodami pom iarów  
odkształceń zapory, prowadzonych przez ka tow ick ie  OPM. 
Skorzystaliśm y chętnie z zaproszenia, gdyż W OPM prow a­
dzi już  wstępne prace pom iarowe na terenie pro jektow anej 
zapory na Bugo-N arw i, a w  przyszłości tak ich  prac będzie 
m iało w ięcej. Związane one będą z p lanam i regu lac ji i kana­
liza c ji środkowego biegu W is ły  oraz budową ta k  zwanych 
stopni na te j rzece.

Obsługa geodezyjna podczas budowy prowadzona była 
przez przedsiębiorstwo wykonujące budowę i  żadnych da­
nych o je j przebiegu nie mamy. N ie w iem y nawet, czy w y ­
konyw a li ją  geodeci czy-hydrotechnicy. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że od szeregu la t w  budow nictw ie  lądowym  
obsługę geodezyjną podczas budowy, szczególnie poważ­
niejszych inw estycji, pow ierza się z reguły geodetom i oni 
w  zakresie pom iarow ym  prowadzą budowę, częstokroć do­
konując również pom iarów  inw entaryzacyjnych tego, co 
zostało zbudowane. Natom iast n ie  weszło to  jeszcze w  zw y­
czaj przy poważnych budowlach wodnych. Jedynie po­
m ia ry  odkształceń są obecnie powierzane geodetom.

Znam iennym  skutk iem  tak ich  zwyczajów jest to, że l i ­
te ra tu ra  fachowa na tem at obsługi geodezyjnej w ie lk ich  
budow li wodnych praw ie  nie istnieje. Po prostu  tem at ten 
przepada w  powodzi innych zadań, w ykonyw anych przez 
inżyn ierów  wodnych.

Natom iast lite ra tu ra  o pomiarach odkształceń w yko n y ­
wanych przez geodetów jest daleko bogatsza. Z jaw isko to 
dotyczy nie ty lko  Po-lski, ale i innych kra jów .

Na wycieczce z tych samych powodów zapoznaliśmy sie 
ty lk o  z pom iaram i odkształceń. O obsłudze geodezyjnej 
podczas budow y — n ie  m ia ł k to  objaśniać, bo n ie  ro b ili 
tego geodeci.

Inż. J. M rozowski z katow ickiego OPM, prowadzący po­
m ia ry  odkształceń m ia ł ciekawy odczyt na ten temat, a po 
odczycie rozw inęła się dyskusja zakończona obejrzeniem 
w  terenie urządzeń pom iarow ych zainstalowanych na za­
porze.

A by zdać sobie sprawę z przyczyn powstawania odkształ­
ceń należy stw ierdzić, że pod naciskiem w ie lk ich  mas 
wód i  w skutek dużego ciężaru własnego zapora podlega 
pewnym  ruchom  zm ieniającym zazwyczaj 
nieznacznie je j położenie.

Pom iar odkształceń zapory spowodowa­
nych ty m i rucham i, w ykonyw any perio ­
dycznie, ma na celu ustalenie, czv w ie l­
kość ich nie wskazuje na zagrożenie 
zapory i m ożliwości katastrofalnego 
je j pęknięcia. W idać więc ja k  waż-

ne są te  pom iary i  ja k  skrupu la tn ie  muszą być one 
prowadzone, tym  bardziej, że mniejsze lub większe od­
kształcenia zawsze powstają. Jednak jako  zjaw isko o n ie ­
w ie lk ich  rozmiarach są one norm alne i niegroźne. Dopiero 
po przekroczeniu pewnego m axim um  sta ją  się alarmujące. 
Różne czynnik i składają się na w ielkość norm alnych od­
kształceń. Wchodzą tu  w  grę: rodzaj podłoża, jego w y ­
trzymałość i  ścisłość, m a te ria ł z którego zapora jest 
zrobiona, je j długość oraz wysokość i sprężystość. W każ­
dym razie za norm alne przy zaporach betonowych można 
uważać odkształcenia boczne rzędu k ilk u  m ilim e trów  do 
paru dziesiątków m ilim e tró w  p rzy  ca łkow itym  napełnieniu 
zbiornika.

Odkształcenia norm alne z powodu osiadania są jeszcze 
mniejszego rzędu.

Pom iary tak  n iew ie lk ich  zmian muszą być prowadzone 
z całą m ożliw ą precyzją oraz p rzy pomocy instrum entów  
najwyższej klasy i dokładnością, aby średnie błędy k ie ­
runków  m ierzonych by ły  poniżej 1” , a n iw e lac ja  pow inna 
być z dokładnością 0.1 m/m.

Określenie w ie lkości odkształceń wymaga, rzecz jasna, co 
na jm nie j dwu kole jnych pom iarów  robionych przed i po 
napełnieniu zb iorn ika lub  w  Pewnych, z góry założonych, 
odstępach czasu.

'Zasadniczo należy dokonać pom iaru  p ierwotnego zapory 
po je j wybudowaniu, a przed napełnieniem zbiornika.

Metody pom iarów  odkształceń są różne.
Na zaporach wysokich stosowana jest obecnie, przede 

wszystkim , metoda geodezyjna, triangu lacy jna , polegająca 
na założeniu sieci tró jką tó w  na stronie odoowietrznej za­
pory. Drogą precyzyjnych wcięć poziomych i p ionowych 
słupam i, na k tó rych  bezpośrednio staw ia się teodo lity  i  do­
konuje obserwacji k ie runków  do punktów  sąsiednich sieci 
i znaków zastabilizowanych w  różnych punktach ścian za­
pory. Drogą pecyzyjnych wcięć poziomych i  pionowych 
oraz ścisłego w yrów nan ia  obserwacji określa się pozycje 
pom iarów  na zaoorze przy pomiarach: p ie rw o tnym  i na­
stępnych, a z różnicy tych pozycji oblicza się w ielkości 
odkształcenia zapory. Rzeczą zasadniczą jest zaprojektow a­
nie sieci tró jką tó w  tak. aby p rzyna jm nie j je j p u nk ty  na jda­
le j Położone od zapory nie podlegały żadnym ruchom spo­
wodowanym  przez parcie i ciężar w ody zbiornika.

Takie pom iary zostały rozpoczęte w  Goczałkowicach.
Niepomyślne jest to. że zaczęto je po napełnieniu zb ior­

n ika  i  dotychczas w ykonany został jeden pom iar, k tó ry  
musi być uznany jako  p ie rw otny. Dopiero po pomiarze 
następnym można będzie ocenić odkształcenia, k tó re  zaszły 
między jednym  i  drugim  pomiarem.

Inż. J. M rozowski szczegółowo zapoznał obecnych z prze­
biegiem pom iaru i w yrów nan ia  sieci tró jką tów .

Inną metodą badania odkształceń, stosowaną na prosto­
lin ijn ych  zaporach —  jest metoda, tyczenia l in i i  prostej 
przez założone wzdłuż zapory ce low nik i jako  p u n k ty  po­
średnie na proste j, w  odniesieniu do dwu końcowych je j 
punktów .

Tyczenia dokonuje się specjalnym  instrum entem  o po­
większeniu 60 X na tarcze celownika z m ik rom etrycz- 

nym i ś lubam i um ożliw ia jącym i ruch 
boczny tarczy i pom iar w ielkości te ­
go ruchu.

Położenie punktów  końcowych prostej 
celem stw ierdzenia, czv nie u leg ły one 
przesunięciu ustala się przy pomocy 
pom iarów  trygonom etrycznych opisanych 
wyżej.
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Odkształcenia w  k ie ru n ku  p ionow ym  m ierzy się przy po­
mocy n iw e la c ji precyzyjne j tych  samych punktów  po­
średnich na prostej, wzdłuż zapory.

Pom iary odkształceń przez tyczenie stosowane są przede 
w szystkim  do zapór n iskich. D latego też wzdłuż zapory 
goczałkowickiej zastabilizowano szereg punktów  na lin iach 
prostych. Na punktach końcowych l in i i  są zastabilizowane 
słupy betonowe do obserwacji, a p u n k ty  pośrednie stanowią 
gniazda założone w  skrzynkach żelaznych, zastabilizowane 
w  koronie zapory i  u je j podnóża od strony odpowietrznej. 
W  gniazda mogą być wstaw iane tarcze celownicze do w y ­
tyczania położenia punktów  pośrednich^ na prostych lub  
też głowice ireperowe do badania ruchów pionow ych za­
pory.

Pom iary odkształceń muszą być precyzyjne, szczególnie 
w  zakresie centrowania i celowania.

Kończąc ninie jszą wypowiedź, podkreślam, że geodezyjne 
prace zostały tu  przedstawione ty lko  poglądowo ze względu 
na reportażowy charakter tego sprawozdania.

Z przyjemnością należy stw ierdzić, że organizacja w y ­
cieczki była wzorowa. Hotele i  ś rodki lokom ocji b y ły  za­
pewnione. K ie row n ic tw o  budowy p rzydzie liło  do wycieczki 
młodego, sympatycznego inżyn iera hydrotechnika, k tó ry  nie 
szczędził czasu na objaśnienia zasad budowy zbiorn ika 
i zapory i c ie rp liw ie  odpowiadał na liczne py tan ia  k i lk u ­
dziesięciu uczestników z różnych kó ł SGP w  Polsce.

Koledzy ze stalinogrodzkiego ko ła  SGP tamtejszego OPM; 
przy życzliw ym  i czynnym poparciu  swej dy rekc ji p rz y ję li 
nas gościnnie i  da li p rzyk ład  wzorowej współpracy między 
ko łam i SGP, przyczyniając się w yb itn ie  do rozszerzenia 
kręgu w iedzy naszych członków.

Zarówno k ie row n ic tw u  budowy zapory w  Goczałkowi­
cach, ja k  również dy rekc ji SOPM i ko ła  SGP przy tym  
przedsiębiorstw ie składamy serdeczne podziękowanie.

M gr inż. B ronis ław  Łąck i 

Warszawa

O PEW NYM

Nie będzie m i to zapewne wzięte za złe. że powołam się 
w  swoim w stępnym  stw ierdzeniu na opinię Jana Śniadec­
kiego. Otóż Śniadecki w  jednej ze swych rozpraw  (., O nauk 
matematycznych początku” ) ubolewa, że autorzy dzieł ma­
tematycznych rozpowszechnili zasadę, by na jtrudn ie jsze 
m iejsca w  tekstach zaczynać od słowa „oczyw iście” . Sze­
rzej rzecz u jm ując, korzysta jący z podręcznika musi z gó­
ry  pogodzić się z pew nym i narzuconym i fo rm u łam i, bez 
odrębnej a gruntow ne j ich analizy, k tó ra  pozw oliłaby na 
pełne przyswojenie, a tym  samym zrozum ienie całości za­
gadnienia. Że taka tak tyka  narzucania nie daie dobrych re­
zultatów , to co do tego, mam wrażenie, jesteśmy zgodni. 
Tak ja k  logiczny sposób myślenia wymaga chronologiczne­
go kojarzen ia  faktów , tak  samo zrozumienie zagadnienia ma­
tematycznego wymaga gruntownego przemyślenia tematu, 
dosłownie od podstaw, i  ustaw ienia n iew ątp liw ych  założeń 
w  porządku ich powstawania. Ten. może nieco abstrakcyjny 
■wstęp pow sta ł w  w y n ik u  re fleks ji, ja k ie  nasunęły m i się 
Przy niżej przedstaw ionym  temacie.

W sierpniu br. zorganizowana została w  B ia łym stoku kon­
ferencja nauczycieli i techn ików  geodezyjnych. Przy całym 
szeregu problem ów i  ta k  zwanych spraw porządkowych, 
wygłoszony został przez w ykładow cę Technikum  Geodezyj­
nego w  Warszawie, m gr inż. Konstantego Wysockiego re fe­
ra t zatytu łow any: „Co należałoby zrobić dla dalszego polep­
szenia w yn ikó w  w  zakresie nauczania geodezji” .

Konferencja, dyskusje, re feraty, ploteczki, zmęczenie, a to 
wszystko przy chęci wyczerpania porządku z zachowaniem 
Przewidzianego czasu —  zmuszają po prostu, bardzo często 
uczestników kon fe renc ii do upraszczania pewnych snraw, 
często nawet z krzyw dą dla samej, powiedzmy, idei, k tó ra  
wyskoczy w  ferworze po lem ik i czy zostanie uw ypuklona 
w  jak im ś referacie.

Piszący n iniejszą notatkę daleki jest od k ry tykow an ia  
organizatorów  om awianej konferencji, lecz ośm ie lił się p rzy­
puścić, że podany wyżej re fe ra t uszedł uwagi zebranych. 
Uszedł w  tak im  znaczeniu, że owszem, pamięta się, że został 
wygłoszony, spotkał się naw et z uznaniem, powiedzmy, w ię k ­
szości i  —  obawiam y się, że na tym  koniec. Jak  to sie dzi­
siaj z łośliw ie  m ów i: „od fa jkow ano” . Zastrzegam się, że ta ­
k ie  smutne przypuszczenie powstało przez zw yk łą  obser­
wację przebiegu różnych odpraw, narad czy konferencji, 
a ieśli w  tym  przypadku został uczyniony „w y ło m  w  p ro ­
cedurze”  — to należy się ty lko  cieszyć i  pocieszać na p rzy ­
szłość.

Referat inż. K . Wysockiego w niósł ty le  m ateria łu, że na­
wet streszczenie postu latów  nie pozw oliłoby na utrzym anie

REFERACIE

się w  objętościowej norm ie tekstu, przew idzianej na korespon­
dencję z terenu. Zresztą n ie w  tym  rzecz, _ uważamy nawet, 
że samo streszczenie, choćby najstaranniejsze — n ie  odda­
łoby m yśli autora, m yś li, powiem, bardzo na obecne „norm y 
zwyczajowe”  — oryg ina lne j, lecz m nie w  całej rozciągłości 
przekonującej. Tak, ale —  to nie argument, tym  bardziej że 
nie roszczę sobie absolutnie ty tu łu  do um iejętności w  peda­
gogicznym podejściu. W  niniejszej notatce pragnąłbym  je ­
dynie zasygnalizować czyte ln ikow i, że is tn ie ją  pewne ożyw ­
cze problem y, k tó re  m ają zam iar z suchych fo rm u ł stwo­
rzyć m iłe  dla umysłu, oka i  ucha sposoby w yk ładów  w  dzie­
dzinie nauk matematycznych. To jest główną myślą rozw a­
żanego referatu. A utor, inż. K . Wysocki, jest zdania, że na 
p rzykład  n ie  w ystarczy zacząć rozum owania matematycz­
nego od założenia, że 2 X  2 =  4, lecz rozum owanie pogłę­
bić dlaczego to d>wa razy dwa jest cztery? To jest jakby  
m otto referatu, a w yw ody autora, zawarte w  obszernym 
ujęciu, pozwalają na stw ierdzenie n iezb itych zarzutów w  sto­
sunku do naprawdę nonsensów w  n iek tó rych  podręcznikach 
matematycznych. Pewne logicznie wyprowadzone rozum o- 
w ania autora w  stosunku do ujęć d e fin ic ji w  podręcznikach, 
dają dosłownie humorystyczne porównania, dow cipnie pod­
sumowane przez atora s łow am i filo zo fa - „To w iem , że nic 
nie w iem ” . Ciekawe p rzyk łady  oraz tabele dosadnie prze­
m aw ia ją  przeciw  pew nym  zakorzenionym, a (przepraszam, 
ta k  m i się wydaje) błędnym  metodom.

Odrębnie w  referacie om ów ił autor sprawę podręczników 
geodezji, w niosek mocno zgeneralizowany stwierdza, że ła t­
w y  dla posługującego się będzie podręcznik, w  k tó rym  
tekst słow ny zostanie zastąpiony w  ja k  najw iększym  stopniu 
tekstem graficznym . Pom ijam  tu  w yw ody, m etodykę nau­
czania w  tych  przypadkach, pom ijam  rów nież uzasadnienie 
autora, gdyż omówienie ich wym agałoby odrębnego 
i obszernego re fera tu , na co n ie  pozwalają rozm iary i cha­
ra k te r n in ie jszej no ta tk i.

N otatka m oja nie pretenduje do m iana jak ie jś  recenzji, 
a zadaniem je j będzie spełnienie, jeś li czyte ln ik, za in trygo­
wany może nawet aż nazbyt chaotycznym skrótem, zechce 
zapoznać się z treścią re feratu . Ponieważ poruszone w  re fe­
racie sugestie dotyczą bardzo istotnego problem u zasad nau­
czania, należałoby życzyć autorow i, by re fe ra t t r a f i ł  na 
łam y „Przeglądu Geodezyjnego”  dając podkład do na pewno 
ciekawej dyskusji, a n iew ą tp liw e  jest. że poglądy inż.
K . Wysockiego będą przedm iotem obrad K om is ji Szkole­
n iowej przy zarządzie g łów nym  SGP.

F. G.

PRZEGLĄD GEODEZYJNY W ROKU 1956

Założenia programowe czasopisma Przegląd Geodezyjny 
na rok  1956 opublikow ane zostały w  zeszycie styczniowym  
PG z tego roku. U w zględnia ły one cztery następujące za­
sadnicze k ie ru n k i w  redagowaniu czasopisma:
— Zagadnienie o charakterze o g óln op ol i t  yczn y m i  społecz­
no-ekonomicznym.
— Podstawowe zagadnienia geodezyjne ii kartograficzne 
w  narodowych planach gospodarczych.

— Różne zagadnienia ogólnozawodowe.
— Zagadnienia organizacyjne SGP — korespondencja 
z terenu.

Przy rea lizacji tych  czterech zasadniczych k ie runków  za­
notować należy znaczny postęp w  stosunku do roku  1955, 
k tó ry  to postęp w  znacznej m ierze um ożliw iony został 
dzięki .zwiększeniu się objętości czasopisma z 32 na 40 
kolum n miesięcznie, uzyskaniu etatu redaktora działu k a r­
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tog ra fii, ja k  również k redytów  w  wysokości 50 000 zł na 
cele reprodukc ji kartograficznych.

W zasadzie układ zewnętrzny pisma pozostał bez zmian 
w  stosunku do roku  1955 i  składał się w  dalszym ciągu 
z działu a rtyku łów  głównych oraz działów: „Postęp Tech­
niczny i  O rganizacyjny” , „M iscellanea” , „Z  Życia O rgani­
zacji i  z Terenu” , „W śród Książek i  W ydaw n ic tw ” , a ró w ­
nież B iu le tynu IG iK  i Przeglądu D okum entacji Geodezji. 
Jednakże zwiększenie objętości, a również podwyższenie 
honorariów  autorskich w płynę ło  na rozwój ilościow y i  ja ­
kościowy zamieszczanych prac.

W dziale a rtyku łów  głównych rozw in ięte zostały wszyst­
k ie  zasadnicze k ie ru n k i przewidziane założeniami progra­
m owym i.

Z dziedziny zagadnień ekonomicznych w  geodezji ukaza­
ło się w  roku  1956 łącznie 15 a rtyku łów , p rzy czym auto­
ram i ich b y li nie ty lko  inżynierow ie geodeci, lecz również 
ekonomiści i  działacze zw iązków zawodowych. Z zespołu 
autorów  tego działu w ym ien ić  należy nazw iska: J. Szymoń- 
skiego, A. Szczerby, W. Łęckiego, L. Parfin iew icza, T. M i­
chalskiego, St. Jurkowskiego, W. Hagmajera, J. Zaborows­
kiego, A. Perelmutera, S. Wieczorka.

W dziale ka rto g ra fii ukazało się w  roku  1956 łącznie 
15 a rtyku łów  oraz 2 mapy, a m ianowicie mapa adm in istra ­
cyjna Polski w  ska li 1 : 150 000 i  mapa fizyczna Polski 
w  ska li: 1 : 2 000 000. W śród autorów w  tym  dziale, obok geo­
detów w ys tą p ili również geografowie i kartografow ie. 
O tworzono w  czasopiśmie dział recenzji' p u b lika c ji i map 
z dziedziny ka rtog ra fii, zamieszczając cały szereg recenzji. 
W ym ienić należy następujących autorów  opracowań z tej 
dziedziny: W. K ró likow sk i, J. Tym owski, P. A. Van
Gorsel, St. P ietkiew icz. R. Znój, A. Loirentski, D. M arkow ­
ska, B. R ichlingowa, S. Zmuda, T. Kalisz, T. Naumienko,
J. K u ligow sk i, J. W ójc ik , J. Cisło.

Za in ic jow ano również dział a rtyku łów  z techn ik i .zagra­
nicznej pisanych specjalnie dla PG przez autorów z zagra­
n icy względnie tłumaczonych z czasopism geodezyjnych 
zagranicznych. Z nazw isk autorów  zamieszczonych prac 
w ym ien ić należy: P. A. Van Gorsel (Holandia), M. M od riń - 
skiego (ZSRR), W. Stanka (Czechosłowacja), V. Untersee 
(Szwajcaria).

Wobec trudności dewizowych i niemożności uiszczenia 
autorom z zagranicy honorariów  autorskich redakcja prze­
syła tym  autorom po 2 egzemplarze S łow nika Geodezyjne­
go lub innych w ydaw n ic tw  (np. Tablice M. Lipińskiego).

Tematykę a rtyku łów  głównych wzbogacono now ym i za­
gadnieniami, ja k  na przyk ład : zagadnienie BHP, szkoln ic­
tw a zawodowego, prac geodezyjnych dla budownictw a i ce­
lów  wodno-energetycznych, postępu techn ik i św iatowej 
i zastosowania najnowszych zdobyczy fiz y k i i op tyk i w  geo­
dezji, nowych zastosowań m atem atyki w  obliczeniach geo-

POSIEDZENIE K O M ITE TU

W dniach od 4 do 7 września 1956 r. odbyło się w  Lon­
dynie zgromadzenie K om ite tu  Permanentnego M iędzynaro­
dowej Federacji Geodetów K om ite t jest jedną z w ładz 
F IG , w  skład k tó re j wchodzą: prezydium  oraz przedstaw i­
ciele 16 zrzeszonych k ra jów . Zebrania kom ite tu  odbyw ają 
się raz do roku, w  coraz to innym  k ra ju . Do na jw ażn ie j­
szych zadań K om ite tu  Permanentnego należą:

1. W ybór prezydium  urzędującego 4 la ta i złożonego 
w  swej większości (przewodniczący, zastępca, sekretarz 
i skarbn ik) z przedstaw icie li k ra ju  organizującego M iędzy­
narodowy Kongres F IG . W ybór prezydium  odbywa się po­
między dwoma kongresami. W  skład prezydium  wchodzą 
ponadto jako zastępcy przewodniczącego przedstawiciele 
kra jów , w  k tó rych  odbył się poprzedni oraz w  k tó rych  prze­
w idz iany jest następny kongres F IG . Tego rodzaju skład 
prezydium  z jednej strony skupia całość spraw organizacyj­
nych i finansowych w  jednym  k ra ju  —  z drug ie j zaś — za­
pewnia ciągłość prac federacji przez obecność zastępców 
przewodniczącego z poprzedniej i przyszłej kadencji.

2. Podejm owanie decyzji w  sprawach organizacyjnych 
i finansowych przedkładanych przez prezydium.

3. Ocena działalności stałych i  okresowych ko m is ji tech­
nicznych, opracowujących podstawowe zagadnienia zawo­
dowe.

4. Przygotowanie w niosków  na kongresy F IG  w  sprawach 
organizacyjnych i finansowych, na przyk ład : zmian statutu, 
p rzyjm ow ania nowych członków itp .

dezyjnyeh, nowych metod pracy. Z autorów w ym ien ić na­
leży: L. Cichowicza, T. Chojnickiego, Z. Czernochowskiego, 
Z. Czerskiego, St. Dmochowskiego, W. Grądzkiego, Sz. G ry- 
gorczuka, S. Hausbrandta, E. Kędzierskiego, M. O dlaniokie- 
go, Z. W iłuna.

D zia ł „Postęp Techniczny i O rganizacyjny”  został rozbu­
dowany zarówno co do objętości ja k  i  tem atyki. Ukazało 
się w  mim 17 a rtyku łów . Podkreślić należy rozwój działu 
a rtyku łów  iz dziedziny geodezji górniczej. Wśród autorów 
wym ienić należy: Br. Skinderowicza, St. Szpetkowsfciego, 
W. Wojciechowskiego, Fr. Szymczyka i  F. Tybulczuka.

Dzia ł „M iscellanea”  został w  ro ku  1956 wzbogacony przez 
omawianie n ie  ty lko  ciekawostek z h is to rii geodezji polskie j, 
ale geodezji w  ogóle. Do współpracy w  tym  dziale pozys­
kano nawet autorów  z zagranicy, ja k  K a r l Lego (Austria) 
i O.A. Kadmer (Czechosłowacja), P.A. Van Gorsel (Ho­
landia).

Dzia ł „Z  Życia O rganizacji i z Terenu”  został rozbudo­
wany, zwiększeniu uległa liczba notatek, rozszerzono tema­
tykę  oraz zasięg terenowy korespondencji. Wprowadzono 
nowy dział „M łodz i D yskutu ją  i Piszą” . Łącznie ukazało 
się w  roku 1956 71 notatek, korespondencji z terenu w o­
jewództw  55.

Zm iany w  honorowaniu recenzji um oż liw iły  rozw inięcie 
działu „W śród Książek i  W ydaw n ic tw ” . W  roczniku 1956 
ukazało się łącznie 31 recenzji, w  tym  7 recenzji map.

Prenumerata PG w  roku  1956 wzrosła do 3 400 egz. 
z 2 600 egz. w  roku ubiegłym. W tym  prenum eraty zagra­
nicznej indyw idua lne j w g  danych z „R uchu”  było 156 
egzemplarzy, oprócz egzemplarzy wym iennych.

Spośród trudności spotykanych w  pracy w  roku 1957 do 
najważniejszych należały:
—- zbyt późne zatwierdzenie p lanu wydawniczego na rok  
bieżący, zbiegające się w  czasie z opracowywaniem planu 
wydawniczego na rok  następny; odbiera to redakcji możność 
kon fron tac ji przeszłorooznych zamierzeń z realizacją prac 
w  roku bieżącym i  stwarza trudności p rzy  p lanow aniu 
prac na przyszłość;
— zbyt długi c y k l p rodukcy jny w  drukarn i, opóźniający 
docieranie nowych i  wartościowych pod względem tech­
nicznym m ate ria łów  do czytelnika, a rów nież dezaktuali­
zujących w  znacznej mierze dział korespondencji z terenu;
— trudności w  te rm inow ym  uzyskiw aniu m ateria łów  autor­
skich ii kartograficznych powodujące zbieganie się jedno­
rodnych pod względem tematycznym m ateria łów  w  tece 
redakcyjne j;
— zbyt rzadkie zbieranie się rady program owej czasopisma.

Reasumując, zwiększenie objętości pisma oraz zmiany
honorariów  autorskich um oż liw iły  objętościowe, tematyczne 
i jakościowe podniesienie poziomu naszego czasopisma, przy 
znacznym wzroście liczby nowych autorów, w  tym  dużej 
ilości autorów z młodego pokolenia.

PERMANENTNEGO F IG

W zebraniu K om ite tu  Permanentnego w  Londynie w z ię li 
udział przedstawiciele 13 następujących k ra jó w : A ng lii, 
A u s trii, Belg ii, F rancji, H o landii, Jugosław ii, Luxem burga, 
Niemiec Zachodnich, Polski, Stanów Zjednoczonych, Szwaj­
carii, Szwecji i  W łoch. Nieobecni b y li przedstawiciele: Cze­
chosłowacji, D an ii i  Izraela. Obrady, k tó rym  przewodniczył 
prezes Federacji p ro f. R. Roełofs toczyły się w  gmachu bę­
dącym siedzibą angielskiego stowarzyszenia geodetów. Po­
rządek obrad obejmował następujące p unk ty : 1. otwarcie 
obrad — przem ówienie prezesa F IG , 2. przyjęcie pro toko łu  
z posiedzenia K om ite tu  Permanentnego, 3. kom un ika ty  p re ­
zydium, 4. sprawozdanie finansowe. 5. dyskusja, 6. spra­
wozdanie z działalności stałych kom is ji technicznych F IG  — 
Kom isja  I  — S łownika geodezyjnego i  Kom isja  I I  — scaleń 
rolnych, 7. sprawozdanie z działalności służby katastru, 
8. sprawa przystąpienia F IG  do M iędzynarodowej U n ii Sto­
warzyszeń Technicznych (U A TI), 9. omówienie sprawy sto­
warzyszenia geodetów A rgentyny, 10. sprawa m iędzynaro­
dowej w ym iany młodzieży s tud iu jące j, 11. sprawy kongresu 
F IG  w  r. 1957, 12. sprawy bieżące, 13. zamknięcie obrad.

W obradach K om ite tu  Permanentnego w  Londynie wzięła 
udział delegacja polska w  następującym składzie: koledzy 
m gr inż. W. K łopociński, przewodniczący Stowarzyszenia 
Naukowo-Technicznego Geodetów Polskich, d r H. Leśniok 
wiceprezes CUG iK. m gr inż. W. Sztompke ■— przewodniczą­
cy K o m is ji S łow nikow ej SGP oraz m gr inż. St. J. Tym ow ­
ski — redaktor Przeglądu Geodezyjnego. Spośród spraw
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znajdujących się na porządku obrad delegacja polska n a j­
większą uwagę zwróciła na następujące zagadnienia:
— po pierwsze zwiększenie udziału Polski w  całości prac 

F IG  zarówno w  pracach K om ite tu  Permanentnego, ja k  
w  pracach kom is ji technicznych,

— po drugie ustalenie udzia łu Polski w  obciążeniach fin a n ­
sowych na rzecz F IG , w  zw iązku z now ym i propozycja­
m i przedłożonym i w  sprawie składek.

W pierwiszej sprawie delegacja polska przedłożyła w n io ­
sek o zorganizowanie posiedzenia K om ite tu  Permanentne­
go w  Warszawie. Wniosek został p rzy ję ty  z term inem  na rok 
1959. Delegacja polska przeprowadziła również rozmowy 
w  sprawie ożywienia współpracy z kom is jam i technicznym i 
FIG, zwłaszcza zaś ze stałą kom isją słow nictw a techniczne­
go. Związane to było z jednej strony z pracam i F IG  nad 
leksykonem geodezyjnym, zaw ierającym  obok te rm inów  
podstawowych w ilości około 2 500 defin ic je  pojęć w  trzech 
językach: angielskim, francuskim  i  n iem ieckim , z drug ie j 
zaś z zam iaram i geodetów polskich drugiego wydania S łow­
nika Geodezyjnego'. W  drug im  w ydan iu  obok języków  do­
tychczasowych: polskiego, angielskiego, francuskiego, n ie ­
mieckiego i rosyjskiego znaleźć ma się język hiszpański, zaś 
liczba te rm inów  ma być znacznie zwiększona. Delegaci po l­
scy przeprow adzili wstępne rozm owy z przewodniczącym 
K om is ji S łow nika Technicznego F IG  — prof. L. Heggiem. 
W ymianą m yśli w  te j sprawie przyczyni się n iew ą tp liw ie  do 
należytego rozwiązania tego zagadnienia.

W spraw ie składek członkowskich na rzecz F IG  delegaci 
polscy złożyli szereg propozycji zm ierzających do ja k  n a j­
bardziej obiektywnego ujęcia te j kw estii.

Ze spraw ogólnych, isto tnych dla Federacji, a zaakcepto­
wanych na posiedzeniu K om ite tu  Permanentnego wym ienić 
należy następujące: , ,

1. Term in  kongresu przesunięty został z 1957 r. na 1958 r. 
Kongres odbędzie się w  H o land ii w  tym  samym czasie, 
w  k tó rym  w  B rukse li będzie m ia ła  m iejsce w ie lka  m iędzy­

Krajowa narada geodetów

W  m y ś l zaleceń X  Z ja zd u  D e lega tów  SGP za w a rty c h  w  dezyde­
racie 2, k tó r y  b rz m i: ,,X  Z ja zd  D e lega tów  uw aża za słuszne, ażeby 
w okresach p ię c io le tn ic h  n a ro d o w ych  p la n ó w  gospodarczych b y ły  
w o ływ a n e  k ra jo w e  z jazdy  geodetów , m a jące na ce lu  postaw ien ie  

Przed sze rok im  ogó łem  zadań n a ro d o w ych  p la n ó w  gospodarczych 
w  dz ia le  geodezji ń  k a r to g ra f ii,  w szechstronną ana lizę  ty c h  zadań 

raz zaię cie s tanow iska  SGP w  s tosunku do om a w ia n ych  p la n ó w ” . 
S tow arzyszenie  N a uko w o-T echn iczn e  G eodetów  P o lsk ich  w spó l- 

n le z C e n tra ln y m  U rzędem  G eodezji i  K a r to g ra f i i  o rg a n izu je  taką  
P ierwszą naradę.
. N arada odbędzie się w  W arszaw ie na po czą tku  I  k w a r ta łu  1957 r. 
1 zgrom adz i ta k  p rz e d s ta w ic ie li u rzędów  i p rze d s ię b io rs tw , w  k tó ­
ry c h  geodeci są z a tru d n ie n i, ja k  i p rz e d s ta w ic ie li o d dz ia łów  S to­
w arzyszen ia  i  Za rządu G łów nego  SGP.

P o d s t a w ą  d o  d y s k u s j i  b ę d ą :
a) R e fe ra t p ro g ra m o w y  C U G iK , o b e jm u ją c y  zadania s łu żb y  geo­

d e zy jn e j i  k a r to g ra fic z n e j, m e to d y  i  ś ro d k i ic h  re a liz a c ji — w y ­
g łoszony na p le n u m  zjazdu.

b) re fe ra ty  SGP — w yg łoszone w  ko m is ja ch :
1. Zadan ia  s łu żb y  geodezy jn e j i  k a r to g ra fic z n e j i  je j  s tru k tu ra  

o rg a n iza cy jn a  (o rgan izac ja  P T  i o g ó ln y  k ie ru n e k  P T).
2. Postęp tech n iczn y , k ie ru n k i ,i m e to d y  re a liz a c ji ( in s tru k c je

techniczne, badan ia  na ukow e, w ynalazczość pracow n icza , w s p ó ł­
praca z zagran icą).

S. O r g a n i z a c j a  p r o d u k c j i  g e o d e z y j n e j  ( p l a n o w a n i e ,  c e n n i k ,  n o r ­
m o w a n i e ,  p ła c e ,  f o r m y  o r g a n i z a c y j n e ,  s p r a w y  b y t o w e ,  b h p ) .

■« P iś m ie n n ic tw o  i  c z y te ln ic tw o  — w y d a w n ic tw a  P P W K  i IG iK , 
Prasa techn iczna , b iu le ty n y  k lu b ó w  T iR , w y d a w n ic tw a  P A N , SGP 
* inne , b ib l io te k i,  d o ku m e n ta c ja  n a ukow o-techn iczna .

Nowy sposób wynagrodzenia za rozpowszechnianie wynalaz­
ków i  pomysłów racjonalizatorskich

W szedł w  życ ie  n o w y  t r y b  rozpow szechn ian ia  w y n a la z k ó w  p ra ­
cow n iczych , w zo ró w  u ż y tk o w y c h , ud oskona leń  te ch n icznych  
1 usp raw n ień .

W ydane zarządzenie p rzew odn iczącego P K P G  u jm u je  to  zagad- 
n ien ie  za rów no  od s tro n y  o rg a n iz a c y jn e j, ja k  i  f in a n so w e j. Za rzą­
dzenie zob ow iązu je  za k ła d y  p ra cy , d e p a rta m e n ty  te c h n ik i,  a także  

>'ząd P a te n to w y  do rozpow szechn ian ia  p ro je k tó w , k tó re  mogą 
dheć zastosow anie w ię ce j n iż  w  je d n y m  zak ład z ie  p racy . Jed nym  

dw u  _ zasadniczych sposobów rozpow szechn ian ia  je s t w łączan ie  
P ro je k tó w , co do k tó ry c h  p o d ję to  decyz ję  rozpow szechn ien ia  — 
dd p la n ó w  tech n iczn o -e ko n o m iczn ych  c e n tra ln y c h  zarządów  i  za­
k ła d ó w  p racy . D ru g i sposób op ie ra  się na in fo rm a c ji tech n iczne j 
P o lega jące j na og łaszaniu  p ro je k tó w  oraz zg łaszaniu  w n io skó w  
o rozpow szechn ien iu  p ro je k tu  o p u b liko w a n e g o  w  w y d a w n ic tw a c h  
tech n icznych , b iu le ty n a c h  in fo rm a c y jn y c h  re so rtó w  itp .

Z a r z ą d z e n i e  u s t a la ,  że w s z y s t k im  o s o b o m  p r z y c z y n i a j ą c y m  s ię  d o  
r o z p o w s z e c h n ie n ia  p r o j e k t u  —  p r z y s ł u g u j e  o d p o w i e d n ie  w y n a g r o ­
d z e n ie .  W y s o k o ś ć  t e g o  w y n a g r o d z e n i a  z o s t a ła  u z a le ż n i o n a  o d  w y -

narodowa wystawa. U m ożliw i to  uczestnikom kongresu 
zwiedzenie je j.

2. P rzyję to  wniosek o postawienie na najb liższym  kon­
gresie sprawy przyjęcia do F IG  Stowarzyszenia Geodetów 
F in land ii.

3. Ustalono miejsca następnych zebrań K om ite tu  Perma­
nentnego F IG :
1957 — F ra n k fu r t n/Menem lub  Wiesbaden — (NRF)
1958 — Scheveningen (Holandia)
1959 —  Warszawa (Polska)

W całości przebiegu obrad widoczna była  duża aktywność 
prezydium  i ogromny w k ład  geodetów holenderskich spra­
wujących obecnie w ładzę w  F IG  opaz geodetów angielskich, 
na k tó rych  spoczywały obowiązki organizatorów  obecnego 
K om ite tu  Permanentnego. Z zadania tego nasi angielscy ko­
ledzy w yw iąza li się w  sposób godny podziwu, ta k  na od­
c inku  organizacji samych obrad, ja k  również wycieczek 
o charakterze technicznym i turystycznym .

Obrady przebiegały punktua ln ie , co do m inu ty . Przemó­
w ienia wygłaszane b y ły  w  językach: angielskim , francus­
k im  lub  niem ieckim , p rzy  czym każde przem ówienie było 
ex prom ptu tłumaczone na język i pozostałe. Dawało to 
uczestnikom obrad możność brania pełnego udziału w  ich 
przebiegu. W ycieczki o charakterze technicznym składały 
się z w izy ty  w  angielskim  urzędzie pom iarów  (Ordnance 
Survey), angielskim  ko lon ia lnym  urzędzie pom iarów  (Co­
lon ia l Ordnance Survey) oraz ze zwiedzania nowobudująee- 
go się m iasta Crawley, obliczonego na 50 000 mieszkańców. 
Wycieczki o charakterze turystycznym  obejm owały zw ie­
dzanie Londynu i zamku w  Windsorze. W  czasie całego po­
bytu  w  A n g lii widoczna była nie ty lko  doskonała organi­
zacja, ale i pełna serdeczności gościnność gospodarzy — sta­
re j, pełnej tra d yc ji organizacji geodetów angielskich.

(St. J. T .)

s o k o ś c i  o s z c z ę d n o ś c i ,  ja lc ą  p r z y n o s i  z a s t o s o w a n ie  d a n e g o  p r o j e k t u  
w  z a k ł a d z ie  p r a c y .  O d p o w i e d n i  p r z e p is  z e z w a l a  n a  p r z y z n a w a n i e  
n a g r ó d  t e g o  t y p u  p r a c o w n i k o m  c e n t r a l n y c h  z a r z ą d ó w  i  m i n i s t e r s t w .

Zarządzenie  w ska zu je  ró w n ie ż , z ja k ic h  ś ro d kó w  na leży p o k ry w a ć  
w y d a tk i zw iązane z w ynag rod zen iem , na g rod am i, zakupem  d o ku ­
m e n ta c ji i  re a liz a c ją  p ro je k tó w  p rz y ję ty c h  do zastosow ania w  d ro ­
dze rozpow szechn ien ia .

P r z e w i d u j e  s ię ,  ż e  r o z p o w s z e c h n ie n ie  n a d a j ą c y c h  s ię  d o  te g o  p r o ­
j e k t ó w  p r z y n ie s ie  d u ż e  o s z c z ę d n o ś c i .

Pokaz pomiaru bazy

C złonko w ie  ko ła  PPG  w  W arszaw ie , ko le d zy : inż. H ie ro n im  G ry ­
g ie l i  Z b ig n ie w  Ł u k a w s k i, p rz y  o k a z ji p rzep row adzanych  p rac  na 
te ren ie  w o j.  szczecińskiego, u rz ą d z ili d la  cz łonkó w  od d z ia łu  szczeciń­
skiego pokaz p o m ia ru  bazy. Inż. H. G ry g ie l zo rgan izo w a ł pokaz, 
a inż. Z b ig n ie w  Ł u k a w s k i w y g ło s ił p re le k c ję  i  u rz ą d z ił pokaz p ro ­
d u k c y jn y .

Prace tego ro d z a ju  w y k o n y w a n e  są dość rzadko , ko rz y s ta ją c  w ię c  
z cennej in ic ja ty w y  i up rze jm o śc i w y m ie n io n y c h  ko leg ów , cz łon ­
k o w ie  o d dz ia łu  szczecińskiego m o g li p rzysw o ić  sobie ich  przeb ieg .

K o le d zy  z w arszaw sk iego  ko ła  PPG  d a li p rz y k ła d , ja k  m ożna 
i na leży w y k o rz y s ty w a ć  w sze lk ie  oka z je  d la  podnoszenia k w a l i f i ­
k a c ji  ko leg ów  w  te ren ie .

Za cenną in ic ja ty w ę , życz liw e  pode jśc ie  i  w ysoce ko leżeńsk ie  
us to sunko w a n ie  się — ko le d zy  ze Szczecina z ło ż y li na ręce S tow a­
rzyszen ia  G eodetów  serdeczne podz iękow a n ie  d la  k o ła  PPG  w  W a r­
szawie.

Jeszcze o filmie „O produkcji i zastosowaniu instrumentów 
geodezyjnych”

i  i
W  u z u p e łn ie n iu  n o ta tk i zam ieszczonej w  num erze  9 P rzeg lądu  

G eodezyjnego na trz e c ie j s tro n ie  o k ła d k i p t. „R ozpow szechn ien ie  
f i lm u  o p ro d u k c ji i zastosow aniu in s tru m e n tó w  g e o d e zy jn ych ” , po­
d a je m y  ściś le jsze dane, uzyskane od m g r inż. Józe fa P ią tk o w s k ie ­
go, k tó r y  z ra m ie n ia  S tow arzyszen ia  G eodetów  P o lsk ich  w y je żd ża ł 
na zgłoszenie o d dz ia łów  SGP ze s p e c ja ln y m i p re le k c ja m i w y g ła ­
szanym i p rz y  w y ś w ie t la n iu  tego f i lm u .

Z a in te resow an ie  f i lm e m  b y ło  dużo w iększe n iż  to  p o d a liśm y  
w  n o ta tce  p o p rzed n ie j. I  ta k : na te re n ie  od d z ia łu  w arszaw sk iego 
o d b y ło  się 11 seansów, w ro c ła w sk ie g o  2, b ia ło s to ck ie g o  2, K a to ­
w ic k ie g o  2, k ie le ck ie g o  1, poznańskiego 1, k ra k o w s k ie g o  3, 
szczecińskiego 1, bydgosk iego 1, rzeszow skiego 2. O gółem  o b e jrza ło  
f i lm  2 390 w id zó w .

N a leży na ty m  m ie jscu  po dz iękow ać d y re k c ji  W arszaw skiego 
P rzed s ię b io rs tw a  G eodezyjnego za u m o ż liw ie n ie  m g r inż. Józe fow i 
P ią tk o w s k ie m u , p ra c o w n ik o w i tego p rzeds ięb io rs tw a , k i lk a k ro tn y c h  
w y ja z d ó w  w  te re n  d la  odbyc ia  pokazów  f i lm u  i  w yg łosze n ia  p re ­
le k c ji.
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M ŁO D Z I D YSKU TU JĄ  i  P ISŻĄ

O DACH NAD P ŁO W Ą

M ija  10 miesięcy od powstania K o m is ji M łodych Geode­
tów. Wszyscy chyba zgodzą się ze mną, że ogłoszony 
w  styczniowym  numerze „Przeglądu Geodezyjnego”  p ro ­
gram  nie w yw o łu je  żywszego oddźwięku. Dlaczego ta k  się 
dzieje? Czy m łodych nie pasjonuje technika? Czy obce im  
są potrzeby ku ltura lne? Czy stronią od życia towarzyskiego 
i wycieczek?

Po trzykroć  nie! W artości te zna jdują  się jednak na 
dalszym p lan ie  wobec trudnych w arunków  bytowych. M ło ­
dym geodetom i  geografom nie spraw ia ją  k łopotów  prob le ­
my w  rodzaju „gdzie będziemy się dziś b a w ili? ”  lub  „d o ­
kąd wyjechać na wycieczkę?”  Natom iast nie zawsze po­
tra fią  sobie odpowiedzieć na pytan ia : „gdzie będziemy 
dziś spali?” , „k iedy  doczekamy się p rzydz ia łu  jakiegoś 
kąta?”  N ie mogą też zrozumieć, dlaczego tak w ie lka  in s ty ­
tuc ja  ja k  C U G iK  nie posiada funduszów mieszkaniowych? 
Dlaczego nie podejm uje żadnej akc ji w  k ie ru n ku  popiera­
n ia budow nictw a mieszkaniowego?

P lany przydz ia łu  pracy dla absolwentów są dla resortów  
podstawą obowiązku zapewnienia przydzie lonym  w arunków  
bytowych, a w ięc i  mieszkań. W  rzeczywistości ty lk o  n ie k tó ­
rzy  ko ledzy— przeważnie w  Warszawie — otrzym ują  miejsca 
w  hotelach robotniczych (wyjąwszy posiadających rodziny, 
k tó rzy  nie m ają żadnych szans). Poza W arszawą p raw do­
podobieństwo uzyskania jak iegoko lw iek ką ta  m aleje do 
zera wobec braku hoteli. Absolwentów  zostawia się na łasce 
losu, dodając na pocieszenie, że w  ciągu najbliższych la t — 
nie pow inn i liczyć na ja k ie ko lw ie k  pomieszczenie. Życiowe 
p lany młodego technika czy inżyn iera biorą w  łeb. 
Perspektywa w ie lo le tn ie j tu łaczki, niepewność ju tra  nie 
sprzy ja ją  w ytw orzen iu  czynnej postawy wobec spraw  p ro ­
dukc ji, lecz wpychają przemocą w  apatię. Czy w  takich w a­

runkach można pomyśleć o norm alnym  życiu, założeniu 
rodziny? K to  jest odpowiedzialny za to, ze odmianie „homo 
geodeticus”  grozi wymarcie?

Przypuśćmy, że absolwent nie otrzymawszy mieszkania — 
porzuca pracę. Co tra c i na tym  przedsiębiorstwo? Nic. 
K ie row n ic tw o  zakładu nie potrzebuje nawet czekać na 
najbliższą sesję K o m is ji P rzydzia łu  Pracy wobec dużej 
ilości m łodych s ił technicznych.

Corocznie opuszcza wyższe i średnie szkoły techniczne 
k ilk a  setek m łodych geodetów. Znaczna część z n ich w raz 
z absolwentam i uniwersyteckich w ydzia łów  geografii zo­
staje skierowana do p racy w  przedsiębiorstwach podległych 
CUGiK. Czy pom yśla ł ktoś o dachu nad głową d la  tych m ło ­
dych ludzi?

Chciałbym, żeby K om isja  M łodych Geodetów zaintereso­
w a ła  się losem bezdomnych, pokazała jakąś drogę w yjścia  
siedzącym od k i lk u  la t  w  hotelach bez żadnej nadziei 
zm iany na lepsze w  przyszłości. Niech obowiązek zapew­
nienia pomieszczeń dla absolwentów przestanie być m artw ą  
lite rą ! Trzeba zainteresować C UG iK  zakładowym  budow ­
nictw em  mieszkaniowym, udzie lić pomocy tym., k tó rzy  chcą 
budować w łasnym i siłam i. M łodzi geodeci idąc do p rodukc ji 
nie oczekują cieplarn ianych w arunków . A le  n ie można 
zamykać im  perspektywy życiowej ch ińskim  murem 
„ob iektyw nych trudności” .

Sprawę w arunków  bytow ych absolwentów oddaje K om is ji 
M łodych Geodetów pod rozwagę w raz z maksymą „p rim um  
vivere  — deinde ph ilosophari” . Pozwólcie w p ie rw  nam żyć — 
potem możemy urządzać zjazdy, zakładać k lu b y  i pielęgno­
wać ku ltu rę  towarzyską.

M gr inż. Janusz Gołaski 
PPF Poznań

TO 1 OWO

M arceli Saw ik

B U TY  Z C HO LEW A M I — TO POSTĘP TEC H N IC ZN Y
(N o ta tka  n ieco ko s tiu m o log iczna )

T y tu ł te j no ta tk i może się wydać paradoksalny. Posta­
ram  się jednak dowieść, że p rzy  pracach geodezyjnych tak 
jest, rzeczywiście: bu ty  to  postęp.

T rudno jest dać wyczerpującą de fin ic ję  pojęcia „postęp 
techniczny” . Różni uczeni — ekonomiści i  h is to rycy techn i­
k i  — rozm aicie podchodzą do tego zagadnienia.

T rafne w ydaje się określenie podane przez profesorów 
Eugeniusza Olszewskiego i Jana P azdura1).

Otóż do postępu technicznego zaliczają c i uczeni „każde 
udoskonalenie środka pracy i każde nowe czy lepsze jego 
zastosowanie, bezpośrednio lub  pośrednio zmierzające do 
powiększenia, uspraw nienia i podniesienia jakości p roduk­
c j i ” .

Postęp techniczny jest w ięc przypadkową bardzo w ie lu  
składowych, wśród k tó rych  n ie  należy przede w szystkim  za­
poznawać człowieka —  w ykonaw cy pracy.

Człow iek w  procesie p rodukc ji — według) M arksa — 
„przeciw staw ia się przyrodzie, będąc sam częścią te j s iły  
p rzyrody 2).”

Należy w ięc tę siłę przyroda —  człowieka — ochraniać od 
szybkiego zużycia, nie m n is j n iż maszyny lu b  narzędzia 
pracy, k tó rych  jest dyspozytorem, stosując p rzy tym  wszy­
stk ie  niezbędne środk i odpowiadające zasadom bezpieczeń­
stwa i  h ig ieny pracy.

Postęp w  ochronie zdrowia człowieka, postęp w  ochronie 
jego sprawności fizycznej i  um ysłowej .— są to, szczególnie 
w  pracach1 geodezyjnych, podstawkowe składowe postępu 
technicznego, gdyż n iew ą tp liw ie  m ają one w p ły w  na pow ię- *)

*) E. O lszew sk i i  J. P a zd u r — „R o la  postępu tech n iczneg o  w  p ro ­
cesie h is to ry c z n y m ” , „K w a r ta ln ik  H is to r i i  N a u k i i  T e c h n ik i”  
n r  1/1956.

■) K a ro l M a rk s  — „K a p ita ł ”  t .  I ,  W -w a  1950, s. 183.

kszenie i  usprawnienie p rodukc ji, ja k  również i  na podnie­
sienie je j jakości.

B ron is ław  L ip iń sk i w  swej w n ik liw e j analizie w yn ikó w  
konkursu ogłoszonego przez SGP na tem at BHP w  geo­
dezji3) podaje — w  jak ich  fata lnych, a n iekiedy nawet od­
straszających w arunkach w ykonu ją  u  nas prace połowę geo­
deci, przy jednoczesnym b raku  elementarnego wyposażenia 
osobistego. W iele miejsca poświęcone jest tam  zagadnie­
niom kostiumologicznym , a w  tym  — aż cała szpalta o bu ­
tach z cholewami.

Jest to słuszne, gdyż bu ty  —  to podstawowa część w ypo­
sażenia geodety, k tó ra  ma n iew ą tp liw ie  bezpośredni w p ływ  
na powiększenie w ydajności i  usprawnienie pracy polowej. 
A  że powiększenie i usprawnienie p rodukc ji — według 
d e fin ic ji p ro f. Olszewskiego i  Pazdura — są składowym i 
postępu technicznego, stąd wniosek, że i  dobre bu ty  są je d ­
nym  z elementów tego postępu.

Geodeta w  polu bez bu tów  z cholewami, to ja k  źle pod­
k u ty  koń, albo zakuleje, albo się całkiem  w ykopyc i i  w tedy 
daleko n ie pociągnie.

N ie liczy się z tym  jednak PKPG, gdyż — ja k  podaje 
inż. B. L ip iń sk i — „N ik t  n ie mógł zrozumieć lo g ik i decyzji 
PKPG, w  m yśl k tó re j przyznano na okres zim y ku rtk ę  w a­
towaną, a wyłączono watowane spodnie, a rów nież n ie  p rzy­
znano bu tów ” .

Widać z tego, że osoby, k tó re  w yda ły  odmowną decyzję 
n igdy w  po lu  nie pracowały, a siedząc ty lko  przy  b iurkach, 
nie m ają wyczucia tego rodzaju elementarnych potrzeb geo­
detów. 3

3) M g r inż. B ro n is ła w  L ip iń s k i — „B H P  w  geodezji — k ro k  n a ­
p rzód ...”  P rzeg ląd  G e o dezy jny  n r  8/56.
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M im o w o li w ięc nasuwa się tu  werset z bajeczki K rasic­
kiego:

Przestańcie, bo się źle bawicie:
D la was — są to igraszki, nam — chodzi o życie...
Lepiej jest m nie j o postępie technicznym  mówić, a bar­

dziej o niego dbać.
* * *

Nie tak to illo  tempore bywało.
Otóż w  „Placówce”  Bolesława Prusa (pisanej w  r. 1885), 

jest św ie tny obrazek ilu s tru jący  w a ru n k i pracy geodetów 
Przy w ytyczaniu  trasy kole i żelaznej, przechodzącej przez 
grunty jak ie jś  zapadłej wsi. Oto fragm ent te j powieści, 
przedstawiający rodzinę chłopską w  polu, podczas żn iw :

„W  czasie południow ej roboty, k iedy żnąc w  pięcioro do­
sięgli szczytu wzgórza, Magda spostrzegła pod lasem k ilk a  
ludzkich sylwetek i powiedziała o tym  gospodyni. Wszy­
scy obejrzeli się w  tam tą stronę i poczęli robić uwagi.
— To jakieś chłopy — rzekł Owczarz —  bo białe.
—• Jest tam  jeden między n im i słom iany — dodała Ś lim a­
kowa — a chłopy tak  n ie  chodzą.
— I  musi, że do kolan m ają bu ty  •— w trą c ił Ś limak.
— Przypatrzcie się — zawołał Jędrek — a dyć oni noszą 
ty k i w  garści i ciągną jakby  sznur za sobą!
T" To chyba omentry?... Cóż by to było?... — zastanow ił się 
Ślimak.

— Pewnie nowe pom iary!... odpowiedziała Ś lim akowa” .
Prus, pisarz - natura lista , zazwyczaj dość szczegółowo

opisuje bohaterów swych powieści, podając naw et detale 
ub ioru dla lepszego ich scharakteryzowania. I  tu, ja k  w id z i­
my, chcąc podkreślić typowość sy lw e tk i geodety, daje temu 
w yraz w  Ś lim akowej uwadze: „do ko lan m ają b u ty ” .

Dalej dow iadujem y się z opowieści Jędrka, że te „om en­
tr y ” , k tó rym  sznur ciągnął i tyczk i nosił:
— To w ie lk ie  państwo, co jeżdżą z szałasem i  kucharzem, 
a on im  w  polu jeść gotuje...

Podając ten fragm ent z „P laców k i” , n ie  chcia łbym  być 
źle zrozum iany, a w ięc pragnę przede w szystkim  w y ­
jaśnić, iż n ie tęsknię za ustro jem  obszam iczo-burżuazyjnym  
sprzed la t 70, gotów jestem nawet zrezygnować przy p ra ­
cach polowych z nam iotu  i kucharza, lecz przyznaję się, że 
bardzo zazdroszczę ówczesnym geodetom butów  z cholewa­
mi...

Marzę więc o tym , aby doczekać się te j ch w ili, kiedy 
wśród różnych sloganów, rozwieszanych w  b iurach naszych 
przedsiębiorstw  geodezyjnych, zobaczę kiedyś i  ta k i:

„Jadąc w  teren, nie zapomnij
zabrać bu tów  z cholewam i!”
A by to marzenie rych le j się ziściło, mam zam iar na n a j­

bliższym zebraniu w yborczym  naszego oddziału SGP zgło­
sić delegatom na doroczny zjazd ta k i oto dezyderat: B u ty ! 
B u ty ! Buty...!

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

TA B LIC E DO TYC ZEN IA  K LO TO ID Y

Luk  k lo to idy  zastosowany jako  krzyw a przejściowa od­
powiada na jlep ie j dynamicznym w arunkom  ruchu na tra ­
sie krzyw o lin iow e j, jednak b rak  tab lic  u tru d n ia ł powszech­
ne stosowanie k lo to idy. Wydane obecnie tablice *) usuwają 
^  niedogodność i pozwalają w  sposób ła tw y  i  szybki o trzy­
mać dane do zaprojektow ania i wytyczenia w  terenie do­
wolnego łuku  k lo to idy  tym i w szystk im i metodami, które  
Powszechnie stosuje się do tyczenia łuków  kołowych.

We wstępie A u to r podał w  sposób zw ięzły matematyczne 
Własności k lo to idy  i wyprowadzenie je j rów nania. Następ­
nie opisał najczęstsze zastosowania k lo to id y  jako  krzyw e j 
Przejściowej: między prostą i  luk iem  ko łow ym , między 
dwoma lukam i ko łow ym i o jednakow ym  zwrocie (krzyw a 
°walna) i między lukam i ko łow ym i odw ro tnym i (krzywa 
esowa). Na uwagę zasługuje rów nież opisane przejście 
^ jednego k ie runku  prosto lin iow ego na drug i p rzy pomocy 
dwóch stykających się w  w ierzchołku łuków  k lo to idy  bez 
w staw ki łu ku  kołowego. Zespół takich dwóch łuków  nazy­
wa A u to r b i k l o t o i d ą ,  k tó ra  jest znacznie ła tw ie jsza 
do pro jektow an ia  i  obliczania niż trasa złożona z łu ku  ko­
łowego i dwóch łuków  k lo to idy . W rozdziale o tyczeniu 
Punktów pośrednich podano tyczenie metodą rzędnych 
i odciętych od stycznej g łównej (wg rów nych i  okrągłych 
odcinków łuku, lub  wg okrągłego p ikietażu) i od dowolnej 
Prostej. Następnie opisano tyczenie metodą biegunową z po­
czątku układu i z dowolnego p unk tu  na łu ku  k lo to idy  oraz 
tyczenie metodą w ie loboku cięciw. Wstęp do tab lic  kończy 

podaniem sposobu tyczenia p rzekro jów  poprzecznych 
1 opisem obliczania strzałek, k tó re  dla ko le jnych, rów no­
odległych punktów  łu ku  k lo to idy  stanow ią postęp arytm e­
tyczny.

A by nie powiększać zbytn io  objętości tab lic  wstęp zawiera 
ty lko  najważniejsze problem y. W yczerpujące zaś omówie­
nie tem atu podał A u to r w  rozdziale pt. K lo to ida , umiesz­
czonym w  niedawno w ydanym  V I tom ie Geodezji Gospo­
darczej, gdzie można znaleźć sposób pro jektow an ia  p ę tli, 
Opisanie m iędzy dwie proste tak ie j b ik lo to idy , k tó ra  prze­
chodzi przez dany punk t; poprowadzenie przez dany punkt 
norm alnej lub stycznej do k lo to idy ; pro jektow anie  złożo- 
n.ei trasy krzyw o lin iow e j itd . Przeprowadzono tam  również 
ciekawą analizę porównawczą różnych krzyw ych przejścio­
wych i wreszcie podano sposób, w  ja k i A u to r obliczał 
wydane obecnie tablice.

Nie trudno się domyślić, że praca rachunkowa musiała 
być olbrzym ia. N a jp ie rw  należało z rozw in ięcia na szereg *)

* )  M ieczys ław  L ip iń s k i .  T a b lice  do tycze n ia  k rz y w y c h , część I I ,  
k lo to id a . F o rm a t B6, s tr. 608, rys . 26. W arszawa 1956. Cena z ł 47.—

obliczyć współrzędne x  i y, ja ko  funkc je  długości łuku, 
a dopiero potem inne podane w  tablicach wartości, k tó re  moż­
na już  obliczyć na podstawie wzorów trygonometrycznych 
i znanych współrzędnych (x, y). W  rozw in ięc iu  na szereg 
w ystarczyło dla początkowych punktów  sumować trzy  w y ­
razy rozw in ięcia na szereg, liczba ich jednak w  m iarę od­
dalania się od początku układu stopniowo wzrastała, aż dla 
punktów  końcowych należało już sumować jedenaście w y ­
razów szeregu. Ze względu na pracochłonność takich o b li­
czeń z rozw in ięcia na szereg obliczano ty lk o  co dziesiątą 
wartość współrzędnych x  i  y, a tab licę zagęszczano na­
stępnie przy pomocy in te rpo lac ji w ie lom ianow ej znanym 
wzorem Lagrange’a, szczególnie dogodnym do obliczeń m a­
szynowych. Podobną drogą obliczono i inne wartości, ja k  
współrzędne środka krzyw izny, długość stycznej, no rm a l­
nej itp .

W części liczbowej najw iększą objętość za jm uje tablica I. 
Zestawiono w  n ie j te wszystkie zasadnicze wartości, k tó re  
autor podał w  sw ym  artyku le  na tem at k lo to idy , opub liko­
w anym  w  Przeglądzie Geodezyjnym n r  1/56. Jest to  ta b li­
ca k lo to idy  jednostkowej o param etrze a =  1. Mnożąc sta- 
bełaryzowane tu  w ie lkości lin iow e przez podany param etr 
otrzym am y wszystkie potrzebne dane dla k lo to id y  dowolnej. 
Z w ie lkościam i k lo to idy  jednostkowej postępujemy więc 
ta k  samo, ja k  z danym i do tyczenia łu kó w  kołowych, zesta­
w ionym i w  części I  Tab lic  tegoż A u to ra  dla łuków  ko ło ­
w ych o prom ien iu  R =  1.

Tablica I I  jest przeznaczona do tyczenia k lo to idy  metodą 
biegunową z początku układu, a tablica I I I  i IV  do ty ­
czenia metodą biegunową z punktów  położonych na łuku  
k lo to idy jednostkowej w  odległości I =  0 500 i  l  = i 1 000 
od początku układu. Należy podkreślić, że k lo to idę  można 
tyczyć metodą biegunową z dowolnego punktu  je j łuku, 
a ką ty  biegunowe oblicza się w tedy ła tw o  z prostego wzoru 
podanego we wstępie.

W  tablicy V  podano rzędne i  odcięte do tyczenia z jed ­
nej stycznej i  łu ku  k lo to idy  i następującego po n ie j łu ku  
kołowego aż do punktu , gdzie rzędne Y  przekraczają już 
20 m. Tablica ta ułożona dla okrągłe j długości L  łu ku  k lo ­
to idy i  okrągłego prom ienia R jest w  praktyce bardzo w y ­
godna i  będzie m ia ła  powszechne zastosowanie do tyczenia 
k lo to idy  w  tych przypadkach, gdy ka t zw ró tu  trasy k rzy ­
w o lin iow e j jest n ie w ie lk i i  gdy zależy nam na tym , aby 
długość łu ku  k rzyw e j przejściowej by ła  okrągła.

Tablica V I  zawiera najważniejsze elementy k lo to id  o róż­
nych param etrach zestawione dla punktów , w  k tó rych  p ro ­
m ień k rzyw izny  k lo to id y  osiąga określone okrągłe w artości,
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najczęściej stosowane w  praktyce. Tablica ta jest cenna 
przy pro jektow an iu  trasy krzyw o lin iow e j i uzupełnia na­
stępną tablicę V II.

Tablica V I I  podaje rzędne i odcięte do tyczenia od stycz­
nej różnych k lo to id  o okrągłych parametrach, w  ta b licy  V  
by ły  bowiem podane również współrzędne prostokątne 
lecz dla łu ku  k lo to idy  o okrągłej długości L  i  okrąg łym  
prom eniu R, a w tedy param etr n ie jest na ogół liczbą 
okrągłą.

W ielkości kątowe podane w  powyższych tablicach są zaw­
sze zestawione dla układu stopniowego i  gradowego.

Jak w idać z tego przeglądu, A u to r wyczerpał w  7 ta b li­
cach wszystkie możliwe do zastosowania w  praktyce spo­
soby tyczenia k lo to idy. Tablice w ydrukow ano czytelną 
czcionką, taką samą ja k  część I  do tyczenia łuków  ko ło ­
wych, chociaż w iększy m ateria ł liczbowy w ym agał pewne­

Onomastica — nazewnictwo. Onomástica. Rok 1, str. 525. 
W rocław  1955. W ydaw nictw o Zakładu im. Ossolińskich. 
Pismo będzie ukazywać się w  dw u zeszytach rocznie. Jest 
to pierwsze polskie czasopismo poświęcone nazwom osobo­
w ym  i geograficznym. W skład redakcji wchodzą filo logow ie 
z prof. W. Taszyckim  na czele. W  przedm owie kom ite t re ­
dakcy jny  zaprasza do współpracy naukowców wszystkich 
dyscyp lin  zainteresowanych badaniam i nazewniczym i: a r­
cheologów, h is to ryków , etnologów, geografów. Z naszej 
s trony dodamy, że nazwy miejscowe żywo interesują geode­
tów  i  kartografów . Szczególnie aktua lnym  problemem jest 
d la  nas zbieranie i  zapisywanie nazw obiegowych oraz 
opracowanie nazw gwarowych. M am y nadzieję, że zeszyty 
„O nom ástica”  dopomogą geodetom i kartogra fom  odnaleźć 
w łaściwą drogę w  nazewnictw ie.

Prace publikow ane w  p ierw szym  zeszycie n ie wnoszą 
bezpośrednio niczego do naszej p ra k ty k i. Zapoznają jednak 
z metodą badawczą stosowaną przez filo logów , polegającą 
na przeprowadzeniu historycznej dokum entacji oraz słowo­
twórczej i znaczeniowej analizie nazwy. Ogólnie —  bada­
n ia  zm ierzają do w yjaśn ien ia  genezy nazwy lub  grupy 
nazw, przedstawienia rozw oju je j fo rm y  oraz ustalenia p ra ­
w id łowego brzm ienia.

D zia ł rozpraw  i  m ateria łów  zawiera prace następujących 
autorów : St. Rospond, W. Taszycki, A. W olf, L . Ossowski, 
M. R udnicki, M. Karaś.

go stłoczenia cy fr i  zmniejszenia św iatła  oddzielającego 
poszczególne kolum ny liczb.

Dzieło to jest pierwszą tego rodza ju  pub likac ją  w  Polsce, 
a prawdopodobnie jedną z nielicznych na świecie. Z  tego 
względu należało podać w  językach obcych k ró tk ie  stresz­
czenie wstępu i stronę ty tu łow ą  każdej z 7 tablic. W tedy 
książka w zbudziłaby na pewino szerokie zainteresowanie 
i  znalazła licznych nabywców za granicą.

Tablice do tyczenia k lo to idy  ukazały się u nas na czasie, 
postępująca bowiem e lek try fikac ja  l in i i  ko le jow ych i  pow ­
szechne domaganie się zwiększenia szybkości pociągów zmu­
sza do zastosowania krzyw ych  przejściowych na trasach 
kolejowych. Obowiązujące instrukc je  budowy dróg ko ło­
wych również w ym agają stosowania k lo to idy  jako  krzyw e j 
przejściowej. Wydane tablice u ła tw ią  te zadania.

J. W ernik

D zia ł recenzji i po lem ik zawiera między in n ym i ciekawą 
notatkę W. Taszyckiego: „Ja k  pow stał i co znaczy nowo­
tw ór „nazew nictw o” . Term in  „nazew nictw o”  został w p ro ­
wadzony przez W. Taszyckiego w  r. 1945 w  celu zastąpienia 
obcego w yrazu „onom astyka”  (franc, onomastique, niem. 
Namenkunde) — nauka o nazwach osobowych i m iejsco­
wych. D la te rm inu  „toponom astyka”  (franc, toponym ie, 
niem. Ortsnamenkunde) odpowiednikiem  jest „nazew nictwo 
geograficzne” . Kszta łtow anie te rm inów  o wyższym zakresie 
odbywa się według wzoru: „nazew nictwo wodne” , nazew­
n ic tw o  górskie” . Z tego samego m ateria łu  utworzono rze­
czownik „nazew n ik”  („onomasta” ) oraz p rzym io tn ik  „n a - 
zewniczy”  („onom astyczny” ).

W praktyce kartogra ficzne j, p rzy  opracowywaniu nazw 
m iejscowych i napisów na mapie, „nazew nictw o”  w yparło  
dawną „nom enkla tu rę ” . Obecnie zaznacza się tendencja, by 
te rm in  „nom enkla tu ra ”  obją ł ogół napisów umieszczonych 
na mapie, ograniczając „nazew nictw o”  do nazw  m iejsco­
wych. P rzy ją ł się również rzeczownik „nazew n ik”  w  połą­
czeniu „redak to r-nazew n ik ”  i p rzym io tn ik  „naaew niczy”  
na p rzyk ład  „w yw ia d  nazewniczy” .

Ostatni dz ia ł — Stan badań nazewniczych — przynosi 
wiadomość o pracach nad s łow nikiem  staropolskich nazw 
osobowych i  s łow n ik iem  nazw śląskich.

Na końcu zeszytu zamieszczono indeks w yrazów  i nazw.
Janusz Gołaski

GEODEZJA I  K A R TO G R A FIA
Tom V  — Zeszyt 1
—  S. Hausbrandt — W yrównanie metodą najm niejszych 

kw adra tów  ką tow o-lin iow ych  sieci wypełn ia jących, roz­
ciągniętych na w ie lu  Gauss-Kruge-Howskich obszarach 
odwzorowawczych.

— W. Senisson — W zory na błędy średnie poprzeczne i po­
dłużne punktów  w  p rosto lin iow ym  i  równobocznym po­
ligonie przy uw zględnianiu błędów średnich współrzęd­
nych zawiązania.

—  S. Szpetkowski — O rientacja optyczna przy użyciu te­
odo litu  z nasadką na obiektyw ie.

— W ydaw nictw o Polskie j A kadem ii N auk poświęcone b i­
b lio g ra fii analitycznej.

Tom V — Zeszyt 2
—  F. P ią tkow sk i — D ru k  map przy użyciu rastrów  z izo li- 

n iam i.
— S. Szpetkowski —  Centryczna metoda nawiązania przy 

użyciu nasadki pryzm atycznej lub  k lin o w e j na ob iekty­
w ie  teodolitu.

— M. L ip iń sk i — K lo to ida  jako element trasy k rzyw o ­
lin iow e j.

— E. Lukasiewicz, A. Pere lm uter — Uwagi na tem at p o li-  
gonizacji precyzyjne j.

Tom V — Zeszyt 3 i 4
— W. Batkiew icz  — Obliczenie sieci tr iangu lacy jne j zbu­

dowanej z tró jką tó w  „w yliczen iow ych” .
— M. B. Piasecki — Opracowanie zdjęć stereoskopowych 

przy zm ienionej odległości obrazu.
— B. D zik iew icz  —  S ia tk i k ilom etrow e w  różnych odwzoro­

waniach kartogra ficznych na mapach topograficznych.
— J. Panasiuk —  Schemat arytmometrycznego przelicza­

nia współrzędnych geograficznych na azymutalne.

NOWE W YD A W N IC TW A
Polska Akademia Nauk. Komitet Geodezji. PW N 1956.
— Tadeusz Kochmański — Obliczanie ruchów  punktów  gó­

ro tw oru  pod w p ływ em  eksploatacji górniczej. Cena zł 14.
— S tanisław  Szpetkowski — Centryczne metody orien tac ji 

kopalń. Cena zł 15.
Stowarzyszenie Naukowo-Techniczne Inżynierów i Techni­
ków Wodno-Melioracyjnych. B. A. Warszawa, 1956.
— W ykresy i tab lice  do obliczeń w odno-m elio racyjnych — 

Cena zł 28.90.
Ministerstwo Rolnictwa — Centralny Zarząd Wodnych
Melioracji. B. A. Warszawa. 1956.
— Z b ió r p ro jek tów  typow ych budow li w odno-m elio racyj­

nych — Cena z ł 25.80.
Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficz­
nych. Warszawa. 1956.
— Geodezja —  Podręcznik dla I  klasy technikum  geode­

zyjnego — W ydanie I I .  — Tadeusz Bychawski.
— Geodezja — Podręcznik dla IV  klasy technikum  geode­

zyjnego m gr inż. Modest Kam ieński.

S P R O S T O W A N I E

W artyku le  inż. Sz. Grygorczuka pt. „Jubileusz 
po ligon izacji para laktyczne j”  opublikow anym  w  n r 
9/1956/PG na str. 334— 345 —  tablicę na str. 345 

zamieszczono w  złym  miejscu. Pow inna ona być 
umieszczona na końcu lewej szpalty po zdaniu 
„U łożym y ją  dla jednego, wspólnego dla wszystkich 
sposobów boku 500 m ” .

Ponadto na str. 345 w  praw ej szpalcie w iersz 15 
od dołu podano błędnie datę: zamiast „O d 1939 r . ”  

pow inno być „O d 1933...”
Redakcja
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 6 WARSZAWA, LISTOPAD -  GRUDZIEŃ 1956 Nr 6

G w iazdka m i, ob ok  p o rzą d ko w ych  lic zb  a r ty k u łó w , oznaczone są p u b lik a c je  zn a jd u jące  się w  b ib lio te c e  O środka D o k u m e n ta c ji IG iK

101*

D ZIA Ł  OGÓLNY

016:52:526 IG iK

Przegląd dokumentacyjny. Astronomia. Geodezja. „R ie fie - 
ra tiw n y j Żurnał. Astronom ja. Gieodiezja. N r. 8, Akad. 
Nauk SSSR, cena 7 rb. 60 kop; D, 26 X  20 cm, 79 s tr. — 
dokum entacja naukowa w  fo rm ie  analiz i  adnotacji ksią­
żek i  a rtyku łów  z zakresu astronom ii i  geodezji. Zeszyt 
zawiera omówienie 514 pozycji b ib liogra ficznych w  tym  
95 z dziedziny geodezji.

102* 526(094.5)(485) IG iK
Projekt nowej szwedzkiej instrukcji pomiarowej. „P ropo­
sal fo r a new Swedish surveying ordinance” . Stockholm, 
19S6, Land Survey O ffice; M P; A4, 90 s tr. —
Tłumaczenie na angielski ważniejszych fragm entów  p ro ­
jek tu : zasady ogólne, zasady w ykonyw ania  pom iarów 
sytuacyjnych i wysokościowych, pom iarów  fotogram etrycz- 
nych, sporządzania map i obliczenia pow ierzchni; s ta b ili­
zacja i  inne przepisy. K lasy fikac ja  pom iarów  i  wym agania 
w stosunku do poszczególnych etapów prac; zharmonizo­
wanie wymagań w  stosunku do pom iarów  geodezyjnych 
1 fotogram etrycznych; wym agania dokładnościowe; analiza 
nowych metod; w y n ik i badań nad błędam i i  dokładnoś­
ciami. W  pierwszej części podano p ro je k t przepisów in ­
strukc ji, w  drugiej części — ich uzasadnienie. Omówiono 
W yniki ankie ty w  spraw ie zasadniczych wymagań ins trukc ji. 
Wyodrębniono 4 klasy terenów, ze względu na ich w a r­
tość i  wymaganą dokładność pom iarów. Przeprowadzono 
analizę porównawczą dokładności pom iarów, wymaganej 
Pr zez ins trukc je  w  różnych kra jach pod kątem  w arunków  
.spotykanych w  Szwecji.

103*

GEODEZJA

526.911.1 IG iK
Biddle C.A.: Projekt sygnału topograficznego. „Design fo r 
a topobeacon” . Emp. Surv. Rev., t. 13, n r 101, 1956, s. 335; 
B5, 3 str., 2 rys. —
Sygnał składający się z trzech ru r  z dura lu  o długości po 

4,5 m. i g łow icy dura lowej, w  k tó re j są osadzone prze­
gubowo ru ry-nog i. R ury  składają się z dwóch części po 

2.3 m  długości. Ciężar całego sygnału —  ok. 12 kg. 
Sygnał może być zmontowany przez jednego człowieka 
w bardzo k ró tk im  czasie.

104* 526.913.12 IG iK
Losie w  K .A ., M a tw ie jew  I.W .: Utrwalenie punktów poligo- 
>»zacji miejskiej parami znaków ściennych. „Z akriep len ije  
toczek gorodskoj po ligonom ie trii param i nastiennych cen- 
ro w ” . Gieod. i  K a rtog ra f. (Moskwa), t. 1, n r  4, 1956, s. 31;

6 str., 5 rys. —
Wobec dużej ilości niszczonych punktów  zaproponowano 
wykonywać u trw a len ie  p rzy  pomocy dwóch znaków w  po­
staci reperów ściennych, umieszczanych w  odległości 
ok. 20 rn od siebie. Opisano sposób nawiązania ciągu do 

znaków, sposób naw iązyw ania późniejszych pom iarów , 
w ymagane dokładności oraz w y n ik i pom iaru próbnego ciągu.

105* 526.913.12 IG iK

tanu! Z.: Przyczynek do stabilizacji punktów poligono­
wych. „P fispevek k  stabilisaci polygonovych bodu” . Geodez. 
ii ka rto g ra f. Obz. t. 2, n r  8, sierp. 56; A4, 1,5 str., 4 rys. — 
wpisano stabilizację p rzy pomocy w yc iągn ików  (konsol) 
de ta low ych, przytw ierdzanych do śrub, osadzonych w  m u­
fach budow li. W yciągn ik posiada p ły tkę , podobną do gło­

w icy statywu, na k tó re j można ustaw ić teodolit, tarczę 
celowniczą lub  łatę dalmierczą. Ustaw ianie tych p rzyrzą­
dów nie wymaga centrowania. S tabilizację w yciągn ikam i 
zastosowano przy pomiarach ob iektów  przemysłowych.

106* 526.99:526.913.14:624.21 IG iK
Kneissl M .: Dokładność pomiarów długości i ich przenie­
sień w pomiarach budowlanych. „G enauigke it der Strecken- 
messung und dereń Ubertragung bei bautechnischen 
Yermessungen” . Z. Vermessungs. t. 81, n r  7, lip . 56, s. 221; 
B5, 11,5 str., 3 rys. —
Opis i  analiza dokładności pom iaru długości osi odbudo­
wywanego mostu i  odległości pomiędzy zachowanymi p rzy­
czółkami i  fila ra m i. Założono pomocniczą sieć tró jką tó w  
z dwoma bazami pom ierzonym i p rzy pomocy ła t, taśmy 
i  paralaktycznie. Odległości m iędzy fila ra m i i  przyczółkam i 
mierzono ty lk o  paralaktycznie. C a łkow itą  długość 168 m 
otrzym ano ze średnim  błędem ±  0,8 mm.

107* 526.99:627 IG iK
M arćak P.: Pomiar odkształceń pionowych zapory w  Ora­
wie. „M eran ie  ve rtika lnych  deform acii na  Oravskej p r ie - 
hrad ie” . Geodet. a K a rtog ra f. Obz. t. 2, n r 9, wrześ. 56, 
s. 161; A4, 5 str., 8 rys., 8 poz. b ib l. —
Opisano sieć punktów  stałych, założonych w  bezpośred­
n im  sąsiedztwie zapory oraz sieć punktów  kontro lnych  
znajdujących się w  korpusie zapory. Przedstawiono szcze­
gółowo metodę w ykonania  pom iarów  wysokościowych o n a j­
wyższej dokładności oraz cechy charakterystyczne i  tru d ­
ności występujące p rzy tego rodzaju pracach.

1

108*

G R A W IM ETR IA  GEODEZYJNA

526.77 (4) IG iK
Kneissl M .: Międzynarodowe europejskie bazy grawi­
metryczne. „D ie  in te rnationa len europäischen G ravim eter- 
-Eichbasen. Bayer. Akad. Wissensch., Mat. — Naturw iss. 
Klasse N r 79, M onachium  1956; D, A4, 54 str., 26 tabL —
W zw iązku z uchw ałam i M iędzynarodowej K o m is ji G raw i­
m etrycznej z 1953 roku  założone zostały bazy do cechowa­
nia graw im etrów : Edynburg — Teddiington— Paryż —  Bag- 
neres de B igorre  oraz Ham m erfest —  Bodö —  Oslo — K o ­
penhaga —  H arzburg — M onachium  —  Rzym, przy czym 
obie bazy zostały pomiędzy sobą nawiązane. Opisano pod­
stawowe p u n k ty  graw im etryczne w  poszczególnych kra jach, 
tymczasową europejską sieć graw im etryczną, w y n ik i daw­
nych pom iarów  wahadłowych oraz zestawiono tymczasowe 
w y n ik i nowych pom iarów  w ahadłam i i  g raw im etram i w yko­
nane do 1.6.1956 roku na obszarze europejskich baz g ra w i­
metrycznych.

109* 526.77 (43) IG iK
i

Kneissl M .: Niemiecka część europejskiej bazy grawi­
metrycznej Hammerfest—Rzym. „D e r deutsche A n te il an 
der Europäischen G ravim eter —  E ich lin ie  Hammeirfest — 
Rom” . Bayer. Akad. Wissen., Naturw iss. Klasse, N r. 78, 
Monachium, 1956; D, A4, 75 str., 3 rys. 91 opisów topogr. — 
Opisano przebieg europejskiej bazy graw im etrycznej na 
terenie Niemiec. W ynosi ona 1290 km  i  podzielona jes t na 
9 odcinków, przy czym na każdym odcinku znajduje się 
4-11 punktów . Podano szkic przebiegu, num ery i  nazwy 
punktów  oraz długości poszczególnych odcinków. W ym ie­
niono rodzaje punktów  włączonych do bazy, ich przezna­
czenie i  sposób s tab ilizac ji oraz dołączono opisy topogra­
ficzne. Przedstawiono sposób i  tymczasowe w y n ik i pom ia­
rów  g raw im etram i różnych typów  w  latach 1951—55.
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110* 115* 526.918.5 IG iK526.77 (439.1) IG iK
Facsinay L . Szilärd  J.: Węgierska podstawowa sieć gra­
wimetryczna. „A  m agyar orssägos gravitäciös alaphalózat” . 
Geofiz. Koźlem, t. 5, n r 2, 1956, s. 3, B5; 47 str., 17 rys., 
2 tabl., 19 poz. b ib l. —
Zarys historyczny powstania sieci graw im etrycznej Węgier. 
Obecna sieć graw im etryczna składa się z 16 punktów  
I  rzędu i  493 punktów  I I  rzędu. Obserwacje wykonano 
w okresie 1950 — 1956. Załączono m apy: loka lizac ji punktów  
graw im etrycznych, anom alii Faye’a, anom alii Buguera, 
anom alii izostatycznych oraz kata log punktów .

111* 526.77 (43) IG iK
Kneissl M .: Niemiecka podstawowa sieć grawimetryczna. 
Cz. 1. Pomiary wahadłowe i grawimetryczne 1952—1955.
„Das deutsche Schweregrundnetz. T e il 1. Pendel -—• und 
Gravimetermessungen 1952— 1955. Deutsch. Geodät. Komm. 
Reihe B, N r. 23/cz.l, Monachium, 1956; D, A4, 59 s tr., 
5 rys., 3 tabl., 14 opis. top. —
Niemiecka sieć graw im etryczna dzie li się na 4 rzędy: pod­
stawowa, łącząca, lin iow a  i w ypełniająca. Podano sposób 
cechowania graw im etrów  oraz rozwój i  obecny stan prac. 
Dalej opisano sposób prowadzenia pom iarów  graw im etrycz­
nych i  w y n ik i z la t 1952—54. Sprawozdanie z przeprowa­
dzonych pom iarów  wahadłowych zaw iera: opis aparatury, 
sposób pom iaru na stanowisku, redukcje i w yn ik i. Dołą­
czono opisy topograficzne punktów  graw im etrycznych.

K AR TO G RAFIA

112* 526.89 IG iK
Louis H.: O skalach map i stopniach odtwarzania rzeczy­
wistości geograficznej. „Ü ber Kartenmassstäbe und k a rto ­
graphische Darstellungsstufen der geographischen W irk lic h ­
k e it” . Z. Vermessungswesen t. 81, n r 7, lip . 56, s. 251; 
B5, 8 s tr. —
Analiza skal map ze względu na możliwość odtworzenia 
szczegółów terenu. W ydzielono następujące kategorie map: 
mapy topograficzne w  skalach 1 :10 000 i  w iększych; mapy 
topograficzne specjalne o skalach 1:20 000 do 1:50 000; 
mapy topograficzne przeglądowe o skalach 1 :75 000 do 
1 :200 000, w  terenach słabo zagospodarowanych do
1 :250 000; mapy generalne o skalach 1 :250 000 do 
1 :500 000, lub  1 :1  000 000; mapy regionalne i k ra jow e 
o skalach 1 :1 000 000 do 1 : 10 000 000; m apy części św iata 
o skalach 1 : 20 000 000 i mniejszych.

113* 526.961 IG iK
Zorn K .: Kreślenie i kartowanie na astralonie. „Zeichnen 
und ka rtie ren  auf A s tra lon ” . A llgem . Vermess. Nachr. t. 67, 
n r 8, sierp. 56, s. 223; B5, 3 s tr. —
Omówiono w łaściwości astralonu jako  podkładu rysunko­
wego. Przed kreśleniem należy arkusz zeszlifować odpo­
w iedn im i w ió rkam i, zmniejszając ziarnistość powierzchni. 
Używać tuszu, k tó ry  nie' rozlewa się i  dobrze przylega do 
pow ierzchni. N akłuw anie punktów  przy ka rtow an iu  niszczy 
powierzchnię astralonu i  jest mało widoczne. Zaleca się 
oznaczanie wniesionych punktów  krzyżykam i w ykonanym i 
ołówkiem  o twardości F  lub  H. Do kreślenia l in i i  należy, 
zależnie od stopnia zeszlifowania pow ierzchni astralonu, 
używać o łów ków  o twardości F do 4H.

FOTOG RAM ETRIA

114* 526.918 (485) IG iK
Galvenius G.: Przegląd działalności fotogrametrycznej
w Szwecji w okresie 1952— 1955. „Sum m ary of photogram - 
m etric  activ ities in  Sweden in  the period 1952— 1955. 
„Svensk Lan tm ä te ri T id s k r ift, t. 48, n r 2—3, 1956, s. 94; 
A5, 23 str., 2 rys., 2 tabl., 87 poz. b ib l. —
Opis pom iarów  fotogram etrycznych w  Szwecji: instytucje  
wykonujące i  opracowujące zdjęcia lotnicze, ich orga­
nizacja, wyposażenie i personel; zestawienia liczbowe w y ­
konanych prac; wykonane prace badawcze. Podano in s ty ­
tucje w ykorzystujące zdjęcia fotogrametryczne.

Kasper H.: Zdjęcia zbieżne. „Konvergentaufnahm en” .
Schw. Z. Vermessung, t. 54, n r 7, lip . 56, s. 204; A5, 14 str., 
6 rys., —
Opis najnowszych obiektów szerokokątnych o dużej w y ­
dajności. A na liza  ekonomiczności stosowania zdjęć zbież­
nych wykonanych ob iektyw am i norm alnym i w  kamerach 
sprzężonych i zdjęć pionowych wykonanych ob iektyw am i 
szerokokątnym i. C harakterystyka wad zdjęp zbieżnych: 
niemożność opracowywania na stereoskopach lustrzanych, 
konieczność stosowania dodatkowych urządzeń w  autogra­
fach, niezdatność do użycia jako fotoszkice, większe zużycie 
film u , konieczność stosowania dużych samolotów, większy 
koszt nabycia.

116* 526.918.5:526.918.1 IG iK

W eitbrecht O.: Skala zdjęcia i skala mapy w fotogrametrii.
„Bildmassstab und Kartenmassstab in  der Lu ftb ildm es­
sung” . Vermessungstechnik, r. 4, n r  8, sierp. 56, s. 144; 
A4, 5,5 str., 3 rys., 5 poz. b ib l. —
Wychodząc z założeń ekonom ii i  dokładności prac fo togra­
metrycznych przeanalizowano zależności ustalone przez 
Grubera i  Heisslera pod względem ich uogólnienia.^ Z po­
wodu licznych elementów w pływ ających na dobór sto­
sunku ska li zdjęcia do ska li mapy uogólnienia przepro­
wadzić nie można. Ustalenie ska li zdjęć pokazano na p rzy ­
kładach. Podkreślono dużą wagę tego zagadnienia w  p ra k ­
tyce.

INSTRUMENTOZNAW STW O

117* 526.913 IG iK

Taylo r E.W.: Teodolit „Geodetic Tavistock” z odczytem 
koincydencyjnym. „The coineidence reading Geodetic Ta­
vistock theodolite” . Emp. Surv. Rev. t. 13, n r 101, czerw. 56, 
s. 298; B5, 9,5 str., 7 rys., 1 tabl. —
Opis znanego teodolitu  Geodetic Tavistock z urządzeniem 
odczytowym nowej konstrukc ji. Przejście na odczyt ko in ­
cydencyjny by ło  spowodowane mechanicznymi trudnościam i 
dotychczasowego systemu odczytowego. Dążono do w p ro ­
wadzenia ja k  na jm nie jszych zm ian w  istn ie jące j kon ­
s tru kc ji, w skutek czego całe urządzenie m ikrom etryczne 
ulokowano tuż nad limbusem. K o ło  pionowe posiada od­
dzielne urządzenie m ikrom etryczne.

118* 526.913.145:531.719.23 IG iK

G rejm  I.A .: Dalmierz różnicowy DD-2. „D iffie rie n c ia ln y j 
dalnom ier D D -2” . Gieod. K artogra f. (Moskwa), t. 1, n r  4, 
1956, s. 24; B5, 7 str., 7 rys. —
Nowy typ  dalm ierza dwuobrazowego w  postaci nasadki 
pasującej do lune t teodolitów : TT—50, TT—2, TT—3,
OT— 10, OTC i  k ie row n ic  K B  i  K B — 1. W  nasadce osadzono 
parę k lin ó w  optycznych, zakryw ających połowę pola w i­
dzenia lune ty  i  odchylających oś celową o ką t pa ra laktycz- 
ny oraz zwiększających obraz łaty. Opisano zasadę dzia­
łania dalm ierza oraz w y n ik i próbnych pom iarów , które  dały 
dokładność wyrażającą się b łędam i w zględnym i 1 : 4000 — 
— 1:11000. Nasadka produkowana jest seryjnie.

119* 526.948.145:531.719.28 IG iK

Ellenberger H .: Obliczenie i projekt świetlno-elektrycznego 
odległościomierza z obserwacją wzrokową. „Abschätzung 
und E n tw u rf eines licht-e lektrisches Entfernungsmessers 
m it v isue lle r Beobachtung” . Z. Vermessungswesen, t. 81, 
n r 7, lip . 56, s. 233; B5, 17 str., 12 rys. —
Rozpatrzono teoretyczne założenia odległościomierza św ie tl­
no-elektrycznego z św iatłem  m odulow anym  o zmiennej 
częstotliwości. Odległość i  częstotliwość oblicza się z k ilk u  
obserwacji wykonanych przy różnych częstotliwościach 
m odulacji św iatła . Zbudowano pro to typ  przyrządu. W y­
różnia się on n ie w ie lk im i w ym iaram i (w ielkość dużego 
teodolitu) i  dużym zasięgiem pracy, um ożliw ia jącym  bez­
pośredni pom iar długości boków sieci tr ia n g u la c ji I  rzędu.

N in ie js z y  P rzeg ląd  D o k u m e n ta c y jn y  zaw ie ra  je d y n ie  część a n a liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z zakresu geodezji. P e łna do ku m e n ­
ta c ja  u ka z u je  się w  postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w y d a w a n y c h  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N a u ko w o - 
Te chn iczne j (W arszawa, al. N iepo d leg ło śc i 188). C ID N T  p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  k a r t  d o k u m e n ta c y jn y c h , k tó ra  może ob e jm ow a ć za­
ró w n o  ca łą  d o ku m e n ta c ję  na u ko w o -te ch n iczn ą , ja k  1 oddz ie lne  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia  1 te m a ty  techn iczne . C ID N T  
w y k o n u je  (za z w ro te m  kosztów ) fo to k o p ie  i  m ik ro f i lm y  p u b l ik a c j i  o b ję ty c h  za rów no  P rzeg lądem  D o k u m e n ta c y jn y m , ja k  i k a r ta m i 
d o k u m e n ta c y jn y m i.



Przeglcgd przepisów prawa geodezyjnego
Dekret z dnia 13 czerwca 1956 r. o państwowej służbie 
geodezyjnej i  kartogra ficzne j (Dz. U. n r 25 z 1956 r. 
poz. 115).

Dekret ten jest od 1945 r. trzecią ko le jno  redakcją prze­
pisów źródłowych w  geodezji. Z  dniem jego ogłoszenia 
w  dniu 30 czerwca 1958 r. w  D zienniku Ustaw  P R L u tra ­
ci! moc dekret z dnia 24 kw ie tn ia  1952 r. w  spraw ie ,przed­
m iotowej. D ekret na odcinku określenia zakresów działania 
Państwowej służby geodezyjnej jest przepisem typow o 
ramowym, pozostawiając uregulowanie tych spraw  rozpo­
rządzeniom wykonawczym.

Nowy d e k r e t  znosi podzia ł adm in is trac ji państwowej 
u ’ dziale geodezji pomiędzy trzy  resorty, wprowadzony prze­
pisami z 1952 r. Obecnie C entra lny U rząd Geodezji i  K a r ­
to g ra fii s tanow i naczelny organ adm in is trac ji geodezyjnej 
(art. 14) j do niego należy kontro low anie  i  koordynowanie 
fachowej działalności państwowej służby geodezyjnej.

p e k re t wprowadza nowe pojęcie „resortowe służby geode­
zyjne”  (art. 2), działające w  tych resortach, k tó rych  po­
trzeby gospodarcze w  ¡zakresie robót geodezyjnych związa­
nych z zadaniam i danego resortu uzasadniają utworzenie 
Wymienionych służb (art. 6). Z zestawienia przepisów art. 6 
°raz art. 4 należy mniemać, że resortowe służby geode­
zyjne będą powołane do w ykonyw ania  robót geodezyjnych, 
Podczas gdy C entra lny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii oraz 
Podległe m u jednostk i pow inny spełniać zadania państwo­
wej adm in is trac ji geodezyjnej oraz zadania produkcyjne 
W zakresie robót geodezyjnych o znaczeniu ogólnopaństwo- 
Wym i  tych robót, k tó re  n ie  zostaną powierzone określo­
n y m  służbom resortowym  (art. 4 p. 1). Naruszają tę jedynie 

'Słuszną zasadę przepisy art. 18, k tó re  to przepisy regu lu ją  
sprawy: rozgraniczenia, podziału nieruchomości oraz e w i- 
dencji grun tów  i budynków  pozostawiając we w łaściwości 
m in is trów : Gospodarki Kom unalne j oraz R oln ictw a. Na- 
leży przypuszczać, że przepisy te posiadają charakter 
Przejściowy i  z czasem zostaną zniesione. Jednak i  w  za­
kresie spraw  określonych w  art. 18 C U G iK  ze względu 
na wyraźne brzm ienie przepisów art. 4 pozostaje czyn­
n ik iem  koordynującym  i kon tro lu jącym  na odcinku dzia­
łalności fachowej.

■^ft. 7 nowego dekretu stwarza m ożliwości pow ierzenia 
ykonyw ania robót lub usług geodezyjnych jednostkom 

m cnowym  nie będącym organami państwowej służby geode- 
y jne j. Jest to zmiana ustanowionej przepisam i z 1952 r., 

sztywnej zasady pow ierzania w ykonaw stw a w  geodezji 
wyłącznie jednostkom  państwowym . Zasada ta, ja k  w iem y 

p ra k ty k i la t 1952— 1956 —  ja ko  nieżyciowa —  n ie  by ła  
w  pełni, u trzym ana (patrz zarządzenie n r 44 prezesa C U G iK  
f  10 września 1953 r. ogłoszone w  Dz. Urz. C U G iK  n r  7 
^ 1953 r. poz. 31, zarządzenie n r 41 prezesa C U G iK  z 22 
września 1955 :r. ogłoszone w  Dz. Urz. C U G iK  n r  5—6 
1  1955 r. poz. 19, a ponadto § 4 uchwały n r  15/55 Prezydium  
mządu z dnia 7 stycznia 1955 r. ogłoszone w  B iu le tyn ie  
ivlm . R oln ictw a n r  5 z 1955 r. poz. 25).

D ekre t ustanawia nowe norm y praw a na odcinku ochrony 
znaków geodezyjnych. K to  usuwa lu b  uszkadza znak geo­
dezyjny podlega odtąd karze aresztu do 6 miesięcy lub  
srzyw ny (art. 16), p rzy  czym nieum yślne działanie bądź 

zaniechanie obowiązku zaw iadom ienia o zniszczeniu 
mo uszkodzeniu znaku geodezyjnego (ust. 2 art. 17) podlega 
«arze grzyw ny do 3 000 zł.

p o  czasu w ydan ia  przepisów wykonawczych na podsta­
wie nowego dekretu, zachowują moc dotychczasowe prze­
m y  (ust. 3 art. 20), (patrz „P rzegląd Przepisów P raw a 
Geodezyjnego”  PG n r  2/55 poz. 2, 4, 5; PG n r  3/55 poz. 8, 
r j  13; PG n r  4/55 poz. 15, 16, 17; PG n r  9/55 poz. 27; 

n r  2/56 poz. 47, 48, 49; PG n r  3/56 poz. 52, 53, 54).

Przepisy p unk tu  2 art. 20 znoszą przepisy art. 32 praw a 
górniczego (Dz. U. n r  10 z 1955 r. poz. 65), k tó re  w  św ietle 
przepisów ust. 2 art. 8 dekretu u tra c iły  swe znaczenie 
oraz przepisy art. 115 praw a górniczego — ze względu na 
uregulowanie przedm iotu objętego tym  artyku łem , prze­
pisam i ust. 2 art. 9 dekretu.

62. Rozporządzenie Rady M in is tró w  s dnia 4 czerwca 
1956 r. w  spraw ie k la sy fika c ji g runtów  (Dz. U. n r 19 
z 1956 r. poz. 97).

Przepisy tego rozporządzenia uzupełniają dotychczas w y ­
dane rozporządzenia wykonawcze do dekretu z dnia 2 lu ­
tego 1955 r .  o ew idencji g runtów  d budynków  (patrz 
„Przegląd Przepisów Prawa Geodezyjnego”  PG n r  11/55 
poz. 37, 38; PG n r 12/55 poz. 39, 40, 41, 42).

N ie została dotychczas wydana ins trukc ja  m in is tra  Gospo­
da rk i Kom unalnej w  spraw ie zakładania i prowadzenia 
ew idencji oraz nie ok reś lili m in is trow ie ; R oln ictw a i  Gospo­
d a rk i Kom unalnej zasad sporządzania corocznych w ykazów  
gruntów  i  budynków, przew idzianych art. 11 dekretu.

Ponadto n ie ustalono zasad trybu  i  ew idencji budynków  
(p. 2 ust. 1 art. 2 dekretu).

Rozporządzenie z dnia 4 czerwca 1956 r. ustala, że glebo­
znawczą k lasy fikac ją  obejmuje sdę g run ty  ro lne  oraz g run­
ty  pod lasami, a także g run ty  pod wodozbioram i wód 
zam kniętych o pow ierzchni do 10 ha (§ 1).

K lasy fikac ję  przeprowadzają prezydia pow iatow ych (w ie j­
skich) rad narodowych w g rocznych p lanów  k la s y fik a c ji 
dla potrzeb: ew idencji gruntów , przekształcania po­
w ierzchniow ej s tru k tu ry  nieruchomości oraz m e lio rac ji 
g run tów  (§ 2). P ro je k t k la sy fika c ji sporządza k la sy fika to r 
(§ 4). Prezydia pow iatow ych rad narodowych orzekają
0 ustaleniu k la s y fik a c ji g run tów  w  oparciu o p ro jek t, 
a następnie w y n ik i k la sy fika c ji zostają wprowadzone do 
ew idencji g run tów  (§ 9).

Do rozporządzenia została dołączona „Tabela klas grun­
tów ” .

Tabela określa szczegółowo zasady d sposób k lasy fikow a ­
nia gruntów  a to : g run tów  ornych, użytków  zielonych
1 grun tów  pod lasami. D la  każdego z tych trzech rodza jów  
grun tów  p rzy ję to  podział na sześć klas.

K lasy fikac ja  bon itacy jna  gruntów  ornych została usyste­
matyzowana w g następujących typów  gleb:

A  — gleby bie licowe E —  gleby bagienne
B — gleby brunatne F — mady
C —  czarnoziemy G — rędziny
D — czarne ziemie
Typy gleb zostały zgrupowane oddzielnie dla gleb tere­

nów wyżynnych i  n iz innych oraz oddzielnie dla gleb te re­
nów górzystych. Ponadto wyróżnione zostały rodzaje gleb 
w g następujących zasad:
1 — wytw orzone ze żw irów  5 —  w ytw orzone z u tw orów
2 —  wytworzone z p iasków  py łow ych pochodzenia

wodnego
6 — w ytw orzone z lessów.

3 — wytw orzone z g lin
4 —  wytw orzone z iłó w

Podobnie szczegółowo określono zasady k la s y fik a c ji g run­
tów  pod lasami, p rzy jm u jąc  typ y  gleb, ja k  dla g run tów  
ornych. Oprócz gatunków poszczególnych typów  gleb zo­
sta ły odpowiednio oznaczone siedliska leśne, ja k  na 
p rzyk ład : las świeży, las w ilgo tny, las jesionowy, las górski, 
las łęgowy itd . ■
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CENA 6 zł

K O N F E R E N C J A  N A U K O W O  - T E C H N I C Z  N A
na temat:

PRACE GEODEZYJNE DLA POTRZEB GOSPODARKI WODNEJ
Organizowana przez Stowarzyszenie Geodetów Polskich odbędzie się w Krakowie w dniach 24, 
25 i 26 stycznia 1957 r.

Na konferencji wygłoszone będą przez wybitnych specjalistów następujące referaty:
Referat plenarny: „Zagadnienia gospodarki wodnej w Polsce i związane z tym zadania
prac geodezyjnych“,
oraz referaty w Komisjach:

I  BUDOWNICTWA WODNEGO
1. Pomiary geodezyjne dla celów regulacji rzek
2. Pomiary geodezyjne dla celów budownictwa wodno-energetycznego
3. Koreferat do obu powyższych referatów

I I  WODNO-MELIORACYJNA

4. Prace geodezyjne dla potrzeb melioracjo-wodnych
5. Koreferat

I I I  POMIARÓW ODKSZTAŁCEŃ
6. Pomiary odkształceń budowli wodnych
7. Koreferat

Bliższych informacji w sprawie Konferencji udziela Komitet Organizacyjny w Krakowie, 
ul. Straszewskiego 28 —

Oddział Wojewódzki Stowarzyszenia Geodetów Polskich — NOT

„UWAGA CZYTELNICY, POSIADAJĄCY KREWNYCH LUB ZNAJOMYCH ZA GRANICĄ.
Wobec licznych zapytań informujemy osoby zainteresowane, że prenumeratę naszego pisma ze zleceniem 

wysyłki za granicę przyjmuje przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „RUCH” Warsza­
wa, Wilcza 46, telefon 86481 wewn. 69, nr konta PKO 1-6-1000024 W -wa. Cena prenumeraty:

półroczna — zł 46,80 
roczna — zl 93,60

Prenumeratę zgłoszoną do dnia 10 danego miesiąca „RUCH” rozpoczyna realizować z dniem 1 następnego 
miesiąca, przy czym prenumeratę można zamawiać na okres półroczny lub roczny.

Na analogicznych zasadach PKW Z „RUCH” 'przyjmuje prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę 
wszystkich gazet i czasopism ukazujących się w Polsce, przy czym do krajowej ceny prenumeraty dolicza 
się 30°/i>”.


